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PO raz ósmy w  Polsce Ludo­
wej obchodzimy rocznicę 
r f ie lk ie j R ew oluc ji Paździer­
n ikow e j Co rok od ośmiu 
la t w yw o łu jem y późnej jesie- 
n ią  spośród oddalającego się 

czasu echa a rm atn ich  salw k rążow n i­
ka  „A u ro ra “ , sy lw e tk i rosy jsk ich  ro­
bo tn ików , m a-ynarzy i żołnierzy 
zdobywających szturm em  Pałac Z i­
m ow y, zarys In s ty tu tu  Smolnego i 
n ieśm ierte lne postacie Lenina i 
S ta lina , k tórzy  w oparciu o bolsze 
■wleką pa rtię  nada li owym  rew o lu ­
cy jn ym  dn iom  zwycięski k ie runek 
m yś li i czynu Również co rok w 
okresie rocznicy październ ikow ej u- 
6iłu je m y  coraz lep ie j ogarniać i ro ­
zum ieć czas w ie lk ich  przem ian, ja ­
k i dz ie li nas od roku 17 Czas, 
k tó ry  twórczą i  w yzw olic ie lską si- 
*3 Października niezm iennie byl 
kszta łtow any.

N ie  s to im y w  m iejscu. Z dnia 
na dzień zm ienia się kra job raz na­
szej ziemi. T ra k to ry  przeorywujące 
P°La spółdzielcze opow iadają lu ­
dziom o innych  treściach życia niż 
dawniejsze fu ja rk i Janków  M uzy­
kan tów  Ognie hutniczych pieców, 
®zc3ęk dźw igów  portow ych i stuk 
tkack ich  w arsztatów  w ypow iada ją  
kw is t jakże odm ienny od tego. k tó ­
ry  b y ł c iężki od . zgryzot i głodu. 
Rosną nowe m iasta M łodzi ch łop­
cy i  dziewczęta zanoszą radosne 
Pieśni i  tańce tam. gdzie najczęst­
szą m elodią dn ia  byw a ło  ludzkie  
"Westchnienie. K s iążk i M ickiew icza, 
S łowackiego i M arksa, S ie nk iew i­
cza, Żerom skiego i  S ta lina tra fia ją  
do iz»b zam ieszkiwanych nie tak 
dawno przez analfabetów . K ra jo ­
braz naszej o jczyzny zm ienia się 
ró w n ie  szybko, ja k  w y łan ia jący  się

Z r.C...v  wI-
Wiosenny.

Ale nade wszystko — 1 to jest
baszą najw iększą dum ą i  radością 
■— zm ienia ją  się u nas ludzie. Któż 
by z liczy ł w szystkich Polaków, .któ­
rzy w ciągu m in ionych lat ośmiu 
Wzięli po raz p ierwszy w życiu ga­
zetę do ręk i, po raz pierwszy za­
b ra li głos publiczn ie , po raz p ie rw ­
szy usłyszeli m azurka Chopina i 
rów nież po raz pierwszy w swoim  
h ie k ró tk im  często życiu w sło­
wach socjalizm , ojczyzna,, pokój 
d o jrze li g łęboki n u r t w łasnych po­
trzeb i  pragnień.

"W związku z rewolucyjnymi 
Przemianami naszej rzeczywistości 
mówimy wielokrotnie — i słusznie 
mówimy — o awansie społecznym 
milionów Polaków, robotników, 
chłopów pracujących i inteligen­
tów. Może jednak w sposób jesz­
cze niedostatecznie silny podkreśla­
my przy tej okazji, że spośród wie- 

. porywających i twórczych treś­
ci owego awansu, treścią jego naj- 

ardziej chyba porywającą i twór- 
cz3 jest ciągły rozwój naszych u- 
mysłów 1 nieustanny wzrost naszej 
“Wiadomości. Coraz lepiej pojmo- 

sprzeczne siły historii, coraz 
Wszechstronniej i jaśniej rozumieć 

zień współczesny, ojczyznę własną 
świat, w którym żyjemy, a tym 

®arnym z coraz dojrzalszą świado­
mością rnóc kształtować jutro — 
coż za awans milionów jedno- 
Emk, dla całego narodul

N  Początków naszej wolności, w 
boku czterdziestym  p iątym , zna j­
dow aliśm y się od R ew olucji Paź- 
. z|e rn ikow e j o cale osiem at b li-  
Zei n iż obecnie. O bchodziliśm y 
Wówczas rocznicę X X V III .  Lecz 

w przededniu rocznicy 
..NV, naród polski o ileż pełn iej 

®mżeli wówczas w idz i i rozumie 
ażdziernik. W m iarę, jak rósł i
o jrzew ał w ciągu m in ionych la t

dla^iu nasz nar° d — peszer ał się 
nas wszystkich i wzrastał w 

aszych oczach historyczny blask 
Wielkiej Rewolucji.

Ucząc się rew oluc 
^ ż y l iś m y  i nac 

m te j Październiko 
żZą um oż liw iła  W ie 
v6 . zrozum ienie przE 
ludzkości sens-. Pa 

Wychodzi ła tw o, ar 
gnaliśm y się na w 

w ym  doświadczeń 
t  ? fnS t0 zrozumien 
yiKo w uporczyw ej 
ew olucy jny porząd 
°w y, rów nież rewi 

t  ■ własnego umys 
®z w iększej ilości 

cJj rzec^ą oczywiste 
S 7 \ * k  rzete ln ie j i 

z tym , co nowe.

JERZY ANDRZEJEWSKI

dzie rozumieć początek nowego o- 
raz jego dalszy zwycięski n u r t  

2.
P isarzow i , k tó ry  dzis ia j w Polsce, 

u schyłku roku pięćdziesiątego 
drugiego, bierze pióro do ręk i, aby 
napisać a r ty k u ł w X X X V  rocznicę 
W ie lk ie j R ew oluc ji Październiko­

wej, towarzyszą w te j pracy uczu­
cia szczególne i jedyne w swoim  
rodzaju Iluż  bowiem ludzi w Pol­
sce, ludzi różnych środow isk za­
wodów i w ieku pisze w tej c h w ili 
na ten sam tem at! Ile  dziecięcych 
d łon i pismem jeszcze n iew yro b io ­
nym, palcam i um azanym i niekiedy 
w a t rrc ;>  ’' r o i l i  w szkolnych 
zeszytach zdanie naw iązujące do 
zdapeń, k tó re  w odczuwaniu tych 
ośmio-, dziew ięcio i dziesięciolat­
ków należą już  do bardzo, bardzo 
odległe j h is to r ii! I lu  rob o tn ików  i 
chłopów, żołn ierzy i  zetempowców, 
nauczycieli, uczonych, a rtys tów , 
lekarzy, działaczy pa rty jn ych  i z 
o rgan izacji masowych przygotow u­
je teraz w łaśnie no ta tk i do k ró t­
k ich rocznicowych zagajeń, prze­
m ówień, re fe ra tów !

W tegorocznym przem ów ieniu 
wygłoszonym 22 Lipca na placu 
Zwycięstw a w W arszawie, Bolesław 
B ie ru t powiedział m, in.:

„W ie lk im  i  na jw zn iośle jszym  za­
daniem naszego pokolenia jest w a l­
ka o to, aby nauka i  wiedza m ia ­
ły  ja k  na jbardzie j wolny i  wszech­
stronny dostęp do um ysłów  wszyst­
k ich ludzi, aoy m yśl ludzka rozw i­
ja ła się twórczo bez wszelkich 
przeszkód, aoy wyzw ala jąc lud  p ra ­
cujący z wyzysku dopomagać mu 
do wyzwolenia z odwiecznej n iew o­
li  przesądów i  niew iedzy. W opar­
ciu więc o prawa zaw arte w na­
szej K o n s ty tu c ji stańm y się bo jo­
w n ikam i praw dy i  w iedzy, k u ltu ry  
i postępu ogólnoludzkiego. W ten 
sposób przyśpieszymy zwycięstwo 
socj -iiizm u“ .

W zdaniach m ów iących o Rewo­
lu c ji Październikowej, Zw iązku Ra­
dzieckim  i  m iędzynarodow ym  obo­
zie pokoju, a kreślonych w tej 
c h w ili d łońm i w ie lu  tysięcy Polek 
i  Polaków, nie znajdą się — tak 
się to może wydawać — żadne od­
krywcze rewelacje. M ów ią one — 
również i  to może się wydawać —
0 rzeczach i sprawach powszechnie 
w iadom ych, w ie lo k ro tn ie  ju ż  w y­
powiedzianych.

Gdy jednak uw ażn ie j w słucha­
my się w owe zdania — wówczas 
pod ich często jakże pozorną de- 
kla ratyw noscią , pod na tłok iem  po­
d o b n ych 's łó w  i  sform ułow ań, ileż 
bogatej treści usłyszymy. Od Re­
w o lu c ji Październikowej oddala nas 
coraz większa przestrzeń czasu. A le  
kiedy nauka i wiedza m ają „ ja k  
na jbardzie j w o lny i  wszechstronny 
dostęp do um ysłów  wszystkich lu ­
dz i“ ; gdy lud P r a c u ją  wyzwala 
się „z  odwiecznej n iew o li przesą­
dów i n iew iedzy“  — oddalająca się 
w czasie Rewolucja przyb liża się 
ku dniom  współczesnym i je j w ie l­
k i oddech żyć poczyna we wszyst­
k im  co jest nowe, ponieważ to je j 
w yzw olic ie lską sita utorow ała dro­
gę nowym  zakładom produkcy jnym
1 szkołom, s trum ien iom  s ta li i  szpi­
talom , labo ra to riom  uczonych i  
w sir ’i spółdzielczym, m ilionow ym  
nakładom  książek i  now ym  dziełom  
sztuk i służącym wzrastaniu w o lno ­
ści i szczęścia człow ieka.

Rozbudzona i  wciąż rosnąca 
świadomość narodu — oto bogata

treść, jaką niosą ze sobą zdania 
w łaśnie teraz w przededniu rocz­
n icy R ew olucji kreślone d łońm i 
w ie lu  tysięcy Polaków, przygoto­
w ujących na dzień poprzedzający 
rocznicę przem ówienia i  re fera ty, 
a rty k u ły  publicystyczne i  szkolne 
wypracowania.

3.
Owe szczególne i  jedyne w  swo­

im  rodzaju uczucia towarzyszące 
p isarzow i, gdy bierze pióro do rę ­
k i dla napisania a r ty k u łu  w X X X V  
rocznicę W ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j w sp iera ją  się nie t y l ­
ko na pa trio tyczne j dumie. M ilio n y  
iuuz i w szystkicn narooow  i  ras 
k ie ru ją  obecnie swe m yśli i uczu­
cia ku  od ległym  dn iom  paźdz iern i­
kow ym  i  ku  bohaterskie j drodze, 
jaką od tam tych czasów aż po X IX  
Zjazd Kom unistyczne j P a rtii 
Z w iązku  Radzieckiego przebyły  na­
rody niegdyś poddane n a jd o tk liw ­
szemu uciskow i, dz is ia j zaś budu­
jące pierwsze w dziejach społe­
czeństwo kom unistyczne. G dzieko l­
w iek na św ięcie m yśl ludzka sprze­
c iw ia  się n iew o li i w yzyskow i czło­
w ieka  przez cz łow ieka, gdzieko l­

w iek  żyje i walczy pa trio tyzm  — 
tam  również żyje i da le j n ies tru ­
dzenie b ije się jako na jw ie rn ie jszy  
towarzysz wszelkie j w a lk i o po­
stęp, wolność, spraw iedliw ość i po­
kó j — Październikowa Rewolucja.

Od trzydziestu pięciu lat walczy 
Październik W yzw o lił już  w iele 
narodów i n iezm iennie od la t trzy ­
dziestu pięciu jest natchnien iem  
ludzkości, wysoko wznosząc sw ój 
p i .nenny sztandar.

W roku bieżącym naród po lski, 
twórca Ludow ej K o n s ty tu c ji z jed­
noczony wokół program u F rontu 
Narodowego, w ita  Św ięto R ew olucji 
z większą niż k iedyko lw iek  przed­
tem dojrzałością ideowo - po lityczną 
i  z pełnym zrozum ieniem  zaszczyt­
nej odpowiedzialności, jaka przypa­
da mu w udziale, gdy jako  jeden 
z „ t  'dzia łów  szturm ow ych ' postę- 
p r  znajduje się w te j c h w ili w 
pierwszych szeregach obozu poko­
ju  i postępu.

Również masy pracujące całego 
św iata ż większą niż k ie dyko lw iek  
przedtem dojrzałością ideowo - po­
lityczną w ita ją  w roku obecnym 
rocznicę Rewolucji. Ludy jeszcze 
poddane n iew o li i wyzysi ow i coraz 
jaśnie j zdają sobie sprawę, że 
zgodnie z niedawno wypow iedzia­
nym i słowam i Józefa S ta lina , do 
nich — do lu dó w  — należy pod­
niesienie sztandaru swobód demo­
kratycznych wyrzuconego przez 
burżuazję „za bu rtę “ .

W artyku le  „S oc ja lizm  — to po­
stęp i  ro z k w it“  pisze Bolesław 
B ie ru t:

„W  przededniu 35-lecia W ie lk ie j 
Socja listycznej R ew oluc ji — serca 
i  umysły setek m ilionów  ludzi na 
całym  świecie zw racają się ku 
Z w iązkow i Radzieckiem u — potęż- 
k s  ; w span ia łe j O jczyźnie narodów 
radzieckich, k tó ra  stała się wzorem, 
nadzieją, otuchą wszystkich ludzi, 
walczących z uciskiem  i nędzą. K u  
W ie lk iem u Z w iązkow i Radzieckie­
mu, k tó ry  u rzeczyw is tn ił m arzenia 
narodów w yrw anych  z jarzm a ka­
p ita lizm u , zw racają się dziś m yśli 
i uczucia wszystkich narodów w a l­
czących o pokój, wolność i  niepo­
dległość.“

Rewolucja Październikowa, coraz 
lepie j przez nas rozum iana, tow a rzy­
szy stale i wspiera naszą w a lkę  o 
p iękną przyszłość.

LEGITYMACJA PARTYJNA
WŁODZIMIERZ SAŁOUCHIN

To nie mnie, to nie was —  nie, to ich prowadzono...
W groźne dni przez W ładim irkę szli zapyloną.
Przeklinając brud, m rozy i  dolę swą marną,
Na katorgę nie mnie prowadzili żandarmi.
0  zabójstwie w sto licy trąbiono codziennie,
Nad Ba łtyk iem  śnieżynki k łęb iły  się sennie,
W szybach —  w wodzie po pas —  ludzie brnę li uparci 
Ja nie w tedy zostałem p rzy ję ty  do pa rtii.

W boju konia pode mną m i nie zastrzelono.
To nie mnie pod ku l gradem w pociągu spalono.
Na Carycyn transporty gdy szły przez ojczyznę, 
Czarniejszego od ziem i razowca nie gryzłem.
N ie wchłonęły mnie lodów kronsztackich odmęty.
Ja nie w tedy do p a rtii zostałem p rzy ję ty .

Ciężko ranny, we k rw i, przytłoczony męczarnią,
W  Stalingradzie nie ja poderwałem batalion.
1 nie ja darowałem najlepsze swe lata,
By musiała zachłysnąć się obca armata.
Ty lko  bardzo podobny byłeś do mnie, m ój druhu,
Ty, coś zginął w  płom ieniach ognistych wybuchów.
Słońca, lat —  jednakowe przydzielono nam racje. 
Komsomolską przebito ci legitymację.
Nocna gwiazda nad grobem twym  stoi na warcie.
Ja nie w tedy zostałem p rzy ję ty  do p a rtii.

Ja nie w tedy zostałem p rzy ję ty  do p a rtii.
H artow ały się dłonie, m knęły lata uparcie.
Cisza, spokój nad Moskwą, nad kra jem , nad ziemią.
Pędzą gw izdk i pociągów po drzewach, co drzemią..,,

Dziś m,i legitym ację pa rty jną  wręczają.
Komunista um iera, lecz partia  —  zostaje!
Znowu górn ik  pod ziemią toczy wózek po szynach.
Ś w it• się budzi b łęk itny. Znów się bój rozpoczyna.
Znowu fro n t stalingradzki... Znów gdzieś w  ruch idą krosna... 
W alka trw a, tu, na ziemi, gorąca, radosna...
A le  gdyby...
Czyż trzeba odznaczeń szczególnych,
By pu łk  komsomolców poderwać do szturmu?

Zaufanie, i  prawo do tego, i  honor
M nie z p a rty jną  dziś legitym acją wręczono.

Przełożył Włodzimierz Boruński

B O R Y S  J O H a N S O N  „W y s tą p ie n ie  L e n in a  na t l i  Z je ż d z le  K o m s o tn o iu "

O braz re w o lu c ji
R O M A N  K A R S T

R O K  1917 i w o jna domowa m a­
ją już dzisiaj bogatą h istorię . 
Zwycięstw o rew o lu c ji upam ięt­

n i ły  prace h is to ryków , socjologów i  
p o litykó w . Jej obraz zarysował się 
także w kron ice  ludzkiego wzruszenia 
—w  lite ra tu rze . W izerunek soc ja lis ty ­
cznego p rzew ro tu  w y łan ia jący  się z 
powieści radzieck ie j podobny je6t 
do olbrzym iego fresku, . w k tó rym  
przeplata ją  się najrozm aitsze m oty­
w y i wzory. Poszczególne elementy 
m alow id ła  różnią się znacznie od 
siebie, a przecież tworzą h a rm o n ij­
ną całość, je dn o litą  zgodność kon­
trastów .

Okres re w o lu c ji i  w o jny  domo­
w e j m ia ł pewne ogólne społeczno- 
h is l„ryczne  cechy, k tó re  p rze ja w i­

ły  się we w szystkich fragm entach 
owej epoki. Zakres dzia łan ia  rew o­
lu c ji p ro le ta riack ie j ob ją ł wszyst­
k ie  dziedziny życia: gospodarkę, 
stosunki społeczne, po lityczne, mo­
ralność, obyczaje, poglądy itp . Z w y ­
cięstwo re w o lu c ji socja listycznej 
wym agało un iw ersa lnych przekszta ł­
ceń, k tóre by zadały śm ie rte lny cios 
starem u us tro jow i i zapew niły trw a ­
łość nowej fo rm ac ji społecznej Z 
d ru g ie j jednak strony poszczególne 
epizody rew o lu c ji w y ró żn iły  się 
swoim  konkre tnym , swoistym  cha­
rak te rem  Powstanie przetoczyło się 
przez o lb rzym ie  obszary im perium  
rosyjskiego, wciągnęło w w ir  w y ­
darzeń najrozm aitsze środow iska 
społeczne, a w czasie przeszło k i l ­
ka ko le jnych etapów. Toteż pisarze 
radzieccy stanęli przed trudn ym  i 
zaw iłym  zadaniem: w iernego od­
tw orzen ia  fragm entów  rew o lu c ji, 
zachowania je j osobliwości prze­
strzennych i czasowych, a zarazem 
uw yda tn ien ia  je dn o litych  rysów, 
znam ionujących wszystkie jego fa­
zy.

Tak też po ję li swoje zadanie k ro ­
n ikarze re w o lu c ji socjalistycznej, 
tworząc niezapom niane dzieia, w 
k tó rych  przem ów iła prawda histo­
ryczna, hum anistyczny sens i  w ie l­
kość najważniejszego wydarzenia na­
szego stulecia. Powieści Szołochowa, 
A leksego Tołsto ja , Serafim ow icza, 
Furm anowa, Fadiejewa, O strow skie­
go uogó ln iły  konkre tne  epizody i  
postacie rew o lu c ji, u w y p u k liły  zw ią­
zek m iędzy fragm entam i z jaw iska i 
jego całością, akcentu jąc w epizo­
dzie i  w przeżyciu lu dzk im  to, co 
było typow e dla owej epoki.

Ta jedność konkre tu  i  typowości 
nabiera tym  większej wagi, że ra ­
dziecka powieść o re w o lu c ji jest 
wyrazem  socja listycznej m yś li pisa­
rza i jednocześnie plonem  osobiste­
go przeżycia. Szołochow wychowa) 
się, ży ł i  pracow ał w kozackie j sta­
n icy  nad Donem, Furm anów  był 
kom isarzem  po litycznym  d y w iz ji 
Czapajewa, O strow ski sam przeżyi 
dzieje Pawła Korczagina. Osobiste 
doświadczenie zyskuje jednak w 
dziele sztuki głębszą treść dopiero 
w tedy, gdy ilu s tru je  dążenia klasy, 
k tó ra  walczy o postęp społeczny ! 
posuwa naprzód bieg h is to rii. Pisa­
rze radzieccy zw iązani wspólnotą 
w a lk i z rosy jsk im  pro le ta ria tem  i 
awangardą, pa rtią  bolszewicką, 
wzbogacili lite ra tu rę  metodą pozwa­
lającą. poprzez sub iektyw ne przeży­
cia ukazać ob iektyw ną treść epoki. 
Stąd ów ep ick i cha rak te r powieści 
kreślącej obraz rew o lu c ji i zarazem 
je j liryczny  nastró j, co znalazło 
szczególny wyraz w „Jak  ha rtow a­
ła się s ta l“  M iko ła ja  Ostrowskiego. 
Stąd również p łyną w alory wycho­
wawcze radzieck ie j prozy, k tó ra  by­
ła nie ty lk o  zw ierc iad łem  społecz­
nego przew rotu , lecz także jego 
ideow ym  orężem, środkiem  — ja k  
tego niegdyś domagał się Lew  T o ł­
s to j — „zarażania szerokich rzesz 
publiczności przeżyciam i a rty s ty “ .

Zw yc ięstw o p ro le ta ria tu  rosy jsk ie ­
go znalazło odbicie w m nóstw ie po­
wieści, z Których spora część nale­
ży już dz is ia j do a rcydzie ł lite ra tu ­
ry  św iatowej. Tworzą one ja k  gdy­
b y  zbiorową epopeę rew o lu c ji, do 
dz is ia j jeszcze nie ukończoną W ięk­
szość książek o te j tem atyce po­
wstała w latach dw udziestych 1 
trzydziestych, ale jest tb rozdzia ł nie 
zam kn ię ty, wciąż uzupełn iany no­
w ym i szczegółami.

Jak kszta łtowała się specyfika te­
m a ty k i rew o lu cy jn e j i w ja k i spo­
sób w yra z iły  się ogólne, typowe 
w łaściwości re w o lu c ji i w o jny do­
m ow ej w powieści radzieckie j?

Różnorodność tem atu podyktow a­
ła  już  sama geografia re w o lu c ji i 
chronologia je j wydarzeń. W „Że­
laznym  potoku“  Serafim ow icza w y­
ła n ia ją  się stepy K uban ia, k tóre 
przem ierzyła arm ia  Tam ańska, „S p i­
sek“  Furm anow a wskrzesza w a lk i z 
kon trre w o luc ją  w Ś rednie j A z ji, w 
try lo g ii A leksego To łs to ja  w idz im y 
P io trograd, M oskwę i p ro w in c je  po­
łudn iow e w dniach p rzew ro tu  1 
w o jny  dom owej. „K lę s k a “  Fadie je­
wa i  „Pociąg pancerny 14-69“  Iw a ­
nowa opisują wydarzenia na Dale­
k im  Wschodzie, a bohaterów  po­
w ieści „Jak  hartow a ła się s ta l“  za­
sta je  wybuch re w o lu c ji w  granicz­

nym  m iasteczku na U kra in ie . W  
„C ichym  Donie“  Szołochowa tło  w y­
padków  tworzą chu tory kozackie 
nad Donem. Już sam o.pobieżne w y ­
liczenie n iek tó rych  ty tu łó w  wskazu­
je  bogactwo tem a tyk i i .wielość og­
n iw  w łańcuchu powieści rysu jące j 
epokę socjalistycznego przełomu.

Rewolucja objąwszy swoim  p ło ­
m ieniem  nawet najodleglejsze poła­
cie k ra ju , w targnę ła równocześnie 
do wszystkich środow isk społecz­
nych, powodując o lb rzym ie  ferm en­
ty  w życiu klas i  jednostek. Zagad­
nien ie przestrzennego zakresu w o j­
ny dom owej łączy się z problem em  
geografii społecznej rew o lu c ji, k tó ­
ra zmusiła wszystkie ugrupow ania  
polityczne, wszystkie k lasy i każde­
go człow ieka z osobna do zajęcia 
wyraźne j postawy w toczącej się b i­
tw ie  po litycznej. Z tego pu nk tu  w i­
dzenia radziecka powieść s tanow i 
n iezw yk łe  kom pendium  rew o lu c ji, 
ilu s tru ją ce  wszechstronność oddzia­
ływ an ia  przew rotu  społecznego na 
poszczególne środow iska i w a rs tw y  
społeczne. Weźmy dla przyk ładu  
trzy  powieści, odm ienne w sw o je j 
ko n s tru k c ji i  tem atyce: „C ichy
Don", „D rogę przez m ękę" i  „J a k  
hartow a ła się s ta l“ .

U tw o ry  Szołochowa i O strow skie­
go w prowadzają nas w jedno lite , 
ale ca łkow ic ie  inne środow iska spo­
łeczne. „C ichy Don“ k reś li losy k o -  
zactwa dońskiego w okresie w o jny  
dom owej, powieść O strowskiego 
walkę robo tn ików  na U kra in ie . Śro­

dow isko w ybrane przez Szołochowa, 
choć bardzo m alownicze i osobliwe, 
stanow i n iezw yk le  trudne  tlo  d la  
opisu zwycięstwa rew o lu c ji. Koza- 
ctwo dońskie, pom im o wolnościo­
wych tra d y c ji sięgających jeszcze 
czasów zbiegostwa przed knu tem  
pańskim , na skutek d ługo le tn ie j po­
l i ty k i carsk ie j przekszta łc iło  się w 
narzędzie reakcyjnego reżim u. W 
okresie w o jny dom owej kozaczyzna 
w przeważającej masie w ypow ie­
dzia ła się po stron ie  k o n trre w o lu c ji 
i  odegrała dużą ro lę  w buntach De- 
n ik in a  i  Kołczaka. Toteż nad Do­
nem w  czasach w o jny  dom owej i 
później, w okresie k o le k tyw iza c ji, 
w a lka  klasowa m ia ła  nader ostry i  
skom p likow any charakter. Przed­
staw ić tr iu m f świadomości p ro le ta­
r ia c k ie j w tym  środow isku oraz 
przełom  w umysłach ludzi, k tó rzy  
s tanow ili jedną z na js iln ie jszych za­
pór na drodze rew o lu c ji, było zada­
niem  n ie ła tw ym  i na tra fia jącym  na 
m nóstwo przeszkód. Szołochow 
s tw orzy ł wspaniałe dzieło dz ięk i 
rea lis tycznym  w łaściwościom  ta len­
tu  i metodzie, k tóra pozwoliła  m u 
roztoczyć niezrównany obraz bu jne­
go życia kozackiego, zagm atwanych 
stosunków społecznych, k o n f lik tó w  
i  nam iętności, a jednocześnie od­
tw orzyć obraz rozdarcia w ew nętrz­
nego w duszy ludz i rzuconych w  
odm ęt k rw a w e j w o jny  dom owej.

K o n flik ty , k tó re  przekształcają, a 
n iekiedy łam ią  (Melechow) szoło- 
chowskich bohaterów, w y łan ia ją  się 
również w powieści Ostrowskiego. 
A le  główne postacie te j ks iążk i w y ­
wodzą się z p ro le ta ria tu  i  ich ewo­
lucja biegnie po ca łkow ic ie  inne j 

. lin ii.  S ub iektyw ne d ram aty , kszta ł­
tu jące się w „C ichym  Donie" na t le  
kozackie j sam owoli, an a rch ii podsy­
canej ca rsk im i p rzyw ile ja m i i  na t le  
głęboko w psychice ch łopskie j za­
korzenionego in s tyn k tu  własności 
p ryw a tne j, „ob ie k tyw izu ją  się“  w  
powieści Ostrowskiego. T u ta j w ła ­
ściwości te reprezentuje w róg w a l­
czący po d rug ie j stronie barykady.: 
Ż uchra j, Ustynow icz i Paweł K o r -  
czagin należą do aw angardy rewo­
lu c ji, są je j stalą, k tó ra  h a rtu je  się 
i nabiera po łysku w procesie rew o­
lu c ji. H is to ria  Paw ia Korczagina 
jest h is to rią  żyw iołowego uczucia 
rew olucyjnego, k tóre przechodzi w: 
socja listyczną świadomość.

O ile  u tw ó r Szołochowa odtwarza 
przem iany społeczne w środow isku 
na ogół w rog im  rew o lu c ji, a po­
wieść O strowskiego k reś li losy 
uśw iadom ionych p ro le ta riuszy, o ty ­
le try log ia  Aleksego Tołsto ja opisu­
je  dzieje wahającej się m iędzy m ło­
tem rew o lu c ji a kow adłem  k o n trre ­
w o lu c ji in te lig e n c ji m ieszczańskiej, 
h is to rię  je j zabłąkania i drogę w io ­
dącą do odrodzenia. Ta w ars tw a 
w ystępuje na plan pierwszy zwłasz­
cza w pierw szym  tom ie, w następ­
nych bowiem  zm ienia się w yda tn ie  
sceneria wydarzeń. Jako całość 
„D roga przez mękę“  jest m onum en­
ta ln ym  m a low id łem  przew ro tu  spo­
łecznego we ' w szystkich jego ob ja­
wach. B iorąc początek z powieści 
rodzinnej, u tw ó r wzbiera, ja k  rw ący  
strum ień, aby pod koniec przejść w  
rozlewną rzekę. W m iarę rozw o ju  
a k c ji rozszerza się krąg problem a­
ty k i i powiększa ilość w ą tków  fa ­
bu la rnych, k tó re  o tw ie ra ją  coraz to  
inne i rozieglejsze horyzonty. W  
dwóch ostatn ich tomach po jaw ia się 
na w idow n i p ro le ta ria t, k tó ry  ro z -

{Dokończenie na s tr  2)



WRAŻENIA PLASTYKÓW'Z PODROŻY DO ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
MARIAN WNUKN asz p rzy jazd  zbieg ł się z t rz y ­

dn iow ym  zjazdem rzeźbiarzy 
radzieckich, co było dla mnie 

ty m  bardzie j pom yślną okolicznością, 
że na ow ym  zjeździe dyskutowano 
zagadnienie rzeźby w  połączeniu z a r­
c h ite k tu rą  — jedno z na jbardz ie j 
pasjonujących i żywych w  te j c h w i­
l i  dla rzeźbiarza zagadnień. Re­
fe ra t wyg łosiła  znakom ita  rzeź- 
b ia rka  radziecka, W iera M u­
china. W  je j re feracie , obszernym 
i  w yczerpu jącym , zastanow iły m nie 
dw a m o m e n ty  kw estia  płaskorzeź­
by  i  po lich rom ii. P łaskorzeźba, ta 
bardzo trudna, lecz bardzo szla­
chetna form a, w ym aga od rzeźbia­
rza w ysokich  um ie ję tności i  zrozu­
m ien ia  m om entu zasadniczego: że 
n ie  w o lno wtłaczać iluzoryczne j 
pe rspektyw y w  ścianę a rc h ite k tu ­
ry , ponieważ płaskorzeźba, nawet 
pe łna, jes t dw uw ym ia row a , co 
b rzm i w praw dzie  paradoksalnie, 
n iem n ie j jednak jest prawdą zna­
ną ju ż  g reckim  rzeźbiarzom. Jeśli 
spe łn i się ten warunek, płaskorzeź­
ba nie przestając być sobą, t.zn. 
au tonom icznym  dziełem  sztuk i, u- 
zysku je  pełną łączność z a rch ite k ­
tu rą , podkreśla i  podnosi harm o­
n ię  rozw iązyw anej ściany czy m u- 
ru . S praw a druga, po lich rom ii, o 
k tó re j rów nież m ów iła  M uch ina, 
należy do tych, k tóre ogrom nie 
dz ia ła ją  na w yobraźnię rzeźbiarza. 
P o lich rom ia , tak  znaczną odgry­
w ająca ro lę  w  g reckie j rzeźbie i 
a rch itek tu rze , przyw ędrow a ła do 
R os ji przez B izancjum , sta jąc się 
tu  jednym  z elem entów zasadni­
czych rosyjskiego budow nictw a na­
rodowego, począwszy od tak ich  po­
m n ik ó w  najstarsze j a rch ite k tu ry , 
ja k im i są cerkw ie . A  zatem m o­
m en t podniesiony przez M uch inę 
z jedne j s trony  naw iązuje do t ra ­
d y c ji narodowej, z d ru g ie j o tw iera  
przed rzeźbą nowe m ożliwości — 
k o lo ru , k tó ry  uzupe łn iłby  form ę 
przestrzenną.

K w estia  połączenia rzeźby z ar­
c h ite k tu rą  je s t w te j c h w ili w  
Z w ią zku  Radzieckim  zagadnieniem 
naczelnym , k tó re  zrodziło  się z

rea lnych potrzeb k ra ju , gdzie 
wznosi się w ie lk ie  budow le kom u­
nizmu. Jednakże, rzecz n iezm iern ie  
godna podkreślen ia , współpraca 
rzeźb} z a rch ite k tu rą  zaw iązuje 
się tam  w momencie powstaw ania 
a rc h ite k tu ry , a nie wówczas, k ie ­
dy a rch ite k tu ra  jest gotowa i  rzeź­
b ia rzow i czy m alarzow i pozostaw ia 
się ty lk o  ozdobienie kom ple tn ie  ju ż  
zam knię te j fo rm y a rch itek ton iczne j. 
Po drugie, te rm in y  ja k ie  się w y ­
znacza rzeźb iarzow i są d ług ie , n ie  
ma tu pośpiechu, k tó ry  z na tu ry  
rze-zy zubaża m ożliwości a rtys ty , 
nie mogącego dokonać odpow ied­
n ie j ilości szkiców, prób, prac 
przygotow awczych, niezbędnych 
przy w ie lk im  zam ierzeniu. W y s ta r ­
czy powiedzieć, że kam ień w ęg ie l­
ny pod pom nik M ajakow skiego w 
M oskw ie został położony w  1940 
roku, a dotąd nie ma pom nika; 
nie jest to dowodem opieszałości 
rzeźbiarzy radzieckich, lecz dobrze 
zrozum ianej se lekc ji przedkłada­
nych p ro je k tó w  i  m odeli, dbałości
0 jakość.

M ożliwości rzeźbiarzy radzieckich 
znakom icie wspomaga dostęp do 
wsze lk ich m ateria łów , od m arm u­
ru , poprzez wszystkie ga tunk i k a ­
m ienia, do brązu. Z rob ien ie  30-me- 
trowego odlewu w  brązie nie jes t 
tu  niczym  nadzw ycza jnym , a p ra ­
ca w szlachetnym  m ateria le  rze­
czą zupełnie na tura lną. Jest to ta k ­
że spraw a doskonałe j o rgan izacji 
tam tejszego Funduszu Sztuk i, k tó ­
ry  dba o wyposażenie techniczne 
a rtys tów , posiada specja lne fa b ry ­
k i i w arszta ty.

O dw iedz iliśm y k ilk a  pracow ni 
w yb itnych  rzeźbi c-rzy radzieckich, 
zapoznaliśmy się z systemem szko­
lenia . Zarów no w a ru n k i pracy, ja k
1 nauki w yda ją  się godne pozazdrosz­
czenia. W  M oskw ie  budu je  się te ­
raz całą dzie ln icę p ra cow n i odpo­
w iedn io przestrzennych i  jasnych, 
obliczonych na w ykonyw an ie  d u ­
żych, m onum enta lnych prac. Szkol­

n ic tw o , gdzie nacisk położony jest 
na podstawowe przygotow anie  m ło ­
dego p las tyka  w  zakresie szkoły 
średnie j, gw ara n tu je  do p ływ  m ło ­
dzieży obeznanej ze sw o im  p rzy ­
szłym  zawodem do uczeln i w yż­
szych i dobry  s ta rt w  sam odzie l­
nej pracy.

W ie lką  pomocą w  p racy p la s ty ­
ka są tu  dyskusje  na teren ie 
zw iązkow ym , dyskusje  ideowo - a r­
tystyczne, k tó re  w  s ta rc iu  rozm a i­
tych koncepcji, poglądów  i  zapa­
tryw a ń , pozw a la ją  na s fo rm u iow a - 
n ie  rozw iązanie na jba rdz ie j a k ­
tua lnych  zagadnień teore tycznych 
i  y /arsztatow ych.

W ie lka  potrzeba i  w ie lk ie  p ra ­
gnienie upiększenia k ra ju  jest tym  
wrażeniem , k tó re  u tw ie rdza  się 
na jbardz ie j w  pam ięci rzeźbiarza 
zwiedzającego m iasta Z w iązku  Ra­
dzieckiego. Rzeźb jes t pełno i 
rzeźby są wszędzie: w  parkach, na 
ulicach, na placach, na z iem i i  
pod ziem ią — w  stacjach m etra ; 
wszędzie w idoczna tendencja do e- 
stetycznego rozw iązania m iasta i  
zorganizowanej przestrzeni, k tó re j 
elem entem  n ierozłącznym  je s t zaw ­
sze rzeźba. Są to  potrzeby a rtys ty , 
ale i  po trzeby w idza, m ieszkańca 
tego k ra ju , k tó ry  chcia łby, aby je ­
go pracę, jego radości i  tro s k i w y ­
raz iła  sztuka — w idom e świadec­
tw o  w ie lkośc i i  zmagań epoki,

M . N IE S T IE R O W  P o r t re t  W . M u c h in ę )

O b r a z  r e w o l u c j i
(Dokończenie ze sti. 1)strzyga o losach akc ji. T o łs to j osią­

ga jednak w yżyny  kunsztu p isa r­
skiego ja ko  portrec is ta  postaci m ;e- 
szczańśko-inte ligenckich. Jego ch ło­
p i i  robo tn icy , choć rysow an i 
w p raw n ą  ręką rea lis ty  i  znawcy 
psych ik i lu dzk ie j, są g łów n ie  ko ­
m entarzem  i  sprawdzianem  oceny 
in te lig en ck ich  bohaterów , k tó rych  
obraz jes t n iezw yk le  p lastyczny i  
przekonyw ający. Ci ludzie  w y ła n ia ­
ją cy  się z m roku  w ą tp liw e j egzy­
stencji, m io ta n i sprzecznością i  n ie ­
pokojem , w kracza jący po d ług ich  
pe rype tiach w  św ia t re w o lu c ji lu b  
zn ika jący we w łasne j pustce — zo­
s ta li podpatrzeni w  n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach i  w  n a jta jn ie j­
szych odruchach.

Jednym  z is to tnych  zagadnień 
„D ro g i przez mękę“  jest wreszcie 
sprawa „L u d z i środka“ , k tó rzy  w 
w a lce  m iędzy dwoma św ia tam i chcą 
pozostać na uboczu. Ich  to dosięga 
tu ta j s iła  rew o lu c ji, od k tó re j n ik t  
n ie  p o tra fi schronić się lub  wykpić- 
Przez całą try lo g ię  'p rze w ija  się mo­
ty w  w a lk i z kom prom isem  i  z ludź­
m i le g itym u ją cym i się dem okra tycz­
n ym  frazesem i  m ora lną nicością. 
Powieść To łs to ja  dem askuje przed­
śm ie rtn y  grym as „zacnych demo­
k ra tó w “ , tak  tra fn ie  uchw ycony w 
leka rzu  B u ław in ie , o jcu bohaterek 
try lo g ii.

„C ichy  Don“  i  „D roga przez mę­
k ę “  odznaczają się w ie lk im  rozm a­
chem ep ick im  i rozległą prob lem a­
tyką , typow ą d la  re w o lu c ji i  w o jny  
dom owej. Obraz epoki p rzyb ie ra  in ­
ne k o n tu ry  w  powieściach typu 
„Żelaznego po toku“ , „Czapa jew a“ , 
„K lę s k i“  i  „Jak  ha rtow a ła  się s ta l“ . 
Sera fim ow icz, Furm anów , Fadie jew  
i  O strow ski ograniczają ram y fab u ­
ły  do jednego lu b  k ilk u  w ą tków , 
w prow adza ją  do a k c ji mniejszą 
ilość postaci i  kondensują p rob le ­
m a tykę  re w o lu c ji w d ram atycznym  
6krócie. W  ten sposób ksz ta łtu ją  
nader typow e epizody re w o lu c ji, na­
dające się do da leko idących uogól­
n ień. Tę m yśl oddaje tra fn ie  F u r­
m anów, w ypow iada jąc ustam i ko­
m isarza K łyczkow a : „N o tu ję  w p ra w ­
dzie szczegóły, ale d ru g i i trzeci, 
może tuz in , rob i to samo i  wszyst­
ko  razem od tw orzy już  ' potem 
praw dę. I  w  ten sposób rob im y h i­
storię...“  Zwężając ram y a k c ji, p i­
sarze ci ro z w ija ją  na jis to tn ie jsze 
p rob lem y po lityczne, m ora lne i psy­
chologiczne re w o lu cy jn e j epoki.
I  tu ta j uderza różnorodność tia  i fa ­
b u ły . „Ż e lazny po tok“  op isu je h i­
s to rię  pochodu a rm ii Tam ańskie j, 
k tó ra  przeryw a pierścień b ia lo - 
g w a rd y jsk ich  w o jsk  i ku łack ich  re­
be lian tów  na K uban iu , „K lę ska “  
przedstaw ia . dz ie je  partyzanckiego 
oddzia łu  na D a lek im  Wschodzie, 
przedzierającego się przez tereny 
zajęte przez Japończyków i k o n tr­
rew o luc jon is tów , „C zapa jew “  kreś li 
h is to rię  w a lk  czerwonych oddziałów 
przeciw  Kozakom  i  w o jskom  K o ł-  
czaka.

W  u tw orach tych rzuca się w 
oczy dram atyzm , a czasem bezna­
dziejność opisanej sy tuac ji ( „K lę ­
ska“ ). A rm ię  Tam ańską otacza m o­
rze n iep rzy jac ió ł, a poza tym  ma 
ona do pokonania o lb rzym ią  prze­
strzeń w  w arunkach n iezw yk le  tra ­
gicznych. Oddział Lew insona ( „K lę -
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ska“ ) osaczony ze w szystkich stron 
przez wroga jest z góry skazany na 
klęskę. Taka kons trukc ja  powieści 
daje m ożliwość przeprowadzenia su­
row e j próby cha rakterów  ludzkich, 
m ora lnych w łaściwości bohaterów  i 
ich  poglądów po litycznych. T u ta j 
obserw ujem y — ja k  w  probówce — 

procesy zachodzące w  tyg lu  rew o­
lu c ji. W  m a łym  św iecie lu dz i zda­
nych na własne s iły  i męstwo, ogień 
rew o lucy jnych  , w a lk  h a rtu je  lub  
spala uczestników  dram atu . W 
„K lęsce“ , w  „Że laznym  po toku“ , w 
„C zapa jew ie“  i w  „Jak  hartow a ła  
się s ta l“  epizody urasta ją  do roz­
m ia rów  prze łom owych wydarzeń, a 
ludzie  s ta ją  się sym bolam i.

Rozmaitość tem a tyk i i ko n s tru k c ji 
pow ieściowej zna jdu je  odpow iedn ik 
w  różnorodności jednej i te j samej 
m etody tw órcze j. W spólną cechą 
powieści rysu jące j epokę rew o lu c ji 
i  w o jny  dom ow ej je s t autentyzm , 
w ie rn y  praw dzie życiow ej nawet w 
podrzędnych szczegółach, ale odbie­
gający od natura listycznego kop io­
wania rzeczyw istości. Stąd owe do­
niosłe znaczenie e lem entów au to­
b iograficznych, k tó re  dom inu ją  na 
p rzyk ład  w powieści O strowskiego 
i w  „C zapa jew ie“  Furm ańow a. A u ­
tob iogra ficzne opisy obu pisarzy, 
chociaż w yda je  się to na pozór pa­
radoksalne, m ają cha rak te r ep icki. 
T u ta j św ia t zew nętrzny nie jest p re­
tekstem do in tro spa kc ji, w  odróż­
n ien iu  od au tob iogra ficznych u tw o ­
rów  pisarzy burżuazyjnych , k tó rzy  
obserw ując ob iek tyw ną rzeczyw i­
stość, przeżyw ają w łaśc iw ie  ty lk o  
„s ieb ie“ . Furm anów , O strow sk i i  po 
części Fad ie jew , op isu jąc własne 
przejścia, p rzeżyw ają to, co się w o­
ko ło  n ich  dzieje. W  p ierw szym  w y ­
padku św ia t sta je  się odbic iem  p i­
sarza, w  d ru g im  pisarz i jego po­
wieść sta ją  się odbiciem  rzeczyw i­
stości, rea lis tycznym  obrazem życia.

A u te n tyzm  powieści podkreśla 
rów nież dokum entalna fa k tu ra  fa ­
bu ły , stosowana na p rzyk ład  przez 
Serafim ow icza, ' Furm ańow a i T o ł­
sto ja , a także historyczne wydarze­
nia i postade, wprowadzane często 
do a k c ji („C zapajew “ ). N iek iedy 
p ie rw ia s tk i h istoryczne uzupe łn ia ją  
i kom entu ją  f ik c ję  lite racką , ja k  to 
ma m iejsce w dalszych tomach 
„D ro g i przez mękę“ , gdzie powieść 
o m iłośc i Daszy do T ie leg ina i 
K a t ii do Roszczina przekształca się 
w  epopeę rew o lu c ji, w  opow iadanie 
o b u rz liw y m  przew rocie  społecz­
nym .

A u te n tyzm  radz ieck ie j p rozy nie 
jes t n a tu ry  fo rm a lne j i  n ie  og ran i­
cza się do przestrzegania ścisłości 
ob iek tyw nych  fak tów . Jego istota 
polega na wszechstronnym  opisie 
re w o lu c ji, k tó ra  bu rzy i tw orzy, 
niszczy i  buduje, re w o lu c ji, k tó ra  
osiąga zwycięstwo kosztem w ie lu  
wyrzeczeń i  surow e j w a lk i. Prawda 
rea lizm u socjalistycznego nie  znosi 
upraszczania zagadnień i idea lizo­
wania faktów . Świadczy o tym  do­
b itn ie  „Ż e lazny po tok“ , „C ich y  
Don" i try log ia  Tołsto ja , k tó re j apo­
k ry f ic z n y  ty tu ł,  oddaje sens tru d n e j 
drog i, jaką przebywa pokolenie re ­
w o lu c ji. Pisarze radzieccy nie cof­
nę li się przed surową praw dą re ­
w o luc ji, k tó rą  dz ik i opór obszarn i­
ków , b ia łogw ardz is tów  i  in te rw e n ­
tów  zmuszał do stanowczej bez­

względności, Rew olucja  przyb ie ra  w 
powieści radz ieck ie j ksz ta łt w ie lk ie ­
go prze łom u społecznego torującego 
drogę do wolności d ław ion ym  przez 
w iek i s iłom  ludow ym . W okół od­
dzia łów  p ro le ta riack ich  sku p iły  się 
w  okresie p rze jśc iow ym  i  postacie 
dwuznaczne, różnego rodzaju aw an­
tu rn ic y , poszukiwacze przygód i 
szczęścia, straceńcy i  karierow icze. 
W  „K lęsce“  z dowódcą osaczonego 
oddziału, Lew insonem , kon tra s tu je  
postać soc ja lrew o luc jon is ty  M ieczy­
ka, k tó ry  jest tchórzem  i ma gębę 
pełną radyka lnych  sloganów. Ten 
kon tras t akcen tu je  sprzeczność m ię­
dzy praw dziw ym , socja listycznym  
rew o luc jon izm em  a frazesem rew o­
lucy jnym . Jednym  z na jw a żn ie j­
szych zadań ow ej epoki była nie 
ty lk o  w a lka  z ja w n y m  wrogiem , 
lecz także uw o ln ien ie  się od jedno­
stek żeru jących na rew o lu c ji. L ite ­
ra tu ra  radziecka przedstaw iła  tę 
w a lkę  z n iezw yk łą  prawdą, opisu­
jąc zarówno je j n ieugię tych bo jow ­
n ików , ja k  i fig u ra n tó w  w lokących 
się, ja k  hieny, śladem w ie lk ich  w y ­

darzeń.
Radziecka powieść o re w o lu c ji 

jest powieścią o ludziach p rze jśc io ­
w ej epoki, odgranicza jącej dwa 
ustro je  społeczne, dwa system y m o­
ra lne  i  style życia. Je j treść w y ­
pełn ia człow iek odradzający się w  
czyśćcu rew o lu c ji. D latego też, za­
chowując loka lną  i h istoryczną spe­
c y fik ę  poszczególnych fragm entów  
w o jny  dom ow ej, proza radziecka 
w yróżn ia  się pew nym i w spó lnym i 
m otyw am i, ściśle zw iązanym i z 
twórczością rea lizm u socja listyczne­
go.

Idąc za przyk ładem  Gorkiego, ra ­
dziecka powieść w prow adziła  na 
w idow n ię  nowego bohatera — lud  
rosy jsk i, k tó ry  z przedm iotu h is to r ii 
odm ienia się w  je j podm iot. Paweł 
Korczagin, Kożuch („Że lazny po­
to k “ ), Czapajew, K łyczkow , Le w in - 
so.n itd . reprezentu ją  każdy na sw ó j 
sposób, klasę zdecydowaną oprzeć 
now y porządek życia na zasadach 
hum anistycznych i znieść system 
n iew o li i  k rzyw d y  społecznej. Re­
w o luc ja  p ro le ta riacka  rysu je  się w 
lite ra tu rze  radz ieck ie j ja ko  zjaw isko 
odradzające człow ieka, k tó re  w y ­
ryw a  go ze s fe ry  poniżenia i  pod­
nosi na wyższy poziom życia i św ia­
domości. G łów ne postacie tak ich  
u tw orów , ja k  „D roga przez m ękę“ , 
lub  „C ichy  Don“  wywodzą się co 
prawda ze środow iska mieszczań­
skiego lu b  reakcyjnego chłopstwa, 
ale ich losy ksz ta łtu je  przede 
w szystk im  ich stosunek do k lasy 
robotn icze j, do rew o lu c ji.

E w o luc ja  f ig u r  w  powieściach 
T o łsto ja , Fadie jewa, Serafim ow icza 
i Szołochowa nie jest ty lk o  następ­
stwem  in d yw id u a ln ych  skłonności 
postaci pow ieściowych, lecz także 
ich postawy wobec życia. W  zależ­
ności od te j postawy ich dzie je  są 
h is to rią  rozw o ju  jednostk i, bądź je j 
upadku. P ozytyw nym  przyk ładem  
jest tu ta j Roszczin („D roga przez 
mękę“ ), nega tyw nym  szolochowski 
M elechow. Roszczin, k tó rem u udaje 
się w  porę zrozum ieć postępowy 
sens re w o lu c ji, w ychodzi zwycięsko 
z ognia w o jn y  dom ow ej, M elecho- 
wa gubi w ew nętrzna rozte rka  i  
b ra k  s iły  po trzebnej do zerw ania z 
przeszłością.

K lasa robotnicza, k tó rą  pisarze 
radzieccy w prow adza ją  na k a rty  
powieści, rozpoczyna w a lkę  ja ko  s i­
ła zorganizowana, k ie row ana przez 
pa rtię  bolszewicką W prozie, rysu ­
jącej obraz socjalistycznego prze­
w rotu , P a rtia  jest mózgiem ! sercem 

re w o lu c ji, w ychow aw czyn ią nowego 
pokolenia. W idzim y, ja k  pod je j w o­
dzą rew o luc ja  przekształca się w 
potężny ruch ludow y, łam iący 
w szelk ie przeszkody 1 trudności. Se­
ra fim ow icz , pisząc o pow stan iu swo­
je j powieści, o k re ś lił a rm ię  Tam ań­
ską następu jącym i s łowy: „W ziąłem  
anarchiczną, sam owolną masę, k tó ­
ra w każdej m inucie  gotowa była 
nadziać na bagnety własnego do­
wódcę, I  przeprowadziłem  tych lu ­
dzi przez c ierpienia, przez m ęki aż 

do końca, do c h w ili, k iedy  poczuli 
się zorganizowaną s iłą “ . „Że lazny 
po tok“  przedstaw ia sugestywnie, ja k  
P artia  zespoliła arm ię Tamańską, 
przekszta łca jąc ją  w  jednostkę zdol­
ną do poświęceń i do przełam ania 
n iep rzy jac ie lsk ie j b lokady. W  po­
w ieści Furm ańow a obserw ujem y 
n ie zw yk ły  rozw ój chłopskiego po­
wstańca, k tó ry  pod w p ływ e m  ko ­
m un is ty  K łyczkow a staje się w y ­
b itn y m  wodzem re w o lu c ji; dz ięk i 
p a rty jn e j w o li, energ ii i m ądrości 
życiowej Lew insona, jego oddział 
nie załam uje się i  wychodzi moc­
no zdziesią tkowany z okrążenia.

Zw ycięstw o rew o lu c ji, w idziane 
oczami radzieckich pisarzy, przedsta­
w ia  się jako  rezu lta t m ora lne j prze­
wagi k lasy robotn icze j walczącej o 
zniesienie w yzysku, o wolność, o 
praw o człow ieka do swobodnego 
rozw oju . Ten m o tyw  odgryw a za­
sadniczą ro lę we wszystkich pow ie­
ściach, o k tó rycyh  była  m owa po­
w yże j, p rzew ija  się on w  waż­
nych wydarzeniach h is torycznych 
(„C h leb“  Tołsto ja), ja k  i w po m n ie j­
szych epizodach re w o lu c ji ( „K lę ­
ska“ ). W  te j przewadze, k tó ra  za­
ważyła na losach h is to r ii przed 
trzydziestu pięciu la ty , leży źródło 
op tym izm u prozy, od tw arza jące j 
przeżycia ludzk ie  z czasów w o jn y  
dom owej. O ptym izm  rea lizm u so­
cja listycznego nie wym aga oczyw iś­
cie, aby rew o luc ja  w ychodziła  z 
każdej po tyczki zwycięsko. Oddział 
Lew insona w powieści Fadie jewa 
ponosi klęskę, zdziesią tkowany przez 
przeważające s iły  wroga. Z opresji 
w ychodzi ty lk o  garstka pa rtyzan­
tów, k tó ry m  udało się przerwać 
okrążenie. Tych ludz i h a rtu je  po­
rażka, przygotow ując ich do p rzy ­
szłych zwycięstw . O ptym izm  ra ­
dz ieck ie j prozy p łyn ie  z w ia ry  w  
hum anistyczną treść socja lizm u i  z 
przeświadczenia, że zw ycięstw o re ­
w o lu c ji wymaga na jwyższych w y­
s iłk ó w  i  poświęceń. Taka jest op ty ­
m istyczna praw da Paw ła K orczag i- 
na, Kożucha i  Lewinsona.

Epoka, k tó re j w izerunek przeka­
zała nam  proza radziecka, należy 
ju ż  dz is ia j do przeszłości. A le  ta 
przeszłość ży je  w  nas i odradza się 
z każdym  dniem . Powraca do nas 
w  pustyniach odm ienia jących się w  
kw itnące  sady, w  w ie lk ic h  budo­
w lach kom unizm u, w  walce naro­
dów radzieckich o pokój i u trw a ­
len ie  socjalizm u. D latego też roz­
dzia ł re w o lu c ji upam ię tn iony przez 
powieść rea lizm u socjalistycznego, 
n ie  jes t pożółk łą ka rtą  h is to r ii, lecz 
ożywczym  źródłem  ludzkiego w zru ­
szenia.

Roman K ars t

ALEKSANDER KOBZDEJ

P la s tyków  pojechało nas pięciu : 
M arian  W nuk, Jan M arc in  Szan­
cer, K a ro l Ferster, (Charlle). 

A dam  Smolana i ja ; ponadto b y ­
l i  w  naszej grup ie : Janusz B o­
gucki, k ry ty k , i  Jerzy Zanoziń- 
ski, h is to ryk  sztuk i —  wszyscy 
z okazji w ystaw y „100 la t m alarstw a 
polskiego w  M oskw ie“ . B y liśm y trzy 
tygodnie w  M oskw ie, tydz ień w 
Len ingradz ie ; o w ie le za mało, aby 
zapoznać się z całokszta łtem  spraw 
in te resu jących gościa z zagranicy, 
k tó ry  przybyw a do Zw iązku Ra­
dzieckiego, ja k  ja, po raz p ie rw ­
szy; dość jednakże, by zorien to­
wać się w  problem ach na jbardz ie j 
m nie, ja ko  m alarza, in tryg u jących . 
Chodziło m i g łów n ie  o cztery spra­
w y : zapoznanie się z organizacją 
Radzieckiego Z w iązku  P lastyków , 
szko ln ic tw o  a rtystyczne ; ga lerie 
m a la rs tw a rosyjskiego i obcego; 
radziecką p lastykę współczesną.

Zadanie m ie liśm y znakom icie u- 
ła tw ion e  dz ięk i p rzy jęc iu  ja k ie  nas 
spotka ło  zarówno w  M oskw ie  ja k  
i  w  Len ingradzie ; życzliwość, ser­
deczność i  dobra wola, k tó rych  za­
znaliśm y jako  goście, jest tym  b a r­
dzie j godna podkreślenia, że przez 
Zw iązek Radziecki p rze w ija ją  się 
tysiące ludz i wciąż przyjeżdżają­
cych z zagranicy, co mogłoby zga­
sić lu b  p rzy tłu m ić  chociażby za­
pa ł i gościnność gospodarzy; dzie­
je  się jednak inaczej: w ystarczy 
powiedzieć, że specja ln ie dla na­
szej de legacji zm ontowano pokaz 
prac studenckich w  Ins ty tu c ie  im . 
S urikow a w  M oskw ie (k tó ry  odpo­
w iada w  h ie ra rch ii szko ln ic tw a na­
szej A kad em ii Sztuk P ięknych) i  
przedłużono te rm in  ekspozycji do­
rocznego przeglądu współczesnej 
p las tyk i radzieck ie j. (Solon).

D ruga rzecz, n iezm iern ie  z jednu­
jąca: k iedy  zasięgaliśmy in fo rm a c ji 
dotyczących ja k ie jk o lw ie k  spraw y, 
czy to będzie zagadnienie o rg an i­
zacji tam tejszego Zw iązku P la s ty ­
ków, czy schem atu budow y szkół 
plastycznych, czy wreszcie ksz ta ł­
tow ania się współczesnej twórczoś­
ci a rtys tów  radzieck ich — zawsze 
podkreślano z naciskiem , na jch ę t­
n ie j zresztą wszystk ich in fo rm a c ji 
udzie la jąc, że nasza sytuacja  a r ­
tys tyczna ma sw oje osobliwości i 
potrzeby, do k tó rych  niesposób 
dostosować w zory przeniesione 
skąd inąd; że, być może, będzie dla 
nas pożyteczne poznanie pewnych 
dziedzin i upow ażni do w yc iągn ię ­
cia w n iosków , lecz n igdy do tra k ­
tow ania osiągnięć ra d z ic k ic h  jako  
gotowych recept i wskazań Ta 
ca łkow ita  nieschematyczność w 
tra k to w a n iu  zagadnień zaznaczyła 
się zarówno na konferencjach, ja ­
k ie  odbyliśm y z Larządem  P la s ty ­
ków  Radzieckich, dotyczących o r­
ganizacji życia plastycznego, ja k  i 
p rzy zapoznawaniu się ze szkoln ic­
tw em  artys tycznym  na terenie 
dwóch na jw ażnie jszych ośrodków 
— M oskw y i Len ingradu .

S zko ln ic tw o a rtystyczne w  
Z w iązku  Radzieckim  jest szeroko 
rozbudowane. Są więc to pełne

szkoły średnie i  uczeln ie wyzsze; 
należy przy tym  zaznaczyć, że 
średnia szkoła p lastyczna da je ucz­
n io w i c a łk o w ity  zasób um ie ję tnoś­
ci technicznych potrzebnych do 
rozpoczęcia s tud iów  wyższych. N ie  
od rzeczy będzie tu wspomnieć, że 
szkoły są znakom icie wyposażone 
tak  w  sensie pracow nianym , ja k  i  
pomocy naukow ych. P om ija jąc  ju ż  
fa k t, że Zw iązek Radziecki posia­
da jedną z na jw span ia lszych ga le­
r i i  na świecie, ja ką  jes t le n in - 
g radzk i E rm itaż, uczelnie m ają  
w łasne g lip to te k i ( In s ty tu t im* 
R iepina w  Leningradzie  i  im . Su­
rik o w a  w  M oskw ie), a naw et M u ­
zeum A rc h ite k tu ry , gdzie można 
znaleźć m a te ria ł h is to ryczny n ie ­
zbędny do s tud iów . P ro fesorow ie  
radzieccy podkreśla ją , że p rogram  
szkolenia nie jest raz na zawsze 
usta lony i sz tyw ny, lecz wciąż, 
zależnie od potrzeb, u lega zm ia­
nom, k tó re  d y k tu je  p ra k ty k a  i  do ­
świadczenie. Bardzo rozpowszech­
n iony jest system kop iow an ia  W 
Muzeach, przede w szys tk im  w  ga-' 
le riach  m alarstw a rosyjskiego, co 
uczy um ie ję tności, w ir tu o z e rii tech­
n icznej i  rzem iosła, tak  wysoko ce-» 
n ionych przez m alarzy radzieckich. 
W ybór, k tó ry  padł na m a la rzy ro ­
sy jsk ich , X IX -w ie czn ych  przede 
w szystk im , jest po dyktow any po­
s tu la tem  i potrzebą naw iązania do 
tra d y c ji narodow ej. Żeby s tw ie r­
dzić, że jes t to tra d yc ja  na p ra w ­
dę narodow a i  odpow iadająca za-» 
m ilow an iom . i  sm akow i ogółu, w y * 
starczy zajść do g a le r ii T re tia k o w - 
sk ie j w  M oskw ie : o każdej godzi-1 
n ie  można tam  znaleźć niezliczony, 
t łu m  łudz i, m łodych i  s ta rych , 
m ieszkających w  s to licy  lu b  p rzy­
by łych  z na jda lszych zaką tków  
Zw iązku Radzieckiego, P la s tyka  
radziecka p róbu je  znaleźć ro zw ią ­
zanie nowych p rob lem ów  plastycz-» 
nych poprzez zaczepienie o tę 
w łaśnie tradyc ję  i w  oparc iu  o 
n ią  szukając s fo rm u łow an ia  no­
w ych treści i tem atów- P rzypusz­
czać należy, że sposób ujęcia  aneg-< 
doty, lite ra c k ie j treśc i w  obrazie  
dzi w ię tnastow iecznym  jest za­
rów no artyście  radzieckiem u, ja k  i  
życzliwem u odbiorcy jego dzie ła  
n iezm iern ie  b lisk i. M om ent in fo r ­
m acji. opowieści o w ydarzen iu  za­
rów no h is to rycznym  (m a la rs tw o 
m in ionego w ieku), ja k  i współcze­
snym  nie jest tu  do pogardzenia.

C hcia łbym  wreszcie wspom nieć o 
p rzy jęc iu  naszej w ys taw y przez 
publiczność i k ry ty k ę  radziecką. 
Tę wysta.wę możemy uznać za 
nasz n ie w ą tp liw y  sukces, op iera jąc 
się na głosach prasy i w ypow iedziach 
ludzi, z k tó ry m i m ie liśm y okazję się 
spotkać. P rzychylność w idzów  nie 
ty lk o  ob ję ła  nasz dorobek h is to ­
ryczny ; oceniła rów n ież w ys iłe k  
p las tyków  po lsk ich  la t  ostatn:ch, 
m alars tw o skierow ane na nowe to ­
ry , próbu jące s fo rm u łow ać nowe 
prob lem y i zm ierzające po n ie ła ­
tw e j drodze ku  ich  rozw iązaniu.

Rozmowy przeprow adziła  J. G. ]

NOWINY PLASTYCZNE
K O N K U R S  NA P L A K A T
Dnia 27 października ukoń­

czyło swe prace ju ry  w  zw ią ­
zku z ogłoszonym konkursem  
na p laka t Kongresu Narodów  
w  O bronie P oko ju , k tó ry  roz­
pocznie się 12 g rudn ia  w  
W iedniu.

Ju ry  konkursu  w  składzie; 
przedstaw icie le ZPAP —~ K a­
ro l Ferster, A leksander Kob- 
zdej, M arian  W nyk, Józef 
C zerw iński, S tan is ław  Zame- 
czyiik, W ładysław  Daszewski; 
przedstaw icie le PKO P: Sta­
n is ław  Trepczyński, Zofia  W a- 
silkow ska ; przedstaw icie le M i­
n is te rstw a K u lt. i  S ztuk i: L u ­
cjan M otyka  — postanow iło  
I  nagrody me przyznać.

I I  nagrodę o trzym a ł Tadeusz 
T repkow sk i (W arszawa, godło 
„P la k a t“ ).

I I I  nagrodę  — Z ofia  i Jan  
Tarasinow ie (K raków , godło 
„K oreańczyk").

Ponadto zakupiono 5 p laka­
tów : Eryka L ip ińsk iego (W ar­
szawa, godło „ Z .L “ ); H enry­
ka Tomaszewskiego (Warsza­
wa, godło „N ie  chcemy w o j­
n y “ ); Józefa Mroszczaka (K a ­
tow ice godło ..M arcin“ ), Jana 
M arc ina  Szancera (W arszawa, 
godło „N iobe“ ); W aleriana  
Borowczyka (K raków , godło 
„D w a  znak i“ ).

Powyżej w ym ien ione prace, 
k tó rych  liczbę powiększają  
jeszcze trzy  p laka ty  (E i W,. 
Zakrzew skich z W arszawy, Je­
rzego Srokowskiego z Warsza­
w y, oraz S. i Z. K a jów ) zo­
staną wysłane do W iednia.

W Y S TA W Y  K R A K O W S K IE

Pod arkadam i Sukienn ic u- 
rządzono w ystaw ę „W czoraj, 
Dziś i  J u tro “  obrazującą o- 
siągnięcia i  zam ierzenia wo­
jew ództw a krakow skiego w  
rozm a itych dziedzinach życia 
ku ltu ra lnego , gospodarczego 
i  politycznego. Na w ystaw ę  
urządzoną staran iem  W oje­
wódzkiego K om ite tu  F ron tu  
Narodowego i  P rezyd ium  W. 
R.N. i  w ykonaną przez człon­
ków  ZPAP, sk łada ją  się fo ­
togra fie , w ykresy, tab lice sta­
tystyczne i  mapy.

Równocześnie w  Pałacu 
S ztuk i o tw a rto  w ystaw ę „O to

A m eryka “  ukazującą życie 
po lityczne, społeczne i  oby­
czajowe Stanów Zjednoczo­
nych w  p rze k ro ju  h is to rycz­
nym  aż po dzień dzisiejszy. 
O praw ą plastyczną i  urządze­
niem  te j w ys taw y w  salach 
Pałacu S ztuk i za ję li się o- 
chotniczo studenci k ra ko w ­
sk ie j A kadem ii Sztuk P las­
tycznych.

W salach Domu P lastyków  
otu ia rto  19.X, w ystaw ę prac 
m alarsk ich , rzeźb iarskich i  
gra ficznych, k tó rych  au tora­
m i są a rch itekc i —  urządzo­
ną staran iem  K o la  S towa­
rzyszenia A rch ite k tó w  R..P. 
przy „M ia s to  p ro jekc ie “  K ra ­
ków .

W Y S TA W A  R Z E Ź B IA R Z Y  
P O ZN A Ń S K IC H  W M U ZE U M  
N A R O D O W Y M  W P O ZN A N IU

W  M uzeum N arodow ym  w  
Poznaniu, w  ram ach a k c ji 
przedwyborczej, została Ot­
w a rta  w ystaw a rzeźby obra­
zu jące j dorobek la t osta tn ich  
okręgu poznańskiego W y­
staw ione prace obe jm u ją  sze­
ro k i zakres zagadnień: od te­
m a ty k i okupacyjne j, do współ­
czesności. Reprezentowana jest 
kom pozycja figu ra lna , po rtre t, 
medale t p lak ie ty  N iektóre  
z w ystaw ionych  prac zdoby­
ły  nagrody i odznaczenia na 
konkursach i wystaw ach, o- 
kręgow ych  i  ogólnopolskich.

M U ZE A  R E G IO N A LN E  
W O JEW Ó D ZTW A

Śl ą s k i e g o

Muzeum Śląskie we W roc ła ­
w iu  spraw u je zarząd nad  9 
m uzeam i reg iona lnym i roz­
rzuconym i po m iastach i 
miasteczkach Dolnego Śląska 
Obecnie przystąp iono do reo r­
ganizacji tych ważnych p la ­
cówek k u ltu ra ln y c h  Zgodnie 
z nakreślonym  planem, m u ­
zeum w  W ałbrzychu będzie 
skup ia ło  zab y tk i z zakresu 
górn ictw a, geologii i ce ram ik i. 
Specjalnością m uzeum Jele­
niogórskiego staną się tech n ik i 
tkack ie  i szkło, w  C ieplicach  
zostanie zorganizowane muze­
um przyrodnicze, w  Raciborzu 
etnogra ficzne , . a w  B olkow ie  
historyczne.



I.

YBÓR by ł trudny, 
bo m i się dwa sy- 
stemata krzyżowały 
— musiałem z jed­
nej strony mieć 
wzgląd na to  głów­

nie, by każda szkoła główna repre­
zentowaną była — z d rug ie j, aby w 
każdym rodzaju choć jeden dobry 
obraz nabyć, by mógł służyć za 
■wzór ćwiczącej się w zawodzie sztu­
k i młodzieży...“  — tak pisał dzie­
więćdziesiąt la t temu w  sprawozda­
n iu  z zakupów dokonanych w r. 
1862 dla organ'7Uiąoego się Muzeum 
Sztuk P ięknych jego pierwszy dy­
re k to r honorowy. Justynian K a rn i-  
ck i, fo rm u łu jąc  w ten sposób zało­
żenie program u przyszłej ga lerii 
m a larstw a obcego.

Program  służby społecznej, i to 
n ie  ty lk o  wobec ..młodzieży ćwiczą­
cej się w  zawodzie sztuk i“ , szeroko 
rozum iany program dydaktyczny jest 
bow iem  założeniem także dzisiejszej 
ga le rii, k tó rą  w  roku  bieżącym o tw ie­
ra m y  po d ług ie j p rze rw ie  — w  dzie­
w ięćdziesięciolecie is tn ien ia Muzeum. 
Jak równocześnie inaugurowana Na­
rodowa G aleria Sztuki Polskie j jest 
cen tra lną tego rodzaju ko lekc ją  w 
k ra ju , tak  galeria gromadząca dzie­
ła  sztuki obcej pomyślana jest jako 
główna galeria w  Polsce; nie stanowi 
ona jeszcze w te j c h w ili zespołu do­
statecznie wszechstronnego, mamy 
jednak nadzieję, że w m iarę je j roz­
w o ju  będzie w  n ie j zarówno „każda 
szkoła główna reprezentowana“ , jak 
też „w  każdym rodzaju choć jeden 
dobry obraz“  się znajdzie. Gdy rzu­
cić  okiem wstecz, na dzieje w ar­
szawskiej ko lekc ji m alarstwa obcego, 
nadzieja taka wydaje się uzasadnio­
na. Zespół, k tó ry  w ypełn ia dzisiaj 
k ilkanaście  w ie lk ich  sal Muzeum Na­
rodowego, nie is tn ia ł bowiem, gdy 
senator K a rn ick i udał się w 1862 r. 
do K o lon ii, aby tam nabywać dla 
¡Muzeum Sztuk Pięknych pierwsze 
obrazy. Inne w ie lk ie  kolekcje eu­
ropejsk ie  — w  Luwrze, Dreźnie, Pra­
do. E rm itażu m ia ły  już wówczas za 
sobą długie la ta istnienia. B yły  to 
bowiem  zbiory kró lewskie, groma­
dzone przez pokolenia zam iłowanych 
w  sztuce i nie żałujących na nią pie­
niędzy m onarchów, nasze zaś M u­
zeum powołane zastało „U staw ą o 
w ychow aniu  publiczhym  w K ró le­
stw ie  Polskim “ , do k tó re j tw órców  

należeli tacy ludzie, ja k  A leksander 
W ie lopo lski i Kazim ierz S tronczyń- 
sk i, p ion ier polskich badań nad sztu­
ką ; nie by ło  więc ono w yn ik iem  in ­
dyw idua lnych  zam iłowań kolekcjo­
nerskich kró lów , lecz — świadomej 
społecznego znaczenia sztuki m y­
śli ośw iatowej i muzeologicznej, cha­
rakterystyczne j dla doby pozytyw iz­
mu. N iem nie j zalążki w ie lk ich  kole­
k c ji artystycznych typu królewskiego 
i  magnackiego is tn ia ły  i w Polsce, 
choć nie sprzyjające losy nie pozwo­
l i ły  im  dojrzeć do m ia ry Luw ru  czy 
E rm itażu. Zygm unt U l, W ładysław 
IV , zwiedzający w czasie swych 
>,lat w ę dró w k i“  pracownie znakom i­
tych  m alarzy, P. P. Rubensa i Jana 
Breughla, oraz Jan Kazim ierz s two­
rz y li pierwszą w Polsce tradycję  
kró lewskiego kolekcjonerstw a w za­
kresie m alarstw a obcego, choć zbiory 
ich rozproszone zostały przez złą 
fo rtunę  w  k ra ju  i na obczyźnie. 
T rw alszą wartość dla naszego stanu 
posiadania w  zakresie sztuki obcej 
przedstaw iało świadome zadań spo­
łecznych ko lekcjonerstw o Stanisława 
Augusta Poniatowskiego. Toteż te 
obrazy ze zbiorów króla, które do 
trw a ły  do naszych czasów i znalaz­
ły  się dziś w  salach Muzeum Naro­
dowego w  Warszawie, pełnią wresz­
cie taką funkcję , o ja k ie j myślał 
k ró l gromadząc swą kolekcję, Obra 
zy te pomnożyły zasób dzieł m alar­
stwa obcego w  muzeum warszaw­
skim  dopiero od niedawna, odkąd 
fta skutek zniszczenia pałacyku Ła­
zienkowskiego nie można zawiesić 
Ich, j ak daw n ie j, na ścianach ga le rii 

łazienkow skie j.

Zb io ry m alarstwa obcego Muzeum 
Narodowego narastały powoli. Pod­
stawę ich stw orzy ł K a rn ick i kupując 
W 1862 r. w K o lon ii na licy tac ji 
s łynnej ko lekc ji Weyera 36 dobrych 
obrazów w łoskich niderlandzkich i 
n iem ieckich , z k tó rych  większość 
prze trw a ła  trudne losy lat ostatnich 
ł  zna jduje się dziś na ekranach ga­
le r ii.  D rug im  doniosłym  dla rozwoju 
ko lekc ji etapem był zapis, k tó ry  u- 
czyn ił na rzec2 Muzeum jego długo­
le tn i dyrekto r Cyprian Lachnicki, 
zm arły  w  r. 1906; galeria pozyskała 
Wówczas k ilkadziesią t dużej w arto­
ści obrazów zgromadzonych przez 
w ytraw nego zbieracza. Trzecim 
w ie lk im  w p ływ em  było  nabycie w

JAN BIAŁOSTOCKI

A L B R E C H T  D U E R E R

r. 1935 wysokie j klasy zespołu 95 
obrazów od dra Jana Popławskiego. 
Zasoby te były też uzupełniane za­
kupami indyw idua lnych obiektów, 
szczególnie w latach dwudziestych i 
trzydziestych naszego stulecia. W 
r. 1938 udostępniono publiczności w 
nowym naówczas gmachu Muzeum 
Narodowego dużą galerię m alarstwa 
obcego, szczególnie wartościową w 
dziale m alarstwa szkół północno-eu- 
ropejskich Galeria stała się już wó­
wczas placówką pracy naukowej, 
czego wyrazem były zarówno pub li­
kacje („K ata log G ale rii M alarstwa 
Obcego“ , 1938 oraz a rty k u ły  w I to-

szczególną sytuację, w 
ja k ie j znalazło się w  la­
tach powojennych M u­
zeum — przez długi czas 
jedyna w  sto licy pla­
cówka wystawowa. W y­
mogi życia ku ltu ra ln e ­
go, szczególnie ważne 
zadania wystawowe zle­
cane przez M in is te rs tw o 
K u ltu ry  i Sztuki spra­
w iły , że uruchom ienie 
stałej ga lerii m alarstwa 
obcego odsuwało się co­
raz dalej. K ilk a k ro tn ie  
urządzano dłużej lub 
krócej trw a jące pokazy, 
dające przekró j przez 
całość ko lekc ji (1946-8), 
obrazujące zespół dzieł 
jednej szkoły narodowej, 
ja k  galeria m alarstwa 
włoskiego (1949-50) lub 
jednego okresu, jak  ma­
la rs tw o X V I I I  w ieku 
(1952), ale nie można by­
ło dotąd pokazać całego 

bogactwa naszych zasobów. Przesu­
nięcie aktualnych akc ji wystawo­
wych na inne, poza Muzeum Narodo­
wym , instytuc je  pozwoliło wreszcie 
zorganizować, po raz pierwszy od 
r. 1939, stałą Galerię M alarstw a O b­
cego, k tó re j inauguracja odbyła się 
20 października 1952 r.

I I .

Skoro zadaniem w ystaw y ma być 
pouczenie, a nie ty lk o  przeżycie 
estetyczne, skoro chodzi o wzbo­
gacenie zakresu wiedzy zwiedza­
jącego, układ w ystaw y nie mo­
że być wyznaczany przez w ie lk ie  
nazwiska, lecz przez w ie lk ie  lin ie

P o r tre t  m ę sk i

obrazu świata w m alar­
stw ie europejskim . To­
też cieszymy się oczyw i­
ście, że możemy w  tej 
chw ili pokazać sławny, 
pochodzący jeszcze z pu­
ławskie j ko lekc ji Czar­
toryskich, portre t kobie­
cy Leonarda da V inci, 
dzieło urzekające wdzię­
kiem i s iłą  twórczego ta ­
lentu; ale cieszymy się 
również, że możemy po­
kazać obok niego obra­
zy uczniów i naśladow­
ców Leonarda, poucza­
jąc nie ty lk o  o doskona­
łym  z jaw isku artystycz­
nym w jego jednorazo­
wym  kształcie, ale tak ­
że o bu jnych plonach, 
jakie wydał posiew leo- 
nardowski. Cieszymy 
się, że możemy pokazać 
także proces wrastania 
dzieła geniuszu w  co­
dzienną, warsztatową 
świadomość artystów  niższego lo tu ; 
sądzimy, że w ten sposób udzie li­
my również pouczenia „ćw iczącej się 
w zawodzie sztuki m łodzieży“  — 
demonstrując przykładowo działanie 
wzajemne w ie lk ich  ta len tów  i św ia­
domych zasad „dobre j roboty“  śro­
dowisk twórczych.

Toteż dlatego nadałem ninie jsze­
mu a rtyku ło w i ty tu ł „W  kręgu 
Leonarda, D iire ra  i Rem brandta“ , że 
chciałem podkreślić w łaśnie wagę 
tych „k ręgów “ , tych doniosłych dla 
rozwoju m alarstwa środowisk a r­
tystycznych, dających wysoką prze­
ciętną poziomu m alarstwa. In tencje 
organizatorów szły więc w k ie runku

G E N T IL E  B E L L IN I  P o r t re t  L o re n z o  G iu s tin ia n i

obrazy zawiesić w płaszczyźnie pro­
stopadłej do ściany przebite j oknam i, 
aby un iknąć lśnienia. Zasługą inż. 
S. Zamecznika jest opracowanie ty ­
pu prostego i lekkiego ekranu, któ­
ry stał się zasadniczym elementem 
ekspozycji. Dla un ikn ięcia monoto­
nii, u trzym ania ciekawości widza w 
napięciu i dla właściwego kierow a­
nia jego uwagi wprowadzono rów ­
nież pewną ilość barwnych draperii 
tworzących tło  dla n iektórych, cen­
niejszych czy bardzie j odrębnych 
m alowideł. Wreszcie, dla udogodnie­
nia orien tac ji zwiedzających, w  sa­
lach w ystaw y umieszczono mapy tych 
obszarów geograficznych, których

S A L A  M A L A R S T W A  F R A N C U S K IE G O  I  P O Ł O W Y  X V I I  W .

mie „Rocznika Muzeum Narodowe­
go“ , 1938), ja k  też specja lnie zorga­
nizowana wystawa „M alarze m ar­
tw e j na tu ry “ , która m iała (również 
dzięki kata logow i) poważne znacze­
nie m iędzynarodowe dla badań nad 
tą dziedziną m alarstwa.

Po w o jn ie  galeria nadal pełni 1 
ma pełnić funkc ję  naukowego ośrod­
ka badań nad m alarstwem  obcym. 
W yn ik i poszukiwań prowadzonych 
przez zespół pracow ników  nauko­
wych galerii publikow ane są między 

innym i w form ie  katalogów, obejm u­
jących poszczególne grupy obrazów 
(pierwszy z nich — „K ra job ra zy  fla ­
mandzkie epoki m am eryzm u“  — u- 
kazał stó w roku ubiegłym , następ­
ny poświęcony będzie holenderskim  
m artw ym  naturom ). Z katastro fy 
wojennej zbiory m alarstwa obcego 
wyszły stosunkowo mało uszczuplo­
ne, choć praw ie wszystkie obrazy re­
w indykow ane z Niemiec powróciły 
w stanie daleko posuniętego znisz­
czenia. W latach powojennych gale­
ria pozyskała duże zespoły obrazów 
pochodzące z m ienia podworskiego, 
z włączenia ga lerii Łazienek i W ila ­
nowa; prócz tego in tensyw nie pro­
wadzona akcja zakupów pozwoliła 
na uzupełnienie rozm aitych braków 
w zespole naszych obrazów. Tak 
pomnożona i wzbogacona galeria 
wysunęła się na czoło polskich ga­
le rii m alarstwa obcego, na w e t, może 
przewyższając zbiory tak dawne i 

znakomite, ja k  kolekcja Raczyńskich 
należąca do Muzeum Narodowego w 
Poznaniu i zbiory Czartoryskich 
włączone obecnie do Muzeum Naro­
dowego w  K rakow ie . G aleria bogaci­
ła się. ale nie mogła pełn ić swej na j­
istotn ie jszej fu n k c ji,  z uw agi na

rozwojowe sztuki, przez w ie lk ie  za­
gadnienia. Takie założenie, jak się 
zdaje zasadniczo słuszne, jest poza 
tym  szczególnie dogodne dla organi­
zatorów ga lerii, dysponujących ze­
społem obrazów bogatym nawet, 
lecz zgoła innym  od tych, którym i 
szczycą się w ie lk ie  galerie zagra­
niczne. Nie znajdziecie u nas w ielu 
dzieł głośnych, spopularyzowanych 
w reprodukcjach, słynnych. Ale 
znajdziecie w ie le obrazów dobrych, 
znajdziecie w iele zespołów, których 
uważne stud ium  ośw ietli zwiedzają­
cemu istotne zagadnienia z dziejów 
rozwoiu kszta łtowania artystycznego

utworzenia ga lerii dydaktycznej tak 
skonstruowanej, aby w izyta stawa­
ła się dla widza poglądową lekcją 
h is to rii sztuki. Stąd w yn ika ły  kon­
sekwencje natury zarówno technicz­
nej, ja k  i ogólnej, koncepcyjnej. 
Przede wszystkim  — konieczność 
m aksym alnej czytelności, widoczno­
ści obrazów. Problem był o tyle 
trudny, że sale, k tó rym i dysponowa­
liśm y, posiadające boczne św iatło, 
są szczególnie niedogodne dla ekspo­
zycji m alarstwa, ponieważ obrazy 
zawieszone na ścianach naprzeciw 
okien da ją silne refleksy 'i stają się 
praw ie niewidoczne. Należało więc

P IE T E R  S Y M O N S Z P O T T E R M a r tw a  n a tu ra

twórczość reprezentowana jest przez 
wystaw ione eksponaty.

Ważniejszą może jednak konsek­
wencją założeń dydaktycznych była 
nowa koncepcja historyczna galerii. 
Postanow iliśm y zerwać z przyjętym  
w muzeach zwyczajem  odrębnego 
eksponowania obrazów każdej ze 
szkół narodowych. Wychodząc z za­
łożenia jednolitości rozw oju a rty ­
stycznego zachodniej Europy, k tó re j 
szkoły narodowe ro zw ija ły  się w 
dość ścisłym w zajem nym  kontakcie, 
pokazujemy tę ew olucję  w dwóch 
ty lk o  w ie lk ich  cyk lach: m alarstwo 
k ra jów  południow o - zachodnich i 
k ra jów  północnych, a raczej m a la r­
stwo o dom inancie w łoskie j i o do­
m inancie n ide rlandzk ie j. Nie zna­
czy to, że stara liśm y się zatrzeć od­
rębności narodowe, przeciwnie — są­
dziliśm y, że w łaśnie ukazując obok 
Siebie obrazy równocześnie nam alo­
wane przez artystów  różnych naro­
dowości. uw yda tn iam y różnice re­
dakcji w yn ika jące z odmienności tra ­
dycji i w a runków  kszta łtowania, za­
chowując jednocześnie zasadę roz­
patryw an ia  z jaw isk artystycznych w 
ich wzajem nym  powiązaniu. W ięk­
sze zespoły narodowe zostały zresztą 
wydzielone tam, gdzie odrębne szko­
ły  zysk iw a ły  szczególną oryginalność; 
wspólność wyrazu podkreślaliśm y 
natomiast w ystaw ia jąc razem dzieła 
będące odbiciem prądów o charak­
terze w yb itn ie  m iędzynarodowym, 
ja k  m anieryzm  czy caravaggionizm.

Zbio ry Muzeum Narodowego, choć 
dość już  dziś zasobne w  dzieła obce­
go m alarstwa, nie mogły, oczywiście, 
zobrazować całego skom plikowanego 
i rozgałęzionego procesu rozwojowe­
go sztuki europe jsk ie j od X V  do

X V I I I  w ieku. Toteż akcenty padają, 
z konieczności, na n iektóre obrazy i  
środowiska. Lepie j udało się nam 
pokazać m alarstwo weneckie X V  i  
X V I w ieku niż sztukę innych śro­
dow isk w łoskich, choć z tych innych 
kręgów pochodzi znakom ite dzie ło 
Leonarda i  „P iękna M adonna“  P in - 
tu ricch ia ; lep ie j — ró ż n o n in y  w y­
raz. ja k i uzyskała sztuka Caravaggia 
w idziana poprzez rozm aite tem pera­
menty licznych je j w łoskich , fra n ­
cuskich i hiszpańskich zw o lenn ików
— aniżeli współczesny tem u k ie run ­
kow i, tak przecież d la  dz ie jów  ma­
larstw a is to tny i do niedawna cenio­
ny n u rt akadem icki szkoły botóń- 
skiej. Lepie j mogliśm y pokazać bo­
gactwo w irtuozersk ie j, m alarsk ie j 
sztuki włoskiego „seicenta“  niż rów ­
nolegle eksponowaną lin ię  rozw ojo­
wą surowego klasycyzmu francus­
kiego doby Ludw ika X I I I  i X IV , 
Sztukę francuską X V I I I  w ieku mo­
gliśm y za to pokazać wszechstronnie j, 
choć tu znów przeważa w  m a la r­
stw ie k ie runek sztuki dw orsk ie j, a 
bardziej racjonalny, trzeźwy nu rt, 
będący odbiciem artystycznym  ide i 
Oświecenia, zobrazowany został ra­
czej w rzeźbie. Galeria nie ogranicza 
się bowiem do m alarstw a; podobnie 
jak przekraczaliśm y sztywne rozgra­
niczenia szkół narodowych, aby po­
kazać zw iązki i jednolitość rozwoju, 
tak też ekspozycję obrazów popiera­
liśm y przykładam i rzeźby i m eb lar­
stwa.

C ykl szkół północno - europejskich
— bardziej od cyk lu  romańskiego 
kom pletny — otw iera gotycka rzeź­
ba paryska, dająca jakby punkt w y j­
ścia rozwoju sztuki europe jsk ie j; od 
średniowiecza, poprzez nu rtu jący u 
jego schyłku poznawczy realizm  X V  
w ieku — czule i precyzyjn ie odtw a­
rzający św iat, poprzez pierwsze próby . 
recepcji nowego, w łoskiego języka 
sztuki renesansu dochodzimy do w ie l­
kich postaci D iirera i Cranacha. N ie 
jest chyba tak bardzo ważne, że brak 
nam zupełnej pewności czy po rtre t 
męski, k tó ry  opatrzony jest mono­
gramem D iirera . wyszedł w istocie 
spod jego pędzla, czy może nam alo­
w a ł go m nie j znany Hans Schaufe- 
le in, ważne jest to. że zarówno w  
tym  portrecie, ja k  w  dziele Crana­
cha „A dam  i Ewa“  w idzieć możemy 
próbę artystycznego urzeczywistn ie­
nia nowego, harm onijnego poczucia 
piękna, ja k ie  k ie row a ło  na człowie­
ka i naturę wzrok artystów  Odro­
dzenia. W idż  może da le j śledzić na­
rastanie pasji m alarskiego od tw a­
rzania człow ieka i św iata w  zespole 
po rtre tów  i kra jobrazów  z przeło­
mu X V I i  X V I I  w ieku, pasji, k tó ra  
za tryum fu je  w ostatnie; sali wysta­
wy, zaw iera jącej m alarstw o rea li­
stów holenderskich z doby rozkw i­
tu mieszczańskiej Ho landii. W sztu­
ce flam andzkie j X V I I  w ieku, na tle  
obrazów z kręgu Rubensa i V an 
Dycka, wyróżnia się w y ją tkow o  bo­
gaty zespół dziel Jakuba Jordaensa, 
m istrza potoczystej na rrac ji o ra­
dosnym, zm ysłowym  życiu, którego 
ta lent możemy również podziw iać w  
służbie tematu re lig ijnego  i  a legorii 
dw orskie j.

O statn im  wreszcie „kręg iem “ , ja ­
k im  się możemy pochwalić, jest 
„k rą g “  Rembrandta. M is trz  repre­
zentowany jest niezbyt doskonale: 
trzy  po rtre ty , z których jeden ty lk o  
— m ały okrągły  au toportre t (?) —» 
nosi na sobie piętno jego geniuszu, 
A le  za to jesteśmy w  świecie re m - 
brandtow skim , na k tó ry  nieczęsto 
możemy na tra fić  nawet poza Polską, 
Oto Lastm an, nauczyciel w ie lk iego 
Holendra, oto prekursor te j koncep­
c ji św iatła , k tó rą  Van R ijn  w sw ym  
m alarstw ie rozw in ie  — Bram er, o to  
wszyscy nie ledw ie znakom itsi ucz­
niow ie: Fabritius, Maes, Boi, Re- 
nese. Eeckhout, V ictors, Hoogstrae- 
ten, Dou, Backer. Z odblasków dzie­
ła, k tóre natchnąć um ia ły  tę mnogą 
rzeszę, odczytujem y wielkość nauczy­
ciela.

Galeria nasza opowiada więc ra ­
czej o przemianach postaw, zainte­
resowań i smaku artystycznego an i­
żeli o w ie lk ich  indyw idualnościach 
twórczych, A le może dzięki tem u 
właśnie ła tw ie j dojrzeć — m nie j n iż 
gdzie indzie j przesłonięte ogromem 
twórczych jednostek — płodne pod­
glebie, którego odbiciem są dzieje 
sztuki: proces dłifg iego rozw oju spo­
łecznego i światopoglądowego, k tó ­
ry  od wyrażającej idee sztuki śred­
niow iecznej p row adził do przedsta­
w ia jące j św iat sztuki nowożytnej.

Dziewięćdziesiąt la t temu Justy­
nian K a rn ick i pisząc o trudnościach, 
jak ie  przed nim  stawały na drodze 
do urzeczyw istn ien ia dydaktycznych 
celów ko lekc ji, s tw ie rdza ł na zakoń­
czenie: „...dopiąłem w w iększej czę­
ści celu“  O rganizatorzy G a le rii M a­
la rs tw a Obcego pragną, by p ra k tyka  
je j społecznego oddziaływania po­
zw oliła  im  wypowiedzieć te same 
stówa.

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y
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W KRĘGU LEONARDA, DURERAI REMBRANDTA
N O W A  G A L E R I A  M A L A R S T W A  O B C E G O  W M U Z E U M  N A R O D O W Y M  W W A R S Z A W I E



BALET „CZERWONY MAK"
w’ roku bieżącym m ie liśm y 

możność zapoznać się z je d ­
nym  z czołowych dziel ra ­

dzieckie j d ram atu rg ii baletowej, 
w ystaw ionym  przez Państwową Ó 
perę w Poznaniu.

B alet R. G liera „Czerwony M ak“ 
w edług lib re tta  M, K u r iłk o  i  A. 
Jerm ołajew a posiada specjalne zna­
czenie w  h is to rii ba le tu radzieckie­
go. Powstał on w  początkowym o- 

• kresie kszta łtowania się radzieckie­
go repertuaru baletowego (prapre­
m iera w  Teatrze W ie lk im  w  Mos­
k w ie  w  1927 r.), w okresie pełne­
go zwątpień i  sceptycyzmu stosun­
ku  do sztuki ba le towej. N iektórzy 
teoretycy tw ie rd z ili wówczas ja ko ­
by  wszelka tem atyka współczesna

IRENA TURSKA
była n iem ożliw a do zrealizowania 
w fo rm ie  baletowej, in n i zaś dzia­
łacze k u ltu ry , stojący na fałszy 
wym  gruncie „P ro le tk u ltu “ , uważa­
li balet za sztukę niezrozum iałą 
dla mas, a więc niepotrzebną m ło­
dej rzeczywistości radzieckiej. W 
tym  w łaśnie okresie zwątp ienia w 
sens dalszego is tn ien ia baletu, po 
w ie lu  nieudanych eksperymentach 
nowatorskich i  próbach odczytania 
na nowo k lasyków  — powstał 
pierwszy balet radziecki o tem aty­
ce współczesnej, k tó ry  oba lił po­
nure prognostyki, zyskując pe łny 
sukces artystyczny i powodzenie u 
nowej publiczności tea tra lne j. B a­
letem  tym  b y ł „Czerwony M ak“ ,
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Z  P R A C O W N I K O M P O Z Y T O R Ó W  
P O L S K IC H

Z  ko ńce m  p a ź d z ie rn ik a  odbędz ie  się 
w  K ra k o w ie  p ra w y k o n a n ie  „C o n c e r t in y  
na  fo r te p ia n  i  o rk ie s trę "  Jana K re n z a , 
k tó r y  p ra c u je  ju ż  nad  s w y m  n o w y m  
u tw o re m : „D ia lo g ie m  na s k rz y p c e  i  o r ­
k ie s t rę " ,  W lis to p a d z ie  u s ły s z y m y  w  
W a rsza w ie  po ra z  p ie rw s z y  „U w e r tu rę  
p o p u la rn ą "  Tadeusza S ze ligow sk iego . 
K o m p o z y to r  za p o w ie d z ia ł z k o le i k w a r ­
te t  s m y c z k o w y  N o w y m i u tw o ra m i B o ­
le s ła w a  S zabe lsk iego  są „S o n a ta  o rg a n o ­
w a "  i  „P o e m a t b o h a te rs k i“  do s tów  B e- 
zym ie ń s k ie g o . W ito ld  L u to s ła w s k i p isze 
k o n c e r t  na o rk ie s trę , S ta n is ła w  W ie cho - 
w ic z  — „S e ren a d ę  p o ls k ą "  na o rk ie s trę , 
a Z y g m u n t M y c ie ls k i — K o n c e r t  f o r ­
te p ia n o w y  1 b a le t „Z a b a w a  w  L ip i-  
n a c h "  ( l ib re t to  J . Iw a s z k ie w ic z a ).

N O W Y  S E ZO N  K O N C E R T O W Y

Z n a jd u je m y  s ię  ju ż  w  p e łn i sezonu 
k o n c e rto w e g o . Z p ro g ra m ó w , re c e n z ji i 
w y c in k ó w  p ra so w ych  dochodzą  nas w ia ­
d om ośc i, że w szędzie  d a je  się w ię c e j 
n iż  d o tąd  m ie jsca  w spó łczesne j m u zyce  
p o ls k ie j.  P o sukces ie  I I I  S y m fo n ii G. B a - 
c e w ic z ó w n y  w  K ra k o w ie , a zw łaszcza 
K o n c e r tu  sk rz y p c o w e g o  Z. T u rs k ie g o  w  
P o z n a n iu , ju ż  now e  k o m p o z y c je  zd ob y ­
w a ją  sobie  p ie rw s z y c h  s łu c h a c z y : k a n ­
ta ta  „ K a r ta  s e rc "  T . S ze lig o w sk ie g o  w  
L o d z i i  S zczec in ie , k a n ta ta  H . Czyża 
„W e s e le "  w  B ydgoszczy  i W ło c ła w k u ,
C o n c e rtin o  na fo r te p ia n  1 o rk ie s trę  J, 
K re n z a  w  K ra k o w ie . We W ro c ła w iu
„W ie c z ó r  p ie ś n i p o ls k ie j“  o b ją ł  s w y m  
p ro g ra m o m  tw ó rczość  k o m p o z y to ró w
p o ls k ic h  począw szy o d  X V I  w . aż do 
naszych  cza sów ,'

N a  uw agę  za s łu g u ją  też in n e  k o n c e r ty , 
o d b ie g a ją c e  w  sw ych  p ro g ra m a c h  od  ła ­
tw e g o  szab lonu , ja k  ch oćb y  k o n c e r t F i l ­
h a rm o n ii K ra k o w s k ie j,  p o św ię co n y
G lu c k o w i, czy  F ilh a rm o n i i  B a ity c k ie j,  
k tó ra  da ła  poznać s łuchaczom  m a ło  u 
nas g ry w a n ą  S y m fo n ię  W łoską  M e n ­
de lssohna  i  R apsod ię  H iszp a ń ską  R áye ­
la , czy  w re szc ie  k o n c e r t  F i lh a rm o n i i  
W a rs z a w s k ie j, n,a k tó ry m  z a d e b iu to w a ł 
z w ie lk im  p ow o d zen iem , m im o  tru d n e ­
go  zadan ia  ( V I I I  S y m fo n ia  B ee th ove n a , 
IV  S y m fo n ia  S zym a no w sk ieg o ) m io d y , 
p o c z ą tk u ją c y  d y ry g e n t J e rz y  P ro c n e r.

Te  w s z y s tk ie  a m b itn e  w y s iłk i  naszych  
zespo łów  k o n c e r to w y c h , z m ie rz a ją c e  do 
p rz e ła m a n ia  p e w n e j sz tam py  re p e r tu a ro ­
w e j,  ja k a  się u nas od  p a ru  la t  w y  
tw o rz y ła  ze szkodą d la  s łuchaczów  i  d la  
zespo łów , p ozw a ła  nam  p rzypuszczać, że 
1 w  M ies iącu  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c ­
k ie j  u s ły s z y m y  szereg n o w y c h  lu b  m a ło  
zn a n y c h  d z ie ł k o m p o z y to ró w  b ra tn ie g o  
n a ro d u .

O P E R E T K A  W  G L IW IC A C H

W s z y s tk ie  p ra w ie  p ism a codz ie n ne  za­
s y g n a liz o w a ły  w ażne  w y d a rz e n ie  m u z y ­
czne  — o tw a rc ie  w  d n iu  11 p a ź d z ie rn ik a  
b r. P a ń s tw o w e j O p e re tk i w  G l iw i­
cach, w y d a rz e n ie  ty m  w ię c e j d on ios łe , 
że n ow a  p la c ó w k a  k u ltu ra ln a  ro z w ija ć  
s ię  będzie  i  d z ia ła ć  na Ś ląsku  — w ś ro ­
d o w is k u  ro b o tn ic z y m . F a k t te n  zm usza 
d o  pow ażnego  za s ta n ow ien ia  się  nad re  
p e r tu a re m  now ego  te a tru . Tym czasem  
n ik t  w  nasze j p ras ie  n ie  w y ra z i ł  zd z i­
w ie n ia , a n i też n ie  p ró b o w a ł dociec, 
d laczego na in a u g u ra c y jn y  p ro g ra m  no­
w e j sceny  na  Ś ląsku  w y b ra n o  o p e re t­
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go). A  je ś li n a w e t tru d n o ś c i n a w ią za n ia  
do  t r a d y c ji  p o ls k ie j o p e re tk i b y ły  n ie  
do  zw a lczen ia , to  czy n ie  w a r to  b y ło  
s ięgnąć do b liższe j nam  czasow o i te ­
m a ty c z n ie  o p e re tk i ra d z ie c k ie j (np  M i-  
h u L n a ), czy n a w e t fra n c u s k ie j,  pos iada ­
ją c e j szereg p o z y c ji n ie z w y k le  w a r to ś ­
c io w y c h  a r ty s ty c z n ie , a p rz y  t,ym n ie  
p o z b a w io n ych  a k c e n tó w  s a ty ry  społecz­
n e j i o b y c z a jo w e j (np  o p e re tk i O f fe n ­
bacha, Lecocqua , M essagera)?

Z O B O W IĄ Z A N IA  P R Z E D W Y B O R C Z E  

M U Z Y K Ó W

P rze d  m ie s ią ce m  d y ry g e n c i Z je d n o cze ­
n ia  P o ls k ic h  Ze sp o łó w  Ś p ie w a czych  i  
In s tru m e n ta ln y c h  zo b o w ią z a li się d la  
uczczen ia  X IX  Z ja z d u  K P Z R  i  z o k a z ji 
w y b o ró w  do S e jm u , w y u c z y ć  lud n o ść  
s tu  o ś ro d k ó w  w ie js k ic h  n ie  p o s ia d a ją ­
cych  c h ó ró w  — p ię c iu  p ie śn i m asow ych . 
C ie k a w i je s te ś m y  re z u lta tó w  te j a k c ji ,  
M ia ła  ona o b ją ć  s w y m  zasięg iem  m  in . 
w  w o je w ó d z tw ie  p o m o rs k im  g m in y  K o - 
k o s z k o w y , P iń c z y n , Z b le w o , B o rzech o ­
w o , L u b ic h o w o , C hw aszczyno, G rabow o , 
N ie d a m o w o , C za rn o c in , R y je w o , L ic h n o ­
w y , N ie s te p o w o , S tężyca i S u b k o w y  A  
m oże by  z e te m p o w cy  a k ty w u  w ie js k ie ­
go  ty c h  g m in  o p is a li nam  ja k i  p rze ­
b ie g  m ia ła  i  ja k ie  ow oce w y d a ła  w spo­
m n ia n a  a k c ja  na  ic h  te re n ie ?

O R K IE S T R A  S Y M F O N IC Z N A  
W R Z E S Z O W IE

W  R zeszow ie , z in ic ja t y w y  m ie js c o ­
w y c h  m u z y k ó w  i  z w ią z k ó w  zaw odo­
w y c h , p o w s ta ła  40-osobowa o rk ie s tra  
s y m fo n ic z n a . W d n iu  19 p a ź d z ie rn ik a  
o d b y ł się je j  p ie rw s z y  k o n c e r t . Ż y c z y ­
m y  sukcesów  a rty s ty c z n y c h  m ło d e m u  
z e spo ło w i, k tó r y ,  m a m y  nad z ie ję , dozna 
o p ie k i 1 p o p a rc ia  ze s tro n y  naszego re ­
s o r tu  k u ltu ra ln e g o .

P IE R W S Z E  W  PO LSC E M U Z E U M  

IN S T R U M E N T Ó W  M U Z Y C Z N Y C H

26 p a ź d z ie rn ik a  b r . o tw a r te  zos ta ło  w  
P o zn a n iu  w  s p e c ja ln y m  b u d y n k u , p ie rw ­
sze p o ls k ie  M uzeum  In s tru m e n tó w  M u ­
z y c zn ych  ,.N ig d y  p rzed  w o jn ą  — p o w ie ­
d z ia ł ku s to sz  tego M u zeu m , z n a k o m ity  
znaw ca lu tn ic tw a , Z d z is ła w  S zu lc  — n ie  
m a rz y łe m  n a w e t że P o lska  może m ieć  
sw o je  m u zeu m  in s tru m e n tó w  m u z y c z ­
n y c h  N ik t  się d a w n ie j ty m i s p ra w a m i 
n ie  in te re s o w a ł, poza g a rs tk ą  m u z y k o lo ­
g ó w “ .

W  g ru d n iu , podczas I I  M ię d z y n a ro ­
dow ego  K o n k u rs u  S k rz y p c o w e g o  lm  H . 
W ie n ia w s k ie g o , czyn na  będzie  s ta ła  w y ­
s taw a p t. „S k rz y p c e  w P o lsce “  o b ra z u ­
ją ca  4 -w ie k o w y  d o ro b e k  lu tn ic tw a  p o l­
sk iego , z osobną częścią p ośw ięconą  ż y ­
c iu  i  tw ó rc z o ś c i H e n ry k a  W ie n ia w s k ie ­
go.

owoc współpracy ko lek tyw u  a rty ­
stycznego Teatru W ielkiego i  kom ­
pozytora Reinolda G liera. Później 
w  r. 1949 przy wznow ien iu baletu 
poczynione zostały w  jego treści 
n iew ie lk ie  zm iany naw iązujące do 
zm ienionej sy tuac ji po litycznej w  
Chinach i  wprowadzające w  akc ji 
nową postać walczącego rew o luc jo ­
n is ty  Ma-Li-Czena oraz w  epilogu 
zwycięstwo ludu chińskiego.

W artości baletu „C zerw ony M ek“  
nie ty lk o  u trw a liły  jego historyczne 
znaczenie, lecz um ocniły  jego pozy­
cję w  „żelaznym  repertuarze“ . Po­
siada on bowiem  wszystkie zna­
m iona radzieckie j d ram atu rg ii ba­
le tow e j: postępową treść, rea lizm  
sytuacyjny i  psychologiczny, zw ar­
tą  konstrukc ję  dramatyczną, nawią- 
zanie do najlepszych tra d y c ji daw ­
nego baletu rosyjskiego, ludowość, 
ścisły związek tańca z muzyką.

Treść baletu oparta je s t-n a  kon 
kre triycb  zdarzeniach z dziejów 
w a lk i o wolność Chin Ludowych, 
w a lk i zarówno przeciw  wrogom  ze­
w nętrznym  ja k  i  wew nętrznym  w 
postaci rodzim ej burżuazji na usłu­
gach obcego im peria lizm u. Bohate­
rem baletu jest chińska klasa ro ­
botnicza oraz k ilk a  czołowych po­
staci, będących zarówno w  swych 
rysach pozytywnych, ja k  i nega­
tyw nych , przedstaw icie lam i środo­
w isk, k tóre je w y ło n iły : Ma-Li-Czen 
— uosobienie walczącego ludu ch iń ­
skiego, Tao-Choa — budząca się z 
długowiecznej n iew o li młodzież 
chińska, Li-Szan-Fu — przedstaw i­
cie l bogatej burżuazji ch ińsk ie j 
związanej z obcym i interesam i, 
kapitan portu — ideowy w róg ru ­
chu wyzwoleńczego itp .

A kc ja  przedstawia rozw ój św ia­
domości rew o lucy jne j chińskich 
mas pracujących, począwszy od o- 
budzenia się poczucia w łasnej 
k rzyw d y  i pierwsze odruchy pro te­
stu, poprzez zorganizowaną akcję 
s tra jkow ą  aż do zbro jne j w a lk i 
wyzwoleńczej.

W ogólnych założeniach „Czerwo­
ny M ak“  jest baletem rea lis tycz­
nym. W I I  akcie kom pozytor 
naw iązuje do fan tas tyk i baletowej, 
zam ykając w scenach snu Tao- 
Choa najp iękn ie jsze konstrukc je  ta ­
neczne: grand adagio, k ilk a  w a ria ­
c ji i codę.

WIĘCEJ TROSKI O
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nalną i  psychologiczną, co cecho­
wało zawsze „szkolę rosyjską“ , na 
k tó re j tradycjach opiera się ra ­
dzieckie w ykonaw stw o choreogra­
ficzne.

Ludowość w  balecie „Czerwony 
M ak“  potraktow ana jest , szeroko, 
nie ty lk o  przez zastosowanie m oty­
wów  fo lk lo ru  tanecznego (chińskie­
go i rosyjskiego), lecz przez w ysu­
nięcie na plan pierwszy ch iń s k e j 
k lasy robotniczej jako  bohatera 
akc ji.

Prosta i  m elodyjna m uzyka G lie ­
ra jest nie ty lko  akompaniamentem 
do tańca na scenie, lecz pozostaje 
w  ścisłej łączności z całą koncepcją 
i konstrukc ją  baletu. P arty tu ra  
G liera zaw iera przede wszystkim  
muzyczną charakterystykę poszcze­
gólnych postaci w form ie  typowych 
„ le itm o tiv ó w “ : śpiewny, liryczny  te ­
m at związany z postacią Tao-Choa 
i  rozw ija ją cy  się zgodnie z psy­
chicznym i przem ianam i i przeży­
ciam i boha te rk i; tem at „M iędzyna­
rod ów k i“ , po jaw ia jący się przy każ­
dorazowym wystąp ieniu kulisów , a 
wybuchający potężną pieśnią zw y ­
cięstwa w  epilogu; taneczne m elo­
die am erykańskie, służące do scha­
rakteryzow ania przedstaw icie li im ­
peria lis tyczne j k u ltu ry  itp. Ta 
charakterystyka wiąże różnorodne 
pod względem charakteru m uzycz­
ne pa rtie  w idow iska w  jedną ca­
łość. M uzyka do ba letu „Czerwony 
M ak“  stała się punktem  zw ro tnym  
w  dotychczasowej koncepcji m uzy­
k i baletowej. Podobnie ja k  w  koń 
cu X IX  w ieku dokonał przewrotu 
P io tr Czajkow ski, zastępując sza-

W laściw ie pojęta nauka o film ie  
nie ogranicza się jedynie do badań 
teoretycznych, lecz ma także ważny 
sens praktyczny — pomoc w rozwo­
ju  całej naszej kinem atografii.

Pełny rozwój film oznaw stw a pol­
skiego, które stawia dopiero p ierw ­
sze k rok i, w in ien  iść w  parze z roz­
wojem  kinem atogra fii polskie j, być 
jedną z s ił napędowych tego rozwoju.

Dlatego troska o poziom naszej 
nauki o film ie  jest troską nie ty lko  
k ry tykó w  i teoretyków  film u , lecz 
także troską tw órców  i szerokiej 
rzeszy świadomych odbiorców sztu­
ki film ow e j.

W alka o w łaściwą metodę badaw­
czą i krytyczną — metodę realizmu 
socjalistycznego — jest konieczna i 
podstawowa dla uzyskania w łaści­
wego poziomu i rozw oju naszego 
film oznawstwa. Stosowanie jednak 
te j jedynie słusznej metody badaw­
czej zależy nie ty lko  od świadomo­
ści ideowej k ry tyka  czy teoretyka. 
Zależy także od poziomu dostępne­
go dlań warsztatu naukowego.

Wreszcie n iek tó rym i dziełam i na* 
ukow ym i z zakresu sztuki film o w e j 
rozporządza podsekcja film ow a przy 
Stowarzyszeniu Dziennikarzy oraz 
poszczególne b ib lio te k i un iw ersy­
teckie i m iejskie.

Te źródła biblioteczne nie zaspo-* 
ka ja ją  jednak całkow icie potrzeb 
film oznawczych, gdyż wszystkie ra ­
zem wzięte b ib lio tek i nie dysponują 
w ielom a in teresującym i dla badań 
naukowych nad film em  pozycjam i 
(przykładowo: brak w  Polsce książk i 
Pudow kina o akto rs tw ie  film o w y m  
lub radzieckie j m onografii o tw ó r­
czości D. W. G riffith a ).

L ite ra tu ra  film ow a jest więc ską­
pa.

Jednak nie ten fa k t stanowi na j­
większą trudność dla badań nauko­
wych nad film em . Podstawowym 
źródłem w pracy film oznaw cy są 
przecież film y  — zarówno w yprodu­
kowane w odleglejszych okresach 
h is to rii i f ilm u , jak też w ciągu 
ostatnich ośmiu lat.

C E N T R A L N E  A R C H IW U M  F IL M O W E
F o t. A d o lf  P o ś w la to w s k i

S C E N A  Z  B A L E T U  „C Z E R W O N Y  M A K “

K onkre tne ustaw ienie dram atycz­
ne ró l tanecznych wymaga od w y ­
konawców powiązania św ietnej 
techn ik i tanecznej z m istrzowską 
grą aktorską, pełnego nasycenia 
tańca klasycznego treścią emocjo-

blonową, tandetną muzyczkę ba­
le tową p ięknym i kom pozycjam i 
sym fonicznym i — tak  R. G łie r w 
X X  w ieku ukazał nowe znaczenie 
i nowe zadania m uzyk i w  tw orze­
n iu  dzieła baletowego.

W arsztat k ry ty k a  lite rackiego i l i ­
teraturoznawcy jest o lbrzym i. Za­
w iera teksty badanych dziel w rę­
kopisach i w  różnych wydaniach, 
istniejące już opracowania kry tycz­
ne, b ib liog ra fie , wszelkiego rodzaju 
opracowania historyczne czy spo­
łeczno-ekonomiczne badanego okre­
su, m onografie poszczególnych p i­
sarzy czy k ie run ków  lite rack ich  i  
w ie le  innych podobnych źródeł.

Powiedzieć trzeba wyraźnie, że 
w  porównaniu z badaczami lite ra tu ­
ry, sytuacja polskich film nznawców 
jest bez porównania gorsza.

W arsztat naukowy badacza sztuki 
film o w e j musi być bardziej skomp­
likow any niż Warsztat lite ra tu ro ­
znawcy. Ł a tw ie j jest bowiem prze­
chować i udostępnić badaczowi 
egzemplarz książki niż film . K ry ty ­
ków  lite rackich  nie obchodzi tech­
niczny proces d ruku, zaś teoretyk i 
k ry ty k  film o w y  wiedzieć muszą ja k  
na jw ięce j o technice film ow e j, gdyż 
je j poziom w a run ku je  ostateczny 
kszta łt artystyczny dziel film ow ych.

A by  zdać sobie sprawę z m ożli­
wości badawczych polskich film o ­
znawców i jasno postawić sprawę 
palących braków, spróbujem y przed­
staw ić ich warsztat naukowy.

Przy Wyższej Szkole F ilm ow e j w 
Łodzi is tn ie je  Centra lna B ib lio teka 
F ilm ow a, gromadząca książki i pis­
ma w  w ie lu  językach w  łącznej ilo ­
ści k ilk u  tysięcy egzemplarzy.

W W arszawie działa b ib lio teka 
przy Sekcji F ilm ow e j Państwowego 
Ins ty tu tu  Sztuki. Jej zasoby są w 
porównaniu z b ib lio teką łódzką bar­
dzo skąpe — nie przekraczają k ilk u ­
dziesięciu pozycji.

Centra lne A rch iw um  F ilm ow e w  
Łodzi, istniejące rów nież przy Szko­
le F ilm ow ej, posiada około 2300 ko ­
p ii f ilm ó w  czarno-białych i ba rw ­
nych na taśmach szerokości 8 mm, 
9,5 mm, 16 mm i 35 mm — w tym  oko­
ło 900 film ó w  pełnometrażowych. Jest 
to ilość n iew ą tp liw ie  poważna, lecz 
cy fry  te nie dają w łaściwego poję­
cia o jakości zasobów CAF, k tó re  
pow inno być przecież swego rodzaju 
katedrą h is to rii f iim u  i  sztuki f i l ­
mowej.

Z przedwojennych f ilm ó w  pol­
skich arch iw um  posiada około 40 —  
w  tym  około 25 film ó w  kró tkom e- 
trażowych. Są to kopie wyeksploa­
towane doszczętnie, ocalałe ze znisz­
czeń wojennych i stąd częstokroć 
niekom pletne.

Znacznie gorzej (choć brzm i to pa­
radoksalnie!) ’".ygląda sprawa zaso­
bów film ó w  wyprodukow anych po 
wojnie.

A rch iw um  nie posiada kom ple tu 
k ro n ik  film ow ych. Na około 300 w y ­
produkowanych film ó w  ośw iato­
wych, w arch iw um  znajdziem y za­
ledw ie 80.

B rak wreszcie także f ilm ó w  peł­
nometrażowych (począwszy od w y­
produkowanych po „C zarcim  Żle­
bie“ ) — i brak kopii jednego z n a j- • 
wyb itn ie jszych dzieł naszej sztuk i 
film o w e j — „O statn iego Etapu“  —• 
W andy Jakubow skie j!'), kopii, któ­
rym i dysponują wszystkie niem al f i l ­
m oteki zagraniczne.

Zarządzenie generalnego d y re k to ­
ra b. „F ilm u  Polskiego“  o obowiąz­
ku przekazywania jedne j kop ii każ­
dego nowowyprodukowanego film u  
dla  C AF nie jest przestrzegane lub

P O L S K IE  W Y D A W N IC T W O  M U Z Y C Z N E

P o ls k ie  W y d a w n ic tw o  M u zyczn e  w  
K ra k o w ie , k tó re  w  s w y m  d o ro b k u  po 
w o je n n y m  posiada ty le  ce n n ych  p ozy­
c j i  n u to w y c h  i  k s ią ż k o w y c h , że w y m ie ­
n im y  ch oćb y  D z ie ła  W szys tk ie  F ry d e ­
r y k a  C ho p ina , p a r t y tu r y  o pe r M o n iu s z ­
k i,  „ B u n tu  ż a k ó w “  S ze lig o w sk ie go , 
u tw o ry  L u to s ła w s k ie g o , P a n u fn ik a , 
W ie cho w icza , „H a rm o n ię “  K . S ik o rs k ie ­
go, m o n o g ra fie  o K a r ło w ic z u  A . C h y -

PAWEŁ HERTZ I)
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P A Ń S T W O W A  O P E R E T K A  W G L IW IC A C H . FR , L E H A R : „ K R A IN A  
U Ś M IE C H U ". S C E N A  B A L E T O W A  Z I I  A K T U .

F o t. B ro n is ła w  S ta p iń s k i

k ę .. w ie d e ńską . Czy n ie  da ło  się w y ­
g rzeb a ć  z p y iu  za p o m n ie n ia  i  dostosow ać 
d o  p o trz e b  now ego  słuchacza ja k ie jś  
o p e re tk i p o ls k ie g o  k o m p o z y to ra  X IX  w. 
(np . „N o c le g  w  A p e n in a c h "  F M ire c  
k ie g o , „N o w y  D on  K is z o t" ,  „ L o te r ia 1 
i  „ K a r m a n io l"  S M o n iu s z k i, czy „P a z io ­
w ie  K ró lo w e j M a ry s ie ń k i“  s. D u riie o k ie -

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A  L N Y
STR. 4 NR io

b iń s k ie g o  i  o S z y m a n o w s k im  S Łoba  
cze w s k ie j o raz  „S ło w n ik  M u z y k ó w  Da­
w n e j P o ls k i“  A  C h y b iń s k ie g o  •— w y ­
da ło  o s ta tn io  S zym a no w sk ieg o  „T a ń c e  
P o ls k ie “  na fo r te p ia n  i  oba K o n c e r ty  
s k rz y p c o w e  w  w y c ią g a ch  fo r te p ia n o ­
w y c h , a z d z ie ł k la s y c z n y c h  — S onaty  
fo r te p ia n o w e  J. H ayd n a  1 M o z a rta . 
P ię k n ą  w  sw e j p ro s to c ie  o p ra w ę  g ra ­
fic z n ą  o trz y m a ła  s ta ra n n ie  i  b o d a j bez 
b łę d ó w  w y d a n a  „S y m fo n ia  P o k o ju “  
A . P a n u fn ik a .

r r \U R G lE N lE W  urodz ił się w  
J [  roku  1818, w  m a ją tku  ro­

dzinnym  Spasskoje-Łutow ino- 
wo, w  ówczesnej gubern i o r ło w ­
skie j, opodal Mceńska. Rodzina 
m atk i — Łu tow inow ie  — była jed­
ną z bogatszych rodzin  ziem iań­
skich, członkowie je j nie odzna­
czali się jednak żadnym i zasługa­
m i dla k ra ju , przeciw n ie  — w~elu 
z nich. ja k  zresztą i  m atka pisa­
rza, Barbara P ie trow na, na leżeli 
do na jbardz ie j konserwatywnego i 
okrutnego rodzaju w łaśc ic ie li dusz 
chłopskich. Inaczej Turg ien iew o­
wie. Ze strony ojca Turg ien iew  
mógł się poszczycić pokrew ień­
stwem ze szlachetnym  M iko ła jem  
Turgieniewem , współuczestnikiem  
spisku dekabrystów , człow iekiem  
wielce w ykszta łconym , gw a łto w ­
nym  w rog iem  pańszczyzny, skaza­
nym zaocznie w  r. 1824 na w iecz­
ne wygnanie.

O jciec wcześnie odum arł T urg ie­
niewa. W ychowaniem  syna zajęła  
się m atka, despotyczna ziem ianka, 
która dopuszczała się okru tnych  
sam owoli wobec poddanych. Suro­
w y sąd o n ie j w ypow iada w swo­
ich wspom nieniach Paw eł Ann ien- 
kow, p rzy jac ie l pisarza i  autor 
kró tk iego szkicu o jego m łodości 
(Paweł A nn ienkow : „M łodość Iw a ­
na T urg ien iew a“ ). Zresztą sam 
Turg ien iew  nieraz sięgał do wspo­
m nień dzieciństwa, gdy pragnął o- 
pisać niedolę pańszczyzny. Z  do-

stosunek bogatego, samowolnego 
ziem iaństwa do ludzkich  spraw i 
wzruszeń, k tóre w  „M u m u “  ucie­
leśnia chłop Gerasim, a w  „P u n i-  
nie i  B aburin ie “  wywodzący się ze 
stanu nieszlachepkiego in te ligen t, 
nauczyciel dom owy Baburin.

Choć daleka od ducha postępu, 
Barbara P ie trow na rozum iała po­
żytek, ja k i z g run tow ne j na uk i w y ­
p łyn ie  dla syna. Uzyskawszy w ia ­
domości początkowe w  domu, od 
na ję tych  specjalnie guwernerów , 
m ło d z iu tk i T urg ien iew  pojechał do 
M oskwy, do niem ieckiego  — ja k  
to wówczas było w modzie — pen­
sjonatu. po czym w  roku  1833 w stą­
p i ł na un iw ersyte t m oskiewski, na 
w ydz ia ł filo log iczny. Gdy rodzina, 
z k tó rą  przebyw ał w  Moskwie, 
przeniosła się do Petersburga, T u r­
g ien iew  przeniósł się na un iw e rsy­
te t petersburski. Poziom nauk w 
uczelniach wyższych b y ł w tedy  
wielce n ie  zadowalający. Po roku  
1825 nastąpił okres gw ałtow ne j 
re a k c ji po lityczne j, k tó re j s k u tk i 
odczuły na sobie m iędzy in n ym i 
un iw e rsy te ty  rosyjskie, uznane 
przez M iko ła ja  1 i  jego kam arylę  
za g łów ny rozsadnik m yś li n ie­
bezpiecznych dla samowładztwa. 
W ydarzenia roku  1830 we F ranc ji, 
rew o luc ja  listopadowa w  Polsce — 
wszystko wzmagało lęk cara. je d ­
nakże synom szlacheckim  zezwala­
no na stud ia  poza granicam i im pe­
rium . M łody Turg ien iew , złożyw-

m owych dzie jów  w zię ty  jest w ą tek szy pom yśln ie  • egzaminy w  Peters- 
„M um u“  oraz ,,Punina i  B abuń- burgu, w yruszy ł dla uzupełnienia  
na", dwóch opow iadań m alu jących w iadom ości za granicę, do B erlina ,

gdzie wówczas wszechwładnie pa­
nowała filo zo fia  Hegla. W ciągu 
dwóch la t (1838— 40) s tud iu je  więc  
w B erlin ie  ję zyk i starożytne, h i­
storię i  filozofię . Nie b y ł, oczyw i­
sta, jedynym  Rosjaninem  w  s to li­
cy p rusk ie j. System heglowski, 
k tó ry  znalazł na un iwersytecie ber­
liń sk im  w ykładow cę w osobie pro­
fesora Werdera, przyciągał młode, 
zapalone um ysły rosy jsk ie j m ło ­
dzieży szlacheckiej, pam ię ta jące j — 
m irrw  ofic ja lnego m ilczenia  — 
wzniosłe m arzenia dekabrystów  i  
krw aw o stłum ioną rew oltę  na p la ­
cu Senackim. Tu, w  Berlin ie , spot­
ka ł w ięc Turg ien iew  w ie lu  m ło ­
dych, a wśród n ich  Bakunina, 
przyszłego rew oluc jon is tę  j  entu­
zjastycznego rzecznika sprawy p o l­
sk ie j, S tankiew icza, przy jac ie la  
Bielińskiego, typowego przedsta­
w ic ie la  in te lig e n c ji rosy jsk ie j szla­
checkiego pochodzenia z la t trzy ­
dziestych, Granowskiego, znakom i­
tego późnie j p ra w n ika  ; działacza 
oraz innych. Ś rodow isko to w y ­
w a rło  z pewnością n iem a ły w p ływ  
na Turgien iew a, w po iło  w niego 
ów „idea lizm  la t trzydziestych“ , ów  
libe ra lizm , k tó ry  z jedne j strony  
pozw o lił mu rozsądnie oceniać bieg 
h is to rii, a jednocześnie — uniem o­
ż liw ia ł, zwłaszcza w  późniejszym  
okresie, wyciąganie słusznych  
w niosków  praktycznych. T u rg ie ­
niew  wspom inając o swoim  p ie rw ­
szym wyjeździe za granicę m ów ił, 
że sk łon iło  go do tego także i  
przerażenie, ja k im  go napawał i  o- 
brąz pańszczyzny, i zatęchła a tm o­
sfera zastoju, i sierżanckie czasy 
panowania M iko ła ja . „Pozostawało  
m i — pisze — albo poddać się i 
pokorn ie  w lec się u ta rtym  szla­
kiem , albo dokonać gwałtownego  
zw ro tu , odrzucić od siebie „w szyst-

IW A N  T U R G IE N IE W  W 1843 r .

ko i  w szystk ich", ryzyku jąc  nawet 
utra tę  tego, c0 było drogie i  b l i­
skie m ojem u sercu. Tak też uczy­
niłem... Rzuciłem się na oślep w  
niem ieckie morze...“  Przed w y jaz ­
dem za granicę Turg ien iew  w y d ru ­
kow a ł k ilk a  w ierszy w ,,Sowre- 
m ie nn iku “ , postępoujym naówczas 
czasopiśmie lite rack im . D eb iu tow a ł 
więc jako  poeta.

Gdy w ró c ił w  roku  1841 z za­
m ia rem  złożenia egzaminów, w  u- 
niwersytecie m oskiew skim  zastał 
katedrę f ilo z o fii zam kniętą. Rozpo­
czynające się dziesięciolecie, owe 
la ta czterdzieste, spotyka, w ięc T u r­
gieniew  w M oskwie, gdzie w re  ży­
cie umysłowe, g łów nie za sprawą 
dwóch odłam ów m łodzieży szla­
checkiego jeszcze pochodzenia, tzw.
„ zapadników“  j  slow iano filó  w.



FILMOZNAWSTWO
Przestrzegane w  sposób — de lika tn ie  
m ów iąc — dz iw ny: dla arch iw um  
Przekazywane są kopie już  zużyte, 
Wycofane z eksploatacji lub nie­
kompletne. B rak jest w  arch iw um  
również film ó w  radzieckich — arch i­
wum  posiada w sumie zaledwie 20 
kop ii dźw iękowych tych film ów , 
dobranych dość przypadkowo.

Nie ma m owy o tym , by arch i­
wum  choć w na jskrom nie jszej m ie­
rze grom adziło jakiś naukowo-re- 
Prezentatywny zestaw n a jw yb itn ie j­
szych pozycji k inem atogra fii św ia­
towej.

Bogate zbiory arch iw um : progra­
m y film ow e, dokum enty, fotosy i 
P lakaty nie są systematycznie uzu­
pełniane. Zarządzenie prezesa CUK 
o obowiązku dostarczania do CAF 
tego rodzaju m ateria łów  dotyczą­
cych nowowyprodukowanych film ów  
Polskich pozostało ty lko  na papierze.

Szczególnej troski wreszcie i na­
tychm iastow ej zmiany wymagają 
techniczne w a runk i piacy archiwum . 
B iu ra  arch iw um  mieszczą się gdzie 
indzie j, .magazyn gdzie indzie j. A r­

nych, szkice i p lany dekoracji, ko­
stium ów itp.

Trzeba, rzecz jasna, d ług ich lat 
planowego rozwoju, by zb iory f i l ­
mowe i a rch iw is tykę  doprowadzić 
do takiego poziomu. A le n ie w ą tp li­
wie właśnie tego rodzaju stosunek 
do badań naukowych jest jedną z 
przyczyn sukcesów radzieckiego f il-  
tnoznawstwa.

Na dobrym poziomie stoi również 
arch iw um  film ow e w Czechosłowa­
c ji, pewne konkretne doświadczenia 
można by przejąć z arch iw ów  za­
chodnich — C iném athique FranSaise 
i B ritish  F ilm  Institu te .

*

W ydaje się oczywiste, że p ie rw ­
szym krokiem  ku lepszemu pow in­
no być przejęcie nadzoru organiza­
cyjnego zarówno nad Centralną 
B ib lio teką  F ilm ową, ja k  i nad Cen­
tra lnym  A rch iw um  F ilm ow ym  bez­
pośrednio przez C entra lny Urząd 
K inem atografii. Obowiązkiem  CUK 
jest także zapewnienie tym  insty­
tucjom  odpowiednich środków ma­
teria lnych.

b i u r o  c e n t r a l n e g o  a r c h i w u m  f i l m o w e g o  w  ł o d z i  p r z y  u l . p ł o c k i e j
F o t A d o lf  P o ś w ia to w s k i

m S M M .

chiw um  korzysta z sali p ro jekcy jne j 
PWSF, która znajduje się jeszcze 
gdzie indziej. T ransport tak cennych 
m ateria łów  arch iw a lnych urasta do 
problem u. Sprowadzenie ich na 
ja k ik o lw ie k  pokaz do Warszawy 
sta je  się niemal utopią.

W magazynie f ilm y  przechowy­
wane są na drew nianych regałach, 
W loka łu zbyt ciasnym, w ilgo tnym , 
pozbawionym  w enty lac ji i św iatła 
elektrycznego!!). Nic dziwnego, że w 
tych warunkach niszczeją cenne 
kopie, n ie jednokro tn ie un ika ty, roz­
padają się i nie są przekopiow ywa- 
ne na nowo — mogą więc przepaść 
bez śladu. N a jbardzie j nawet upor­
czywe w ys iłk i konserwatorskie w 
tych  warunkach nie mogą dać 
w łaściw ych rezultatów .

*
Państwowe A rch iw um  F ilm owe 

ZSRR w  B ia łych Stołbach pod 
M oskwą, podporządkowane jest o r­
ganizacyjn ie M in is te rs tw u K inem a­
to g ra fii ZSRR, a przechowuje kopie 
f ilm ó w  wszystkich kra jów  świata.

Każda kopia arch iw a lna zaopa­
trzona jest albo w scenariusz, albo 
w  Ust montażowy film u . Przy arch i­
w um  pracuje stale sztab naukow­
ców. czynne jest laboratorium  ra tu ­
jące od zniszczenia „białe- k ru k i“ 
k inem atogra fii.

Druga w ie lka  film o teka  w  ZSRR. 
nieco innego charakteru, działa przy 
m oskiewskim  WGTK (Wsżerhzwiąz- 
kow y P aństw ow y. In s ty tu t K inem a­
tog ra fii)  — odpow iedniku naszej 
Szkoły F ilm ow ej. Tu można znaleźć 
oprócz kop ii f ilm ó w  także teksty 
scenariuszy film ó w  zrealizowanych 
i  odrzuconych, lis ty  montażowe, sce­
nopisy, taśmy aktorskich zdjęć prób-

Konieczne jest jednak jednoczesne 
wydzielenie arch iwum  jako odrębnej 
i samodzielnej p lacówki podległej 
CUK. ale posiadającej własną Radę 
Naukową, do k tó re j w inn i wchodzić 
przedstawiciele Państwowego łnsty- 
tutu Sztuki. S P A T iF  oraz inn i za­
interesowani.

Zarówno Centralne A rch iw um  
Film owe, ja k  i Centralna B ib lio teka 
F ilm owa powstały jako kom órki 
PWSF w Łodzi jeszcze w bu rz li­
wym  „łó dzk im “  okresie rozwoju na­
szej k inem atografii. T rw ające do 
dziś dnia podporządkowanie organ i­
zacyjne i budżetowe tych - ważnych 
komórek naukowych Szkole F ilm o­
wej jest wyrazem  niedopatrzenia 
kierowniczych instancji naszej kine­
m atografii i pośrednio jedną z przy­
czyn trudności w rozw oju nauki o 
film ie .

Przed wojną nie is tn ia ły  w  Polsce 
n igdy ani arch iw a, ani b ib lio te k i f i l ­
mowe. K ap ita lis tyczny przemysł f i l ­
m ow y ich nie potrzebował, pań­
stwo zaś nie było  zainteresowane w  
rozw oju film u  — te j ważnej gałęzi 
ku ltu ry  narodowej.

Powstanie arch iw um  film owego i 
b ib lio tek i film o w e j jest więc także 
w  pewnej mierze wyrazem rew oluc ji 
zachodzącej w  naszej nauce i k u ltu ­
rze. Zaczątki polskiego film oznaw - 
stwa zdobyły sobie bazę. Nie może­
my się jednak ograniczać do istnie­
jącego stanu rzeczy.

Bezpośrednie podporządkowanie 
arch iw um  i b ib lio tek i film o w e j Cen­
tra lnem u Urzędowi K inem atogra fii 
— to jedna z na jważniejszych bie­
żących potrzeb naszego film oznaw - 
stwa i jednocześnie gw arancja jego 
dalszego rozwoju.

P ie rw s i — do k tó rych  należał 
I przede wszystkim, Her cen ze sv’ °~ 

im  przy jac ie lem  Ogariewem — V 
w  proste j l in i i  spadkobiercam i ra 
d y c ji dekabryStawskie j, haseł to 
dzimego i  europejskiego rac jona liz­
m u, ide i nakreślonych przez Wie 
ką Rewolucję Francuską, drudzy 
uw ażali, że Rosja w inna  kroczyć 
drogą szczególną, a lbow iem  szcze­
gólna jest je j m is ja  historyczna . 
Twierdząc, że pa tria rch a ln y  ustrój 
daw nej Rusi, prawosław ie oraz 
odrębne cechy ludu rosyjskiego  
predestynują Rosję do Zespolenia 
wszystkich ludów  słow iańskich na 
zasadach spraw iedliw ych , słowiano-

ii i jednak również przeciw - 
tępego despotyzmu M iko ła - 

upa „ zapadników “  w gorącej
j i  ze „s ło w ia n o fila m i“  od-
[ tymczasem powolną ewolu- 

czystego heglizm u ku ideo- 
ilisk ie j u top ijnem u socjaliz- 

je d n a k ie  charakterystyczną
owych lat jest to, Ze wszyst- 
dyskusje i spory toczyły się 

lyb y  jeszcze ponad powierz- 
samego życia. Dopiero w ta r-
, do życia umysłowego  Rosji 
outów spoza stanu szlachec- 
\ v raw i, że piękne i szlachet­
n e  zostaną przym ierzone do
pistości i  sprawdzone w

Turgieniew , podobnie ja k  
J0glęb il , lB wóv>czas
ość do samoanahzy, do Qb.
.« które j zawdzięczamy tyle  
ałych w  jego dziełach.

iednak Turg ien iew  zdaje
J _ hpznłndnnśri ^„  - bezpłodności 
sporów *  salonach

dy-
Mo-

Petersburga, a także i  z
,ści owych potom ków szla. 

rodów, którzy czerpiąc 
2 pańszczyzny, przeciu) 

L ie i  własnemu, na n iej

zbudowanemu życiu, najszczerzej 
powstają. Stąd w  późniejszych u- 
tworach Turg ien iew a nieustannie  
będzie się p rze w ija ł m e lancho lijny  
m otyw  szlachetnego, rozumnego, 
ale bezradnego m łodzieńca, i tak  
przedłuży się lite racka  galeria  
„n iepotrzebnych lu dz i", obcych w 
swoim  środow isku, a nie um ieją­
cych się z niego w yzw olić , w  k tó ­
re j na p ierwszych m iejscach w id ­
nieją tacy, ja k  Czacki, Oniegin, 
pieczorin Okres m oskiewskich dy­
skusji, gorączkowe życie in te le k tu ­
alne, w k tó rym  bra ł udzia ł, posłu­
ży później T urg ien iew ow i jako  
m ateria ł p isa rsk i.

ląc zasadniczy spór ideo- 
iała jednak m łodzież zga- 

że dotychczasowy stan 
k ra ju  musi ulec zm ianie, 

wszystkich zagadnień stał 
M o p sk i Zarów no zwo- 
egla, m ateria liśc i, ja k  j 
le} n iem al wszyscy syno- 
i ty, w yn ieś li z domów  
t straszny obraz pań- 
ych stosunków. Ubolewa­
no nad tą sprawą, radzi- 

zmienić Nie im  jednak  
w udziale sform ułow anie  
postępowej Rosji. Uczy­
nień i Po n >ch tacy tu- 

Bie lińsk i, Dobrolubow. 
wski. a przede w szystk im  
lW reprezentant p raw dzi- 

nielegalnej Rosji na Za- 
Dyskusjom, sporom lat 
ich zawdzięcza lite ra tu ra  
swój późniejszy rozkw it, 
kształtowały się nie ty lko  

le i  umysły i serca przy. 
elkich pisarzy, a także 
znajomość spraw w ła - 

■odu którą pisarze rosy j- 
lakom ite j swej większoś-

GDAŃSKI WIECZÓR BALETOWY
ARTUR MARYA SWINARSKI

„P IO T R U Ś  I  W IL K "  (S O B IE S IA K , C O M P E , T A R N A W S K A )

S Ł O W IA N IE  to urodzeni tan­
cerze. K iedy na początku na­
szego stulecia balet wszędzie 

konał na anemię, nie pomogła ar­
cheologia Izadory Duncan, ani Z a­
woje i re fle k to ry  Loie F u lle r, u ra to ­
wał go D iag ilew  — nie filozofią  i 
m ędrkowaniem , jak to próbowały 
owe dw ie panie, ale nogami swych 
tancerek i tancerzy. W te j akc ji ra ­
tunkow e j b ra li udział także Polacy; 
A rno ld  Szyfman obliczy), że w ba­
letach Diagilewa i P aw iow ej tańczy­
ło w sumie siedemdziesiąt sześć par 
polskich nóg. Nasz. balet to przedni 
tow ar na eksport. Nazwiska pol­
skich tancerzy m ia ły i mają za gra­
nicą dobry dźw ięk: B ronisława i 
W acław Niżyńscy, Szmolcówna, 
W ójcikow ski. Idz ikow sk i. Izab lew- 
ski. Dąbrowski. S lawm ski. W in ter, 
M aria Fredro. Nina Nowak... Pol­
skie zesoołv baletowe., wędrujące po 
świeci« (N iżyńskie j. W ójcikowskiego, 
Parnella) sławę te stale odnawiały. 
A dzisia j mamy tak dobre i bogate 
w ta len ty  zespoły, ja k  nigdy przed 
wojną.

Nie rozumiem ty lko , dlaczego nasi 
lite rac i, którzy przecież cenią lau ry  
i grosz, stronią od baletu, czekające­
go wciąż na nowe pomysły i lib re tta . 
Nie w stydz ili się Heine i G rillpa rze r, 
nie w stydził się G autier pomagać 
także i Terpsychorze. A u nas z w y­
b itnych pisarzy ty lk o  jeden T uw im  
SDróbował raz. próba się udała (..Ca­
g liostro  w  W arszawie“ , muzyka Ma- 
klakiew icza) i na tym  koniec. Co 
prawda gdy przed rokiem  rozpisano 
konkurs na lib re tto  baletowe, w  są­
dzie konkursowym  nie znalazł się 
ani jeden tancerz, ani jeden choreo­
graf, więc szanujący się lite rac i pe­
w n i"  nie m ie li zaufania do te j im pre­
zy. B rak u nas także pisma poświę­
conego wyłącznie tańcowi i ba le tow i 
(aż w styd pomyśleć: k ra j, k tó ry  ma 
W ójcikowskiego i „Mazowsze“ ...) i 
fachowcy nie wiedzą, co robić ze 
swoim i a rtyku łam i, bo inne pisma z 
braku miejsca mogą drukow ać ty lk o  
bieżące sprawozdania o n iew ie lk ich  
rozmiarach.

Ale zresztą nie możemy narzekać, 
że baletow i dzieje się w  Polsce 
krzywda. M iody tancerz doznaje o- 
pieki. ja k ie j dotąd nigdy nie dozna­
w a ł; nie musi la tam i czekać na rolę, 
bo gdzie jest talent, tam znajdzie się 
i sposobność pokazania go. (P rzykład: 
W ójcikow ski pozw olił w Poznaniu 
swego sławnego Dyla Sowizdrzała 
tańczyć także G rucy, a Coopeliusa 
Drzewieckiemu). S tworzenie l i ­
ceum choreograficznego w  Warsza­
wie i pozyskanie dla niego ty lu  do­
skonałych pedagogów było  czynem 
nie spotykanym  deszcze w dziejach 
naszego baletu M łody zespół dziew­
częcy „M a lw y “  znalazł opiekunkę 
w  osobie św ietne j tancerk i Stanisła­
w y S tan is ław skie j. A naimtodszy 
nasz korpus b a jto w y  przv gdańskim 
S tud io O p°row vm  już swoim  p ie rw ­
szym samodzielnym wvsteoem do­
w iódł. że tu ta i pjokne ta len ty pracu­
ją pod sprawnym  k ierow nictw em .

Raletm istrz zespołu. .Tanina Jarzv- 
nówna. w yb ra ła  na pierwszy popis 
trzy trudne balety. I w łaściw ie ty lk o  
w  „Porach roku “  A leksandra Głazu- 
nowa nie osiągnęła pełnego sukcesu. 
Już sam w ybór nie by ł zbyt szczęśli­
wy. Dziwne tow arzystw o występu­
jące w tym  balecie: obok satyrów  i 
bachantek — Lód, Grad, Babie lato, 
Szaruga jesienna, w ia try , m gły i ga­
larety... m itologia grecka i północna 
niepogoda, to mieszanka ryzykowna. 
Choreograficznie postaw iła Jarzy- 
nówna młodemu zespołowi zbyt trud-

c i posiedli g łęb ie j może n iż  pisa­
rze innych kra jów .

K ilk u le tn ie  zajęcia lite rack ie  
Turg ien iew a nie przyn ios ły  n ic re­
welacyjnego. Dopiero w  roku  1844 
m łody au to r k ilk u  zgrabnych w ie r­
szy i  poem atów natchnionych rtro -  
fa m i Puszkina zabiera się do pro­
zy. Pisze pierwsze swoje opowiada­
nie p.t. „A n d rze j Kołosow “ , w  du­
chu rom antycznym  i  m e lancho lij­
nym. Rok przedtem  (1843) d ruku je  
w  „O tieczestw iennych Zapiskach“  
pierwszy swój u tw ó r sceniczny.* 
„Nieostrożność“ . B ie liń sk i z uzna­
niem  w yraża ł się 0 te j próbie, 
choć nie w y trzym u je  ona porów ­
nania z następnym i u tw o ram i dra­
m atycznym i Turgien iewa. VF roku  
1846 powstają diva nowe opow ia­
dania: „Z a b ija ka “  oraz „ D w a j zie­
m ian ie " Jednakże działalność lite ­
racka nie zadowala Turg ien iew a i 
przyszły autor „R u d in a " nosi się z 
m yślą porzucenia ka rie ry  lite ra c ­
kie j.

M łode środowisko lite rack ie  
w chodzi w  końcu lat, czterdzie­
stych śm ia łym  krok iem  do lite ra ­
tu ry  Zm ien ia się obraz życia u- 
m ysłowego Rosji, a dobitnym  
św iadectwem  te j zm iany jest 
wskrzeszenie „S ow rem ienn ika", któ- 
re9o redaktorem  i założycielem był 
niegdyś sam Puszkin Od roku 1837 
pismo było redagowane przez ze­
spół złożony z k ilk u  w yb itnych  p i­
sarzy i  k ry ty k ó w , ja k  Odojewski, 
Żukow ski, P letn iew . Teraz redakcję  
ob ję li m łodzi — Niekrasow i Pa- 
najew, późniejszy autor w ielce cie- 

uwych wspom nień literackich. 
„ S ow rem ienn ik“  odegrał w ie lką  
r ° łę  w  dziejach lite ra tu ry  i  m yśli 
r °sy jsk ie j, ju ż  z tego choćby 
względu, że p o tra f ił od r. 1846 do 
T' skup ić na swoich lamach

ne zadanie i z parady klasycznych 
pas i f ig u r ty lk o  K rys tyna  Grusz- 
kówna wyszła zwycięsko. A le  am­
b itne j ba le tm a jstrow e j nie należy 
ganić za tę odwagę, a zespołu nie 
zniechęcać; bo kontro la  s ił i m ożli­
wości przydała się w każdym razie. 
N ie tra fny  byl, powtarzam, wybór 
baletu. G łazunow napisał dużo do­
brej m uzyki tanecznej. W prawdzie 
o lbrzym ie j „R a jm ondy“  wznow ić 
dzisia j nie można, ale uroczą ma­
skaradą „Panna służąca“  mógłby się 
zainteresować gdański zespół: w łaś­
nie ten balecik z jego mnóstwem 
różnorodnych tańców i z jego zdro­
w ym  morałem jest dla tych m ło­
dych ludzi ja k  stworzony.

C a łkow icie udał się choreografce, 
scenografce. (Gizela Bachlin) i ze­
społowi „P io tru ś  i w ilk “  Sergiusza 
Prokofiewa. Ta bezpretensjonalna 
ba jka była wykonawcom  bliższa niż 
zimne alegorie „P ó r roku “ . G ra jący 
P iotrusia Rajm und Sobiesiak będzie 
bez zarzutu, gdy przestanie się miz­
drzyć. Kaczka G ruszkówny nasuwa 
pewne rem iniscencje i porównania. 
Przypom niała m i się „Z ło ta  kacz­
ka“  w  Operze Ś ląskie j, gdzie z ka­
czek zrobiono łabędzie. G ruszków- 
na tego błędu nie popełniła i nie 
krasiła swej kaczki wdziękiem  ła­
będzim; śląski choreograf Ka.pliński 
powinien by l swoim kaczkom kazać 
tańczyć w łaśnie w ten sposób. W 
ogóle zwierzęta w „P io tru s iu “ : W ilk  
Szymczaka, P tak T arnaw skie j i 
pyszny Kot Com pówny były tra fn ie  
podpatrzone; odbyło się szczęśliwie 
bez szarży, za co należy się m łodym 
szczególna pochwała, bo w iem y, ja k  
bardzo niebezpieczna jest taka „ im i­
tac ja “ zwierząt w  ba jkach scenicz­
nych. Z dużą radością trzeba pokw i-

F IL M  O G E N E R A L E  W A L T E R Z E  
N A  U K O Ń C Z E N IU

„L eg e n da ?  Ona zuboża t y lk o  p ra w d ę  
w ie lk ie g o  życ ia  p ię k n ą  i  ta k  boga tą , że 
n ie m a l n iesposób Ją oddać w  je d n y m  
f i lm ie “  — p o w ie d z ia ła  re żyse r W anda 
J a k u b o w s k a , gdy  z a p y ty w a łe m  ją  o  m e­
to d ę  p ra c y  n ad  f i lm o w ą  b io g ra f ią  ge­
n e ra la  W a lte ra -S w ie rc z e w s k ie g o . „Ś c i­
sła p ra w d a  h is to ry c z n a , w y b ó r  n a jb a r ­
d z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y c h  rz e c z y w i­
s tych  fa k tó w  — o to  tw o rz y w o , z k tó re g o  
b u d o w a ła m  m ó j n a jn o w s z y  f i lm  „ Ż o ł­
n ie rz  z w y c ię s tw a "  — doda ła .

P ie rw s z y  sz k ic  scena riusza  o p ra c o w a ­
ła  V ianda  Ja ku b o w s k a  w s p ó ln ie  z Je 
rz y m  B o re jszą , a po je g o  ś m ie rc i k o n ­
ty n u o w a ła  rozpoczę tą  i p racę  sama.

D rog a  w io d ła  p rzez  żm u dn ą  d o k u m e n ­
ta c ję , w y s z u k iw a n ie  m a te r ia łó w  a rc h i­
w a ln y c h , n ie z lic z o n e  ro z m o w y  z lu d ź ­
m i — p rz y ja c ió łm i gen e ra ła  i  je g o  to w a ­
rzysza m i b ro n i.

B o g a c tw o  postac i rozsadza ło  szczupłe 
ra m y  scena riusza. Ś w ie rc z e w s k i — b o ­
h a te r n a ro d o w y  i  in te rn a c jo n a lis ta , syn  
ro b o tn ik a  i  ro b o tn ik  — b ra ł c z y n n y  u - 
d z ia ł w  W ie lk ie j  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn i­
k o w e j, w  w a lkach , o w o ln o ść  lu d u  h i­
szpańsk iego  i  w  d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to ­
w e j, o rg a n iz o w a ł O d rodzone  W o jsko  
P o ls k ie  i  w ió d ł je  do b o ju . B i ł  się o  
sp raw ę  lu d u ,

Już  sam fa k t ,  że postać gen e ra ła  u k a ­
zana b y ć  m u s ia ła  na tle  b u jn e j ł  p e ł- 
ne j w ie lk ic h  w y d a rz e ń  e p o k i o b e jm u ­
ją c e j P a ź d z ie rn ik  i  d w ie  w o jn y  św ia ­
to w e  s p ra w ił,  ze f i lm  ro z ró s ł się do 
dw óch  s e r ii.  P ie rw sza  o b ję ła  ży c ie  ge­
n e ra ła  od w czesnego d z ie c iń s tw a  do ro ­
ku  1941, d ru g a  — o k re s  k a m p a n ii w o ­
je n n e j I  i  u  A r m i i  o ra z  p o w o je n n y

u tw o ry  na jw yb itn ie jszych  k ry ty ­
ków, p isarzy i  publicystów , ja k  
B ie lińsk i, Hercen, N iekrasow, Gon- 
czarów, D osto jewski, To łsto j, Sta- 
sow, Uspieński i w ie lu  innych. Po­
stępowy program  lite ra c k i i  spo- 
lecz ty tego pisma, zwłaszcza w  la­
tach 1855-63, gdy w redakc ji za­
siada li tacy ludzie, ja k  Niekrasow, 
Czernyszewski, Dobro lubow, spra­
w ia ł, że m im o cenzury, w  w a ru n ­
kach raz słabszej, raz s iln ie jsze j 
znowu czujności władz, na szpal­
tach jego ukazyw ały się na jp ięk­
niejsze i najszlachetniejsze u tw ory  
rosyjskie, ja k  prace publicystyczne  
Hercena, fragm enty „O bło .now a“ , 
„D z iec iństw o“  Tołstoja, a także ar­
ty k u ły  Czernyszewskiego i  Dobro- 
lubową.

Na łam ach „S ow rem ienn ika“  po­
ja w iły  się rów nież pierwsze opo­
w iadania Turgieniewa. Wspólny dla 
nich ty tu ł w y m y ś lił podobno Pa- 
najew. B y ły  to „N o ta tk i m yśliwego“ .

O pow iadaniu te, zebrane potem  
przez autora i  wydane w  książce, 
mają podw ójne znaczenie. Z napi­
saniem ich rozpoczyna się trium - 
faln- pochód Turg ien iew a  — lo ie ł- 
kiego pisarza narodowego, a je d ­
nocześnie — zwycięstwo tak zwa­
nej szkoły na tu ra lne j, czy li lite ra ­
tu ry  przem aw ia jące j do narodu o 
palących zagadnieniach współcze­
snych, lite ra tu ry  będącej artystycz­
nym  obrazem dziejącego się życia.

O ile  w  pierwszych utw orach p i­
sarza bohateram i b y li przeważnie  
ludzie ze szlachty, o ty le  tym  ra ­
zem T urg ien iew  w prow adził nowe­
go bohatera, a m ianow icie chłopa 
pańszczyźnianego. Oto skutek d łu  
go trw a łe j dyskusji; stud iów  b e rliń ­
skich i tra fn e j obserwacji tego, co 
się w okó ł działo.

D a lszy  c iąg  w  n a s tę p n y m  n um e rze .

tować hum or Jarzynów ny; k ilk a  je j 
żartów  choreograficznych wzbogaci­
ło nasze skrom ne na tym  polu o-
siągnięcia.

Także w. „Weselu w  O jcow ie“  K a­
rola K urp ińskiego hum or Jarzy­
nówny przydał staremu baletowi 
nowych rum ieńców. Taki na przy­
kład taniec dzieci i „za łam ujące j się“  
w końcu srogie j gospodyni (w ie lo­
stronnie uzdolniona Gruszkówna po­
kazała s ię .tu w jeszcze jednej meta­
morfozie) tw o rzy ł fig larne in term e­
dium  i dowodzi, że także najm łodsi 
w zespole już  zdołali się czegoś nau­
czyć. A ci nieco starsi: Z ielińska. 
Zawadzka, P łużkiew icz, Dobraczyń­
ski, Kaszubski, W łaśniewski i Pła- 
checki (k tóry współpracował przy 
rea lizacji tego pięknego w idow iska) 
tańczyli, ja k  ty lk o  S łow ianie tańczyć

o k re s  życ ia  p rz e rw a n e g o  zb rod n iczą  k u ­
lą  fa szys to w sk ie g o  p odz iem ia .

T a k  p o w s ta w a ła  p a m ię tn ik a rs k a  i  
s k ru p u la tn ie  h is to ry c z n a  p ra w d a , k tó ra  
po  u k o ń c z e n iu  p ra c y  nad  o s ta tn ią  s tro  
ną  scenariusza  p rze ra d za ć  s:ę poczęła 
w  d z ie ło  f i lm o w e  z a k ro jo n e  na o łb rz y -  
m ią  ska lę .

P rzesz ło  40.000 s ta ty s tó w  b ie rz e  u d z ia ł 
w  w ie lk ic h  b a ta lis ty c z n y c h  scenach z 
w o jn y  h is z p a ń s k ie j i w a lk  nad  Nysą. 
R e a liz a to rk a  f i lm u ,  n ie  chcąc iść po 
l in i i  n a jm n ie js z e g o  o p o ru , z re z y g n o w a ­
ła  z w y k o rz y s ta n ia  ja k ic h k o lw ie k  zd jęć  
d o k u m e n ta ln y c h , n a k rę c a ją c  w s z y s tk ie  
sceny w  a te lie r  i  p le n e rze  — w  Pozna­
n iu , W ro c ła w iu , W arszaw ie , K a to w ic a c h ,

JO Z E F  W Y S Z O M IR S K I J A K O  G E N . 
W A L T E R  W  F IL M IE  „Ż O Ł N IE R Z  Z W Y ­

C IĘ S T W A "

T o m a szow ie  M a z o w ie c k im , R ud z ie  Pa­
b ia n ic k ie j  i  na m ie js c u  tra g ic z n e j ś m ie r­
c i  gene ra ła

T ru d n e  zadan ie  spoczęło na b a rka ch
Józe la  W y szo m irsk ie g o , o d tw a rza ją ce g o  
postać g ene ra ła  W a lte ra -S w ie rc z e w s k ie ­
go. P rz y  obsadzie  r o l i  n ie  c h o d z iło  o 
p o d o b ie ń s tw o  f iz y c z n e  Z d e cyd o w a n o  się 
w ię c  na dw óch  a k to ró w : postać  g ene ra ­
ła  z la t d z ie c in n y c h  o d tw a rz a  K a ro l 
W a rg in , uczeń S z k o ły  K a d e tó w , zaś la ­
ta  późn ie jsze , od  ro k u  1917 — Jó ze f W y­
s z o m irs k i.

W y s z o m irs k i p rz y s tą p ił  do  p ra c y  nad 
ro lą  z zasobem  w ie d z y  i  dośw iadcze­
n ia  zd ob y teg o  p rz y  p racy  re ż y s e rs k ie j 
w  te a trze . W n ik liw a  i  s u m ie n n a  a n a li­
za postac i n a ra s ta ła  w  ro zm ow a ch  z 
lu d ź m i z n a ją c y m i osob iśc ie  gene ra ła . 
N ie s łych a n a  czu jn o ść  w  b u d o w a n iu  kon  
c e p c ji s w o je j ro li  u m o ż liw iła  W yszo- 
m irs k ie m u  o s ią g n ię c ie  re z u lta tó w , do 
k tó ry c h  d ą ż y ł: śc is łe j p ra w d y  szczegó­
łó w  p rz y  w y d o b y c iu  w ie lk o ś c i c z ło w ie ­
ka  D on io s łą  ro lę  o de g ra ło  s tu d io w a n ie  
w ie lk ie j  ilo ś c i m a te r ia łó w  i  w y d a w n ic tw  
w o js k o w y c h , p o z o rn ie  m a rg in e s o w y c h , 
w p ro w a d z a ją c y c h  ' je d n a k  w  a tm o s fe rę  
d z ia ła n ia  postac i o ra z  w  a tm o s fe rę  epo­
k i  i ś ro d o w is k a .

R ze te ln e  d z ie ło  n ie  ro d z i się  w  po­
śp iechu . Po tra g ic z n e j ś m ie rc i g en e ra ­
ła  W anda J a k u b o w s k a  p o w ie d z ia ła  po 
p ro s tu : „T rz e b a  z ro b ić  f i l m “  T a k i b y ł 
p oczą tek  w ie lk ie j  p ra c y . W ła śc iw a  k o n ­
cepc ja  p rz y b ra ć  m ia ła  re a ln e  k s z ta łty  
d o p ie ro  w  ro k u  1950.

N ie  czas b a w ić  s ię  w  p ro ro c tw a  i  
ocenę dz ie ła , k tó re  je s t ju ż  na u k o ń ­
czen iu . S tw ie rd z ić  je d n a k  m ożna , że 
sam fa k t  re a liz a c ji tego ro d z a ju  f i lm u  
za m yka  lo g ic z n ie  os iem  la t  d z ie jó w  o d ­
ro d zo n e j k in e m a to g ra f ii  p o ls k ie j,  k tó ­
re j d a ły  p oczą tek  p ie rw sze  f i im y - d o k u -  
m e n ty  re a lizo w a n e  przez C z o łó w k ę  F i l ­
m ow ą I  D y w iz j i  K o ś c iu s z k o w s k ie j N ie  
je s t rzeczą p rz y p a d k u , że p ie rw s i f i l ­
m o w c y  po lscy  n o s ili w o js k o w e  m u n d u ­
r y  R ea lis tyczn a , rze te ln a  p ra w d a  o ro ­
dzące j się N o w e j P olsce pow stać  m ogła  
ty lk o  ta m  — na fro n c ie  w s p ó ln e j w a lk i ,  
u b o ku  A r m ii  R a d z ie c k ie j S ied e m n a ­
stom a f i lm a m i fa b u la rn y m i w y p e łn i l i ­
śm y następne  os iem  la t  nasze j n ie p o ­
d le g łośc i.

F ilm  o ż o łn ie rz u -b o h a te rz e  re a liz o w a
n y  je s t w  c h w il i,  gdy  na K o re i p łoną  
od bom b  dom y i g in ą  ludz ie , g d y  n o ­
w y  W e h rm a c h t o s trz y  b a g n e ty , a fa ­
b r y k i  w  W e rd o h l i  N e u m u n s te r p ro ­
d u k u ją  5 000 g ra n a tó w  na m in u tę .

Ten  f i lm  o ż o łn ie rz u  w a lc z ą c y m  „za  
w o ln o ść  naszą i  w aszą “  będz ie  filmem

potra fią  (patrz wyżej). W znowienie 
„Wesela 'w O jcow ie“  jest godne po­
chw ały: trudno, trzeba odgrzebywać 
stare balety, skoro nasi poeci nie 
chcą dać się ubłagać., (patrz wyżej).

Jarzynówna i je j pracow ity zespól 
są na dobrej drodze. Będziemy ich 
śledzić z zainteresowaniem i nie lę ­
kać się d ług ie j w ypraw y do Gdań­
ska, gdy wystąpią, oby czym prędzej, 
z nowym programem.

*

P.S. W moim a rtyku le  p.t. „P o ­
znański wieczór oaletowy“  („P .K .“  
n r 7) zaszła pewna pomyłka. M iano­
w icie z dwóch podanych w progra­
mie Opery Poznańskiej tancerek 
tańczyła w „C oppelii“  rolę cyganki 
nie Stslia Pokrzyw ińska, lecz Tere­
sa K ujaw a.

m o b iliz u ją c y m  do dalsze j w a łk i  o  po ­
k ó j św ia ta ,

C zekam y na n iego  z n ie c ie rp liw o ś c ią  
ty m  b a rd z ie j, że n azw isko  re a liz a to rk i 
„O s ta tn ie g o  e ta p u "  je s t ju ż  samo w  so­
b ie  g w a ra n c ją  w a rto ś c i tego a m b itn e g o  
za m ie rze n ia  tw ó rczeg o .

K a z im ie rz  s trz a łk a

F E S T IW A L  F IL M Ó W  R A D Z IE C K IC H

7 lis to p a d a  ro zpo czn ie  się na  te re n ie  
c a łe j P o ls k i F e s tiw a l F ilm ó w  R adz iec­
k ic h , d o ro czn y  p rze g lą d  n a jn o w s z e j ra ­
d z ie c k ie j p ro d u k c ji  f i lm o w e j,  fa b u la r ­
n e j i  d o k u m e n ta ln e j. W śród  n o w y c h  
f i lm ó w  zo ba czym y epopeę C z ia u re le g o  
i  W iszn ie w sk ie g o  „N ie z a p o m n ia n y  ro k  
1919“ , w ie lk i  f i lm  b io g ra fic z n y  z m a rłe ­
go n ie d a w n o  Ig o ra  S aw czenk i o T a ra s ie  
Szewczence, d ra m a t z ży c ia  p o w o je n n e j 
w s i e s to ń s k ie j „Ś w ia t ła  w  K o o rd i i “  r e ^  
R ap p a pe rta  o raz  w spó łczesny f i lm  o 
d n iu  p ow szedn im  lu d z i ra d z ie c k ic h  
„ W ie js k i  le k a rz “  reż. G e ra s im o w a . P u ­
b liczn o ść  p o lska  pozna ta kże  jed e n  z 
d a w n y c h  f i lm ó w  G e ra s im o w a , w y p ro ­
d u ko w a n e g o  w 1939 r . „N a u c z y c ie la “ , 
W  w ię k s z y c h  m ia s ta ch  w o je w ó d z k ic h  
w y ś w ie tla n e  będą n ad to  sp ec ja lne  ze­
s ta w y  f i lm ó w  d o k u m e n ta ln y c h , In n o w a ­
c ją  tego rocznego  fe s tiw a lu  będzie  w y ­
ś w ie tla n ie  szeregu f i lm ó w  w  w e rs j i  
o ry g in a ln e j,  w  te j  fo rm ie  podane  będą 
m . in . c z te ry  s film o w a n e  s p e k ta k le  czo­
ło w y c h  te a tró w  ra d z ie c k ic h : „P ra w d a  
d ob ra , lecz szczęście lepsze“ , „ T r a f i ła  
kosa na k a m ie ń “ , „ Ż y w y  t r u p “  J 
„S z k o ła  o b m o w y “ .

M A R IE N S Z T A T  W  Ł O D Z I

M a rie n s z ta t, p ra w d z iw y  w a rs z a w s k i 
R y n e k  M a rie n s z ta c k i w y ró s ł w  re k o rd o ­
w y m  te m p ie  w  P a rk u  P o n ia to w s k ie g o  
w  Ł o d z i, na  te re n ach  W y tw ó rn i F i im ó w  
F a b u la rn y c h . W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
w a rsza w sk ie g o  je s t on z b u d o w a n y  z 
p łó tn a  i  d y k ty  i  zos tan ie  ro z e b ra n y , 
g d y  ty lk o  zakończą  się z d ję c ia  cio k o ­
lo ro w e j k o m e d ii f i lm o w e j „P rz y g o d a  na  
M a rie n s z ta c ie “  l . S ta rsk ieg o  i  L. B u cz ­
ko w s k ie g o . N a w e t baczne oko  w a rsza ­
w ia k a  n ie  w y k r y je  tu  ża dn ych  n ie ś c i­
s ło śc i: je s t i  fo n ta n n a , i a rk a d y , i  ba­
lu s tra d y  k a m ie n n e , i  w y s m u k łe  la ta r ­
n ie . N ie  m a t y lk o  s łońca, k tó re g o  n ie ­
c ie rp l iw ie  w y g lą d a ją  re a liz a to rz y , a k to ­
r z y  i  2 tys . s ta ty s tó w . T ego roczna  je ­
s ień je s t p o c h m u rn a  i  dżdżys ta  ja k  
rz a d k o , a f i lm ,  zwdaszcza k o lo ro w y , 
bez s łońca  o b yć  się n ie  może.

N O W Y  K O N C E R T  N A  E K R A N IE

Po p a m ię tn y m  „ W ie lk im  k o n c e rc ie «  
w szed ł na e k ra n y  ra d z ie c k ie  n o w y  p e ł­
n o m e tra ż o w y  f i lm  b a rw n y  „K o n c e r t  m i­
s trz ó w  s z tu k i“ , w k tó ry m  z n a jd ą  się 
fra g m e n ty  o p e r „ Iw a n  S u sa n in “  i „D a ­
m a p ik o w a “  o raz  b a le tó w  „G a ja n e “  t  
„R a jm u n d a “  w w y k o n a n iu  s o lis tó w  
P a ń s tw  T e a tru  W ie lk ie g o  ZS R R , te a tru  
Im . K iro w a , zespo łu  ta ń ca  Ig o ra  M o l-  
s ie je w a  t In n y c h .

N O W Y  T O M  H IS T O R II 
K IN E M A T O G R A F II S A D O U L A

Z n a n y  ze sw ych  w iz y t  w Polsce, w y ­
b itn y  te o re ty k  i h is to ry k  f i lm u ,  G eerges 
S adou l, u k o ń c z y ! p race  nad c z w a rty m  
to m e m  sw e j m o n u m e n ta ln e j h is to r i i  k i ­
n e m a to g ra fii,  k tó r y  o b e jm u je  o k re s  
w o jn y  ś w ia to w e j 1914 -  1918. Je s t to  
p ie rw s z a  n au k o w a  h is to r ia  f i lm u ,  n a p i­
sana ze s ta n o w iska  m a te r ia lis ty c z n e g o . 
O g ro m n y  je s t w k ła d  S adou ia  w  d z ie ło  
zbadan ia  I p rz e w a rto ś c io w a n ia  t-o za tych  
a rc h iw a lió w  z o k resu  n ie m o w lę c tw a  
n a jm ło d s z e j ze s z 't ik . D otychczas o p ra ­
cow ane  to m y  z a w ie ra ją  o k . 23G0 s tro n  
d ru k u .

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y
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ry s . W ie s ła w  M a jc h rz a k

TRZEBA

ZD A JĘ  sobie sprawę, że na­
główek a rty k u łu  poświęco­
nego budow nictw u k u ltu ­
ralnem u na Białostocczyźnie 
niejednego n iem ile  zasko 
czy. Jak to? Od razu o bo­

lączkach? Czy nie  ma tam  osiąg­
nięć? Czy autor nie dostrzegł re­
w o lu c ji k u ltu ra ln e j — lik w id a c ji 
analfabetyzm u, rozbudowy sieci 
szkół Ogólnokształcących, zawodo­
w ych , powstania A kadem ii M e­
dycznej i w ie lu  innych obiektów?

Co tu  dużo gadać! 490 św ietlic , 
4 domy k u ltu ry  (w Augustow ie, 
Łom ży, Suwałkach i  E łku), 393 b i­
b lio te k i publiczne (razem ze szkol­
n ym i: 1969), 13 stałych k in  m ie j­
skich i  44 w ie jsk ie  (przed w o jną 
an i jednego), 9 km  objazdowych — 
oto dane o w yraźne j wym owie, k tó ­
re  po tra fią  zbić z tropu  n ie jedne­
go m alkontenta. Zresztą sama prze­
budowa Białegostoku, może n a jb a r­
dziej upośledzonego za „rządów “  
pu łko w n ika  Zyndram  • Kościałkow- 
skiego, na m iasto nowoczesne o 
p ięknych, szerokich arte riach , od­
budowa domów zabytkowych i  no­
wopowstające kszta łtne b lok i, piękne 
kino , gmach tea tru  dramatycznego, 
restauracja zabytkowego pałacu B ra-

n ick ich, pałacu Chodkiew icza w  Su­
praślu i innych historycznych pam ią­
tek  — wszystko to ma swoją wym o­
wę, tak  ja k  i rozbudowa ośrodków 
kształcenia artystycznego, szkoła 
plastyczna, ośrodek choreograficz­
ny, do którego uczęszcza około 150 
dzieci pochodzenia robotniczego i 
chłopskiego, ośrodek muzyczny, 
p iękne chóry w  Suw ałkach i  B ia ­
łym stoku .

N ie należym y jednak do ludz i za­
dowalających się już  raz osiągnię­
tym , n ie  jes t też naszym zwycza­
jem  zam ykanie oczu na b ra k i 1 
niedociągnięcia.

Oto i  cały sens n iep rzy jem n ie  
brzm iącego ty tu łu .

JE D N O S TK I N O M IN A LN E  
I  F A K T Y C Z N E

Już na podwórku, prowadzącym 
do zakładów „ A “  BZPW  im . Sier- 
żana, dochodzą nas dźw ięki in s tru ­
m entów  muzycznych.

W chodzim y do przestronnej, p rzy ­
jem n ie  udekorowanej sali z dobrze 
wyposażoną sceną, gdzie rzucają 
się w  oczy p iękn ie  ilus trow ane ga­
ze tk i ścienne. Odczuwamy, że w re  
tu  praca pełna zapału. Rzeczywiś­
cie: p racuje tu  zorganizowana przez 
zakładową kom is ję  ku ltu ra lno -oś­
w ia tow ą sekcja dekoracyjna, odczy­

towa, dram atyczna (licząca 32 
członków), sekcja taneczna z 12 
członkam i i  b ib lio teka  licząca oko­
ło 200 stałych abonentów.

P rzy jem nie słuchać o osiągnię­
ciach i zamierzeniach k ie row n ikó w  
K.O., p rzy jem n ie  być św iadkiem  
w yjazdu zespołu artystycznego z re ­
pertuarem  propagandowym  do in ­
nych m iast Białostocczyzny, rados­
na jest świadomość, że w  zakładzie 
tym  w łókn ia rze  m ają możność k u l­
tura lnego spędzenia czasu na godzi­
wej rozrywce, w  pięknej św ietlicy.

D la pe łn i obrazu trzeba dodać, że 
poszczególne sekcje m ają kalenda­
rzowy plan zajęć i  że kó łko  d ra­
matyczne przygotow uje się do w y ­
staw ienia „S praw y A nny Koster- 
sk ie j“  — w ybór nieprzypadkow y, 
jest to przecież jedyny u tw ó r d ra ­
matyczny poruszający sprawy b lis ­
k ie  w łókniarzom ...

Gdyby by ło  w naszym zwyczaju 
luk row an ie  rzeczywistości, jeszcze 
szerzej rozp isa libyśm y się o te j i 
je j podobnych św ietlicach i... d a li­
byśm y fa łszyw y obraz faktycznego 
stanu rzeczy na Białostocczyźnie.

A  więc za jrzym y teraz do zak ła­

du ,,C“  tegoż przedsiębiorstwa, 
mieszczącego się o l 'A  km  da le j, 
na u licy  B ia łostoczańskiej. Z n ie ­
ba spadamy na ziemię, a może 
jeszcze niżej... Odrapane, pokry te  
pajęczyną ściany, stoły zarzucone 
czasopismami ilu s trow a nym i co n a j­
m n ie j sprzed roku, okna nie  m yte 
i  bez firanek. W pokoju, w  k tó rym  
mieści się scena, stoją przedpoto­
powe ła w k i, a podłoga i '  ściany 
płaczą, , Sm utek w ie je  z każdego 
kąta stęsknionego ludzi, życia, ru ­
chu... Czy naprawdę panuje w  tej 
św ie tlicy  bezruch? Nie. Przecież od 
stycznia b.r. zm ien iło  się trzech 
św ie tlicow ych . Jak w idz im y sw o i­
sty ruch istn ie je , ale niepożądany.

Spotkam y się zresztą i z inny­
m i ob jaw am i tego rodzaju „ru c h u “ : 
by ło  rad io  i  n ie  ma go; adapter, 
k tó ry  jeszcze pozostał, ma de fekt; 
była  b ib lio teka , ale je j też już  nie 
ma i  zakład liczący około tysiąca 
rob o tn ików  dostaje teraz od ORZZ, 
w  k tó re j ręce przeszedł księgo­
zbiór, po 50 książek, wśród k tó rych  
około 30 proc. stanowią prace k la ­
syków  m arksizm u-len in izm u. B i­
b lio teka  w ięc liczy teraz jedenastu 
abonentów. Powstaje wobec tego 
pytan ie : czy rzeczyw iście jest rze­
czą słuszną skazywać tak  duże 
przedsiębiorstwo na bib lio teczkę ru ­
chomą?

Skąd taka szalona różnica m iędzy 
św ie tlicą  w  zakładzie A  i  w  za­
kładzie  C? Odpowiedź prosta: tam 
wszyscy odpow iedzia ln i za pracę 
k u ltu ra ln o  • ośw iatową zgodn.e za­
kasali rękaw y, a w  zakładach „C “ 
„w spó łp raca“  przypom ina ba jkę 
K ry lo w a  pt. „Łabędź, szczupak i  
rak“ , z tą jedyn ie różnicą, że u 
K ry lo w a  wóz stoi, a tu  praca le ­
ży.

Jak w idz im y, statystycznie są tu 
dw ie św ietlice, fak tyczn ie  zaś je d ­
na, gdyż ta druga jest na razie 
fikc ją , jest dopiero m iejscem  na 
świetlicę.

Oprócz zakładów kom ple tn ie  po­
zbawionych św ie tlic , jes t jeszcze na 
terenie w o jew ództw a i w  samym 
B ia łym stoku sporo tak ich  n o m in a l­
nych św ie tlic .

Oto k ilk a  p rzyk ładów :
S to larn ia  mechaniczna w  B ia ły m ­

stoku ma ju ż  co prawda n iezły lo ­
ka l na św ietlicę, ale nie ma w y ­
posażenia. Fabryka gwoździ ma 
odrapany pokój, zb ity  z desek stół, 
dwa s to łk i i p rym ityw n e  ła w k i. 
N ie dz iw i więc nas, że tak  „w y ­
posażona“  św ie tlica  św ieci pustka­
m i. Są tam  książki, ale n ie  ma

ry s . W ie s ła w  M a jc h rz a k

szafek, by je  schować. N ie lep ie j 
przedstaw ia się sprawa w  fab ryce 
noży.

G dyby odpow iedzia ln i za pracę 
ku ltu ra lno-ośw .a tow ą urzędnicy z 
w łaściwego zw iązku branżowego ze­
chcie li wykazać pełną lis tę  zanied­
bań na teren ie B iałostocczyzny, nie­
w ą tp liw ie  m usie liby w ym ien ić  w ie ­
le innych św ie tlic , na k tó rych  ele­
m entarne wyposażenie n ie  zna jdu­
ją  funduszów.

Również M in is te rs tw a  PGR, K u l­
tu ry  i Sztuki oraz Samopomoc 
Chłopska nie mogą pochw alić się 
trosk liw ośc ią  o rozbudowę placó­
w ek ku ltu ra ln ych , gdyż co n a j­
m n ie j 50 proc. św ie tlic  w ie jsk ich  w  
w o jew ództw ie  b ia łostockim  nie  po­
siada podstawowego wyposażenia.

W ym ieńm y dla przyk ładu  k ilk a  
PGR: Zakład Doświadczalny w
Szepietowie, Legi, K ob y lin , B ob ry  
w  powiecie E łk , N o ry  w  pow. O- 
lecko, G rabowo w  pow. Kolno, Po­
ry ta  Jabłoń w  pow. Łomża, Bobra 
W ie lka w  pow. Sokółka — oto k i l ­
ka spośród św ie tlic , k tó rych  w ypo­
sażenie ogranicza się do ław ek i  
stołków.

A  fa k ty  te są tym  boleśniejsze, 
że m łodzież chce, domaga się p ra ­
cy k u ltu ra ln e j, pracy twórczej w  
kółkach, że robo tn icy  chętnie po­

s łucha liby  czegoś ciekawego i  ak­
tualnego i  z przyjem nością spędzi­
lib y  w o lny czas na ja k ie jś  godzi­
w e j rozrywce. A le  gdy nie  ma ani 
szachów, ani nawet domina, gdy 
nie ma rad ioodb io rn ika  i bogatego 
w yboru  czasopism, siedzenie wśród 
odrapanych ścian rzeczyw iście n ie  
ma sensu.

W niosek stąd prosty: nie zado­
walam y się samą w ym ow ą liczb. 
A czko lw iek  w iem y, że ilość sama 
przez się jest pewną jakością, a- 
la rm u jm y  tych, k tó rzy  zadowalają 
się samą ilością. Chcemy, by pod 
każdą jednostką k ry ła  się żywa, 
twórcza treść.

O JA K O Ś C I TEKSTÓ W
W  K om itecie  W ojew. ZM P po in­

form ow ano mnie, że B ia łostockie l i ­
czy obecnie 261 zespołów a r ty ­
stycznych, a w zw iązku z akcją 
skupu zboża ZM P  zm ontowało 200 
grup artystyczno-agitacyjnych. L icz­
by bądź co bądź imponujące. A le  
wiadomo, że tak ie  grupy potrzebu­
ją  tekstów. Tekstów ciekawych, bo­
jow ych, m ob ilizu jących. Czy można 
tak powiedzieć o tekstach, z k tó ry ­
m i m ia łem  sposobność się zapoznać? 
N iestety, nie. Gdy czytałem słowo 
w.ążące poszczególne teksty piose­
nek zb iorku pod ty tu łe m  „D o s ta r­
czamy zboże Państwu“  (W ydawn. 
Zw iązkowe CRZZ), gdy zapoznałem 
się z tekstam i zestaw ionym i na 
modłę i  podobieństwo tego zb iorku 
przez K om ite t W ojew. ZMP, m iałem  
nieodparte wrażenie, że zna jdu ję  
się pod bezładnym obstrzałem. 
Jak w iadom o, s trze lan ina taka ma 
tę właściwość, że daje dużo szumu 
i huku, powoduje w ie lką  u tra tę  e- 
ne rg ii, ale e fekt je j jest n iepom ie r­
nie m nie jszy od w ys iłku .

Z acytu ję  dla przyk ładu  koniec 
jednego wiersza „satyrycznego“ . Oto 
ja k  b rzm i ten przebój za ty tu łow a­
ny „Zażalen ie ku ła k a “ :

„P op ie ram  na w s i audycje
rad iowe,

Glos A m e ry k i dźwięczy bardzo
ładnie

I  uśw iadam iam  ciem nych ludzi 
w siow ych :

„Z n ó w  przyrzeka ją : „g łos“
z g łow y nie spadnie!“

I  słucham  p iln ie , co m ów ią tam ci
I  razem ze m ną bum -bum -

bumelanci.
Lecz m ó j ośrodek na pomost

,,głosów“ (?)
Z aw iód ł. We w łasne j wiosce

jestem  obcy,
N ie ma ju ż  chętnych do

słuchania osób,
Bo u tru d n ia ją  pracę zetempowcy.
W rogą robotę tu  rob ią  i  basta.
I  pomagają im  studenci z m iasta.
Może nareszcie to się wszystko

zm ieni,
Ta ich współpraca ju ż  życie m i

zatru ła ,
D latego piszę swoje zażalenie
l  z poważaniem kreślę się...

P ytam  się: gdzie tu  m ieści się ta 
mocna, „zabójcza“  satyra? Co mo­
że dać słuchaczowi w ie jsk iem u ta 
wata słowna? W edług m nie teksty 
o tak ich  walorach „artystyczno-po- 
znawczych“  są raczej d rw iną  — nie 
zamierzoną — ze zdrowego rozsąd­
ku  i  smaku odbiorcy w iejskiego. 
T ak ie  sa tyry n ie  są w  stanie ude­
rzyć w  ku łaka , skom prom itować go, 
bo ta prosta prawda, że ku ła k  p ro ­
wadzi krec ią  an ty ludow ą robotę, 
została tu  podana w  ta k im  sosie, 
że nie ty lk o  nie uw yraźn ia  oblicza 
w roga klasowego, lecz je  zaciem­
nia.

Słowa wiążącego nie będę cyto­
wał. Powiem ty lko , że panu je tu 
wszechwładnie slogan, frazes, że nie 
operu je się konkre tnym  obrazem

naszych osiągnięć i zamierzeń, na­
szej zw ycięskie j w a lk i o socjalizm, 
lecz patetycznym i słowam i zapoży­
czonym i z nienajlepszej p u b licy ­
s tyk i.

Uważam więc za stosowne poddać 
dyskus ji tak i problem : czy rze­
czywiście jest rzeczą pożądaną, 
by teksty ag itacyjno-propagandowe 
m ogły być w ye lim inow ane spod 
kom petencji czynn ików  k u ltu ra l­
nych? Czy nie czas skończyć z 
cha łupn ictw em  program ow ym  i  do­
prowadzić do tego, by teksty, k tó ­
re m ają być recytowane, czy śpie­
wane, były. uprzednio prze jrzane 
przez odpowiednich ludz i k ie ru ją ­
cych pracą ku ltu ra lną?  W ydaje m i 
się, że na tym  etapie nie możemy 
jeszcze ca łkow ic ie  polegać na dobo­
rze tekstów  dokonyw anym  przez 
różne organizacje i  że zbyt bezkry­
tycznie n ie  pow inno się p rzy jm o ­
wać wsze lk ie j im p row izac ji (jak to 
zalecano w  N-rze 4 „Przeglądu 
K u ltu ra lnego“  w a rtyku le  Bolesławy 
Hcijdukow icz pt. „B ryga dy  a r ty ­
styczne“ ). O pierając się na doświad­
czeniu domów twórczości ludow ej 
w  ZSRR, k tó re  sprzyja twórczej 
in ic ja ty w ie  oddolnej, uw aża łbym  za 
pożądane, by zagrzewać do im p ro ­
w izowania, ale im prow izac je  spraw ­
dzać pod względem nie ty lk o  ide ­
ologicznym...

W iadomo, że b ra k  jest tekstów  o 
tem atyce w ie jsk ie j, b rak nam  pio­
senki estradowej, ale przy całym  
ubóstw ie, można by jeszcze zestawić 
k ilk a  program ów i  bardzie j m ob i­
lizu jących  i  bardzie j dowcipnych 
n iż  te, k tó re  są teraz w  użyciu. 
A le  tym i pow inn i zajm ować się lu ­
dzie o w yrob ien iu  i  po litycznym  i  
lite rack im .

B IA Ł Y S T O K  D O M A G A  SIĘ 
TE A TR U  M ŁO DEG O  W ID Z A

Podczas mego pobytu w  B ia ły m ­
stoku byłem  św iadkiem  „pocho­
dów “  do tea tru  w ie lu  setek dzieci 
i  m łodzieży z m iasta i  wsi. A k u ra t 
w  tym  czasie z różnych zakątków  
w o jew ództw a przyjeżdżali starsi i  
dzieci, by zw iedzić im ponującą W y­
stawę Rolniczą, podsum owującą do­
robek w o jew ództw a w  dz iedz 'ne  
m echanizacji ro ln ic tw a , racjona lne j 
up raw y  i hodow li. Przyjeżdżające 
w yc ieczk i zwiedzają przy sposobno­
ści zabytkow e budowle, piękny 
k lu b  TPPR... no i teatr.

Cóż pokazuje te a tr dzieciom w  
w ieku  8 — 15 lat? „K o n k u re n tó w “ 
Aszah Tokajewa. A czko lw iek przy 
te j „kom e d ii m uzycznej“  tru d z iło  
się w ie lu  fachowców (przy przek ła ­
dzie J. M in k iew icz  i J. P ru tkow sk i, 
p rzy uk ładan iu  piosenek J. M in k ie ­
w icz i Roxy, nad inscenizacją i o- 
pracowaniem  scenicznym J. War- 
necki), ta „kom edia nowego typ u “ , 
ja k  ją  rek lam u je  program , nie jest 
byn a jm n ie j sztuką reprezentatyw ną 
dla kom ediopisarstwa radzieckiego, 
na dom iar złego została scenicznie tak

zin terpre tow ana i zagrana, że w a lory, 
k tó re  posiada — za trac iły  się. 
Dzieci serdecznie się śm iały. B a r­
dzo im  się spodobała błazenada 
bohatera pozytywnego Uariego- 
Czerniawskiego, jego . sentencje o 
kobietach, spodobało im  się golenie 
g łow y siedzącego na w iadrze sprze­
dawcy kołchozowego o pokracznych 
ruchach i  w strę tne j masce (nie 
dziwota — bohater negatywny...), 
spodobało im  się, gdy ch łopak 
przyprow adził poharatany row er 
Wariego, spodobały się im  b ija ty k i 
i  n ieporozum ienia miłosne. Dzieci to 
wszystko baw iło, a m nie —  p rzy ­
znaję się — było  smutno. Może 
b rak sy tuac ji kom icznych zm usił 
a rtys tów  do „ro b ie n ia “  kom izm u za 
pomocą dziwacznych ruchów, ska- 
kan iny  i przesadnej ruch liw ości, ale 
to  niczego nie tłum aczy, gdyż n ic  
pożytecznego, poznawczego tak ie  
w idow isko dać nie może.

Piszę tak  w ie le o tym  fakcie,, 
gdyż B ia łystok, w yda je  m i się, 
przoduje pod względem liczebności 
dzieci i  m łodzieży w  w ieku  szkol­
nym . O każdej porze dn ia nie t ru d ­
no w idzieć dzieci, dużo uśm iechnię­
tych, p ięknych dzieci na ulicach 
miasta. T eatr Młodego Widza, ja k  i  
Dom K u ltu ry , są tu  w ięc konieczne 
i  dopóki ten palący problem  nie  
zostanie rozstrzygn ię ty, m ie jscow y 
te a tr dram atyczny musi się liczyć 
p rzy doborze repertuaru  z tym , że 
będzie obsług iw ał młodzież. P ow i­
nien w ięc wystaw iać sztuki o wa^ 
lorach rzeczyw iście poznawczych 1 
wychowawczych.

* * *
Osoby zdające sobie sprawę z za­

niedbań na po lu obsługi k u ltu ra l­
nej m łodzieży zap y tyw a li m nie: 
dlaczego on i razu nie zaw ita ł do 
B ia łegostoku i  wojew ództw a ani te ­
a tr  kuk ie łko w y , an i tea tr Młodego 
Widza, dlaczego w  ogóle tak  upor­
czyw ie om ija ją  Białostocczyznę l i ­
teraci, pianiści, „Mazowsze“ ?

Ze względów zrozum iałych nie 
m ią łem  um otyw ow anej odpowiedzi i  
uważałem  za stosowne milczeć.

Rośnie i rozbudowuje się miasto. 
M iasto, k tó re  z czasem niczym  nie 
będzie przypom inało sm rod liw ych, 
wąskich uliczek, pochyłych dom- 
ków , biedy, nędzy i  zacofania daw ­
ne j Polski B. W ysiłek ludzi s to ją ­
cych na czele budow nictw a k u ltu ­
ralnego w  mieście i  w o jew ództw ie 
jest na ogół w ie lk i i  owocny. Po­
trzebna jednak jest pomoc, pomoc 
ze strony m in is te rs tw , k tó re  p o w in ­
ny  przydzie lić odpowiednie fun du ­
sze na rozbudowę św ie tlic  i domów 
k u ltu ry , oraz ze strony tych in s ty ­
tu c ji centra lnych, które  obowiązane 
są przy p lanow aniu a k c ji w yjazdo­
w ych w  teren pamiętać, że i  B ia ­
łostocczyzna jest spragniona słowa 
pisarza, że i ona chcia łaby podzi­
w iać zespół „Mazowsze“  i że B ia­
łostockie zna jdu je  się w  Polsce, a 
B ia łys tok  oddalony jest o 130 kpa 
od W arszawy...

I? 0 (D H 8 ffil 
KO ReSPO NO eNTA

u pew nej biul! ołece
B ib lio teka  zakładowa P.P.W. w 

N ow ej Hucie is tn ie je  od 1949 roku. 
Ze wzrostem Nowej H u ty  rośnie też 
b ib lio teka. Rośnie ilościowo, przyby­
wa je j coraz w ięcej książek. Czy 
spełnia jednak należycie swoje za­
dania? *

Na czym polegają niedociągnięcia 
i  błędy?

B ib lio teka  nie  ma odpowiedniego 
pomieszczenia. Gnieździ się jako su­
blokatorska w loka lu  o pow ierzchni 
16 m 2, należącym do organizacji 
społecznej. Sześć szaf stoi tak  ciasno 
obok siebie, że trudno  się między 
n im i przecisnąć.

B rak  w  b ib liotece s iły  fachowej. 
F unkc je  b ib lio te k a rk i pe>ni ubocznie 
przewodnicząca Rady Kobiet.

Księgozbiór liczy około 1000 to ­
m ów  przy zdecydowanej przewadze 
be le trys tyk i. Bardzo mało jest ksią­
żek o tematyce społeczno-politycznej, 
a już całk iem  niew iele lite ra tu ry  fa ­
chowej.

W praw dzie w  katalogu w idz im y 
w ie le  cennych powieści polskich i ob­
cych. lecz m ało u tw orów  współcze­
snych, związanych z kszta łtowaniem  
się nowej rzeczywistości, z budu ją­
cym się now ym  ustrojem .

W  bib liotece brak broszur o przo­
downikach pracy. A przecież te 
książki by łyby wzorem i bodźcem 
dla niejednego pracow nika Nowej 
Huty,

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y
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Zaledw ie zn ikom y procent pra­
cow ników  Nowej H u ty  . korzysta z 
b ib lio tek i. Wśród czyte ln ików  praw ie  
nie w idz im y młodzieży, a przecież 
załoga Nowej H u ty  to w  większości 
m łodzież. N iski procent stanowią 
pracow nicy fizyczni.

Czy w  Now ej Hucie is tn ie je  pro­
paganda czyte ln ictw a? Nie istnieje . 
Bo k to  ma ją robić? Nawet n iew ie lu  
pracow n ików  wie, gdzie zna jdu je  się 
b ib lio teka . Książka z b ib lio tek i nie 
dotarła  jeszcze do w arsztatów  pro­
dukcy jnych , do robotn ika  za trudn io ­
nego przy maszynach, przy budowie.

Reasumując powyższe uwagi, 
trzeba powiedzieć, że b ib lio teka w  
Now ej Hucie to  stary typ  wypoży­
czalni książek, re jes tru jące j (dla 
porządku) czyte ln ików  i wypożycza­
ne książki bez świadomości ro li, ja ­
ka w inna przypadać tak  ważnej pla­
cówce.

Ten stan musi ulec zm ianie. B i­
b lioteka w Nowej Hucie musi stać 
się ośrodkiem  k u ltu ra ln ym , kszta ł­
tu jącym  świadomość po lityczną bu­
downiczych nowego ustro ju , którego 
symbolem jest m iędzy in n ym i No­
wa Huta.

Sergiusz Paszkowski

J e łl J o L r /e ,  a lt

L>?c zn aczn ie

powinno
I • •lep ie j

W Zakładach Przemysłu M eta lo­
wego im. J. S ta lina w Poznaniu, o- 
siągnięcia w  dziedzinie rozw oju k u l­
tu ry  i ośw ia ty  są znaczne. M ów i o 
tym  chociażby liczba oko ło 2.500 ak­
tyw is tów , dzia ła jących na tym  nie­

zm iern ie  ważnym  odcinku. Liczba ta 
nie zadowala nas jednak, bow iem  w  
w arunkach obecnych i przy m ożliwo­
ściach, ja k im i dysponujem y na na­
szym terenie, pow inna ona być w yż­
sza co n a jm n ie j o 300 procent.

N a jw iększym i sukcesami poszczy­
cić się może na jd łuże j zresztą is tn ie ­
jący zespół dram atyczny i recy ta to r­
ski.

U tw orzony w  ub. roku  Chór Ro­
botniczy, obecnie liczący 175 człon­
ków , w y k re u je  z dn ia  na dzień 
znaczne postępy.

S łusznie dumą załogi jest o rk ie ­
stra dęta; coraz lep ie j pracują ze­
społy taneczne: m łodzieżowy i dzie­
cięcy.

Jednakże rozw ój ośw ia ty w  Z ak ła ­
dach daleki jest od m ożliwości i nie 
można tu ta j m ów ić o ja k ich ko lw ie k  
sukcesach. Zorganizowano trzy  za­
ledw ie kursy języka rosyjskiego dla 
ogółem 60 słuchaczy. Za m ało jest 
słuchaczy Wszechnicy Radiowej, za 
m ało osób uczęszcza na kursy szko­
leniowe dla pracujących. Gazetki 
ścienne byw a ją  opracowywane do­
brze ty lk o  z okazji św iąt narodo­
wych, aby następnie, zapomniane 
przez wszystkich, trzy  miesiące, a 
nawet d łuże j w isieć na ścianach.

Pomieszczenie is tn ie jące j przy K lu ­
bie Fabrycznym  b ib lio tek i jest sta­
nowczo nieodpowiednie, zbyt szczu­
płe. Książki byw a ją  dostarczane w  
zbyt m ałych ilościach i zbyt rzadko, 
a potem jeszcze, nie w iadom o dlacze­
go, n ie  opraw ione m iesiącam i leżą 
na półkach. W ydaje nam się, że 
sprawą czyte ln ic tw a  w  Zakładach 
naszych pow inna energ icznie j zająć 
się Okręgowa Rada Z w iązku  Zaw o­
dowego M etalowców. Robotnicy na­
szych Zakładów  czyta ją chętnie, o 
czym zresztą świadczy wzrasta jący 
z miesiąca na miesiąc popyt na książ­
k i, ko lportow ane w  poszczególnych 
Oddziałach Zakładów, T rudno  'jed­

nak, żeby robo tn ik  nabyw ał wszyst­
k ie  nowości rynku  wydawniczego. 
Jakie w tedy zadania spełn iałaby oi- 
blioteka?

Um asowienie k u ltu ry  i  ośw iaty, 
naszym zdaniem nie  polega w y ­
łącznie na m niejszej lub większej 
aktyw ności k ilk u  zespołów czy se­
kc ji. A  tak  u nas n iestety jest. Św ie­
tlica  K lubu  Fabrycznego całe popo­
łudn ia  i w ieczory świeci pustkam i. 
Liczba członków poszczególnych ze­
społów artystycznych jest, ja k  na na­
sze m ożliwości, stanowczo za mała. 
W dwóch ty lk o  Oddziałach is tn ie ją  
zespoły artystyczne. K om ite ty  Re­
dakcyjne gazetek ściennych pozba­
w ione są szerokiego ak tyw u , re k ru ­
tującego się spośród robotn ików , 
k tó rzy  m ie liby  w tych gazetkach 
na jw ięce j do powiedzenia. Chór Ro­
botniczy, m ający wspaniałe m ożli­
wości rozwojowe, n ie  może w  żaden 
sposób osiągnąć liczby 200 członków. 
Zdarza się n ie jednokro tn ie , że ro ­
botnicy, członkow ie tego chóru, na­
tra f ia ją  na brak zrozum ienia ze 
strony czynn ików  kierow n iczych , 
k tó re  u tru d n ia ją  im  branie udzia łu 
w  próbach, czy też w  występach 
chóru.

Czemu przypisać te niedociągnię­
cia? Nie będziemy dalecy od p raw dy 
tw ierdząc, że w inę za is tn ie jący w  
naszych Zakładach tak i stan rzeczy 
na odcinku ku ltu ra lno-ośw ia tow ym  
ponosi nie ty lk o  Rada Zakładowa, 
ale w  w iększej jeszcze m ierze Za­
rząd Okręgowy Zw iązku Zawodowe­
go M etalow ców , k tó ry  nie um ie po­
staw ić ńa w łaściw ym  poziomie in ­
s truk to ra  k u ltu ra ln o  - oświatowego. 
D la p rzyk ładu : in s tru k to r skierow a­
ny zostaje na 5-miesięczmy kurs. De­
legowany na jego m iejsce towarzysz 
z Zarządu Okręgowego Z.Z.M., musi 
dz ie lić  swój czas m iędzy Zarząd 
O kręgowy a Zakłady. Inaczej mó­

wiąc, w  Zakładach jest ty lk o  go­
ściem. Czy in s tru k to r ta k i oderw any 
od załogi i od je j na jżyw otn ie jszych 
spraw  może prowadzić dobrze pracę 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ą? Czy jest on 
w  stanie, obarczony nadm iarem  za­
jęć, ua k tyw n ić  K om is ję  K u ltu ra ln o - 
Oświatową?

Załoga Zakładów  im. J. S ta lina  w  
Poznaniu, swoim i w span ia łym i osiąg-

B L I Ż E J
A leksander Fad ie jew  przem aw ia­

jąc  w  im ie n iu  tw órców  radzieckich 
na X IX  Zjeźdizie Kom unistyczne j 
P a r t ii Z w iązku  Radzieckiego zw ró­
c ił uwagę na częste jeszcze z ja w i­
sko nienadążania sz tuk i za życiem, 
na nie  dość dokładne i nie dość głę­
bokie stud iow anie przez tw órców  
radzieckich różnorodnych, bogatych 
prze jaw ów  życia i  poznawanie ży­
w ych ludz i oraz na w yn ika jące  stąd 
b ra k i we współczesnej twórczości, 
podkreślane rów nież w  referacie 
sprawozdawczym  tow . M alenkowa.

Z jaw isko  to n ie  jes t odosobnione. 
W  naszych środow iskach tw órczych 
da ją  się zaobserwować podobne 
p rze jaw y odizo low ania tw órców  od 
otoczenia, od tętna w ie lk ie j pracy, 
bijącego w  tysiącach zakładów p ro ­
dukcy jnych .

Szczególnie w yraźn ie  z jaw isko to 
w ystąp iło  w  odniesieniu do naszych 
kom pozytorów  — tw órców  współ­
czesnej po lsk ie j m uzyk i rea listycz­
nej.

W ie lokro tne  apele CRZZ o naw ią­
zanie przez Z K P  bliższego kon tak tu  
z zakładam i pracy i  am at. ruchem  
m uzycznym  zostały osta tn io  podjęte 
przez Zw iązek K om pozytorów  P o l­
skich, k tó ry  w spóln ie z M in . K u l-

n ięciam i w  pracy n ie jednokro tn ie  
dawała dowód sw ej g łębokie j św ia ' 
domości po litycznej. Jednakże 
m iarę rea lizowania P lanu 6-letn.iego 
s ta ją  przed nami wszystk im i córa* 
poważniejsze zadania, k tóre w yko “ 
nać możemy jedyn ie łącząc z produ- 
ke ją  jak  na jściś le j pracę polityczną, 
pracę ku ltu ra lno-ośw ia tow ą .

Jan K raśny

Ż Y C I A
tu ry  i  S ztuk i i  CRZZ organizuje W 
dniach 4 — 10 bm. pierwszą w y ­
cieczkę 34-osobowej grupy kom po­
zytorów  po lskich do czołowych za­
k ładów  p rodukcy jnych  k ra ju . \ 

Na trasie wycieczki leży Nowa 
H uta , Fabryka Lokom o tyw  — Cho­
rzów, kopa ln ia  węgla Szom bierki i  
H uta im . B ie ru ta  w Częstochowie.

W  trakc ie  wycieczki uczestnicy, 
oprócz zwiedzenia zakładów, zetkną 
się z zespołami chó ra lnym i i  o rk ie - 
s tra ln y m i Z w  Zaw, dla zorien tow a­
nia się w  zainteresowaniach i  po­
trzebach ruchu am atorskiego w  dzie­
dz in ie  twórczości muzycznej.

M. in. spotkanie obejm ie tak ie  
zespoły amatorskie, ja k  F ilharm on ię  
H utn iczą w  Świętochłow icach, pozo­
stającą pod opieką G F itelberga, 
F ilha rm on ię  Górniczą w  Zabrzu 
oraz :szereg chórów zw iązkow ych.

Należy przypuszczać, że to p ie rw ­
sze spotkanie startie się zapoczątko­
waniem  trw a łych  kon tak tów  przed­
s taw ic ie li polskiego św iata m uzycz­
nego z ruchem  am ato rsk im  i  p rzy­
niesie szereg nowych pozycji w  na­
szej współczesnej twórczości m u­
zycznej, zw iązanej z naszym bu­
dow n ic tw em  socjalistycznym .

J. K .
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ZYGMUNT SKIBNIEWSKI
OD drobnych prac pom iaro­

wych dla Funduszu Bezro­
bocia do twórczej realizacji 
najw iększej budowy Pol­
skie j Rzeczypospolitej Lu­
dowej — stolicy Państwa 

prowadzi droga inżyniera architekta 
i  posła do Sejmu, Zygmunta S kib­
niewskiego. Naczelny urbanista 
B iu ra  Urbanistycznego Warszawy, 
■współtwórca planu generalnego na­
szej Stolicy, p ro jektu trasy W —Z i 
W ielu innych największych realizo­
wanych obecnie założeń urbanistycz­
nych, rozpoczął swoją „samodzielną“ 
pracę w  roku 1932, tak jak  w ie lu jego 
rów ieśn ików  w owym okresie bezro­
bocia in te ligencji technicznej. Ma­
jąc w  ręce dyplom zastanawia! się, 
czy nadal pozostać jak  za studen­
ck ich  czasów w yrobn ik iem  rysow­
n icy  — tak zwanym murzynem — u 
starszego arch itekta, k tó ry  dzięki 
stosunkom zdobył sobie kliente lę bo­
gatych kam ieńiczników, czy też od­
łożyć ten nikomu niepotrzebny dy­
plom  do szuflady i udać się na po­
szukiwanie jakiegoko lw iek innego 
dorywczego zajęcia. Inżyn ier Skib- 
miewski m ia ł „szczęście“ : za głodową 
Pensję stanął z łatą pomiarową i ta­
śmą do inwentaryzacji zabytków f i­
nansowanej przez... Fundusz Bezro­

bocia. Po odrobieniu codziennych 
8 godzin zajęć inwentaryzacyjnych 
pogłębiał swoje studia nad arch itek­
tu rą  i  jej historią . W tym  jedynie 
punkcie  droga zawodowa młodego a r­
ch itekta  różn iła się zasadniczo od d ro­
gi większości jego rów ieśników. Wa­
runk iem  zrobienia karie ry  i zdobycia 
jedynej w owych czasach k lien te li — 
wzbogaconych kupców, przemysłow­
ców lub czasami obszarn ików —  by­
ło  oderwanie się od tradyc ji archi­
tekton iczne j i pro jektowanie bez­
dusznych „m odernistycznych“  do­
m ów  w kształcie pudeł, walizek i 
la tawców. Natchnienie czerpała ta 

a rch itek tura  z maszyny do mieszka­
nia Corbusiera, amerykaniz.mu „madę 
in “  F ra n k fu rt lub Dessau, zdobiły .13 
abstrakcjom styczne bohomazy i for- 
m ąlistyczne dowcipy fakturowe.

Ze zdziw ieniem  pa trzy li n iektórzy 
doświadczeni koledzy na studia h i­
storyczne inżyniera Skibniewskiego 
i  odradzali mu zajmowanie się bez­
użyteczną. niemodną wiedzą o sztuce 
arch itekton iczne j, k ló ra nie miaia 
Wzięcia u zleceniodawców.

Nawet kiedy związał się z pracow­
n ią  „Praesens“ , która grupowała

JULIUSZ GORYŃSKI

w klasowym układzie społeczeństwa. 
B łądzili oni po bezdrożach reform iz- 
mu. G łosili pięknie sformułowane 
hasła społeczne, lecz w pro jektowaniu 
domów dla ludzi pracy czerpali z te­
go samego zasobu kosmopolitycznych 
form , zapożyczonych od zachodnich 
modernistów, k tó ry  obsługiwał bur- 
żuazję. Zetknięcie się jednak z tą 
grupą, k tóre j k ie row nikiem  ideowym 
był współtwórca Warszawskiej 
Spółdzielni M ieszkaniowej i Polskie­
go Towarzystwa Reformy Mieszka­
niowej, Teódór Toeplitz, m ia ło w 
sposób decydujący wpłynąć na dal­
szy rozwój twórczości inżyniera 
Skibniewskiego.

Studia tego okresu doprowadziły 
go do pojmowania mieszkania w 
związku z całością form y osiedleń­
czej miasta. W ten sposób doszedł on 
do urban istyk i, k tórą odtąd nie prze­
stał się zajmować.

Ta k więc przed wrześniowy okres 
działalności inżyniera Skibniewskie­
go przebiega zewnętrznie tak, ja k  u 
większości m łodych arch itektów  o 
postępowym nastaw ieniu: brak ja ­
k ichko lw iek szans samodzielnej rea­
lizacji, dorywcze prace i asystentura 
na Wydziale A rch ite k tu ry  jako źró­
dło  u trzym ania; w wolnych chw ilach 
studia teoretyczne. Ale by ły  i pod­
stawowe różnice: w brew  panującej

w  tym  środowisku atmosferze re for- 
mizmu, wbrew panującemu tam ko­
smopolitycznemu lekceważeniu całe­
go bogactwa odziedziczonych form 
a rch itek tu ry  narodowej, słuszny in ­
stynkt prowadził inż. Skibniewskie­
go w zakresie formy architektonicz­
nej do je j źródeł historycznych, a 
w zakresie treści ideowej do rozw ią­
zań rewolucyjnych.

Kiedy w roku 1937 grupą faszyzu­
jących arch itektów  wyparta dotych­
czasowy postępowy Zarząd Stowa­
rzyszenia A rch itek tów  R. P., Zy­
gmunt Skibniewski wespó! z. Romual­
dem M illerem  — późniejszym wice­

przewodniczącym K ra jow e j Rady Na­
rodowej — staje się jednym  z założy­
cieli K lubu A rch itektów  Demokratów. 
K lu b  ten zjednoczył wszystkich po­
stępowych arch itektów , a udział je­
go członków w dem onstracji t-M a jo ­
wej w 1938 roku był zapowiedzią 
przemian rew olucyjnych w tym  krę­
gu ludzi w obliczu wzbierających 
prądów faszystowskich. Przemiany 
te zm obilizowały tę grupę wewnętrz­
nie. Po katastrofie wrześniowej dała 
ona piękny przykład w iary  i si­
ły  przew idywania. Prowadziła tw ó r­
czą pracę przygotowując lepsze ju ­
tro. Z in ic ja tyw y  architekta Szymona 
Syrkusa i przy aktyw nym  współu­

z arch itektam i: Stanisławem Dzie­
w u lsk im  i Kazim ierzem Marczew­
skim pracuje on nad koncepcją pla­
nu generalnego Warszawy, a szcze­
gólnie przebudowy je j śródmieścia, 
nie przeczuwając jeszcze wówczas, 
po zniszczeniach 1939 roku, że ich 
m iasto ulegnie niemal całkow item u 
zburzeniu. Pracuje też konspiracyj­
nie nad kształceniem młodych.

Po przerw ie w yw ołanej powsta­
niem warszawskim , a następnie o- 
kresem przymusowej pracy w 
Niemczech, już w styczniu 1945 r. 
przebija się Zygm unt Skibniewski 
przez lin ię  dogorywającego fron tu  
niemieckiego, aby powrócić do W ar­
szawy i stanąć do je j odbudowy. 
M ate ria ły  jego prac naukowych — 
owoc w ielu la t pracy — spłonęły do­
szczętnie. Zato inżynierow i Dzie­
wulskiem u udało się uratować rzecz 
dla nich najcenniejszą: m ateria ły  
planu generalnego Warszawy. I oto 
jego autorzy zgłaszają się w  lu tym  
1945 do pracy w  powstającym w ła­
śnie Biurze Odbudowy S tolicy wno­
sząc jako swój w kład ocalałe plany.

Znaczenie tych niedojrzałych jesz­
cze pod wieloma względami pro jek­
tów  dla planowania urbanistycznego 
odbudowy Stolicy potra fi ocenić ty l­
ko ten, kto pamięta w jak ich  w arun­
kach i przy pomocy jak  p rym ityw ­
nych środków rozpoczęło swoją dzia­
łalność BOS w k ilk u  nie ogrzanych 
i zrujnowanych pokoikach na Pradze 
pod kierow nictw em  członka KRN , in ­
żyniera arch itekta Romana P io trow ­
skiego. A le już w  marcu 1945 r. zespół 
W ydziału Urbanistycznego BOS mógł 
przedstawić Przewodniczącemu KRN 
i członkom Rządu w yn ik i swojej pra­
cy i usłyszeć ocenę Pierwszego B u­
downiczego Stolicy, Bolesława B ie­
ruta, zachęcającą do większej śmia­
łości i rozmachu w planowaniu, do 
wybiegania myślą w  przyszłość, k tó ­
ra wydawała się wówczas wobec o- 
gromu zniszczeń i n ikłości środków 
realizacyjnych tak jeszcze daleka. Od­
danie do użytku odbudowanego mo­
stu Poniatowskiego w dniu 22 lipca 
1946, kiedy Prezydent B ie ru t po raz 
pierwszy postaw ił dalekowzroczną 
tezę o konieczności budowy drugiego 
mostu na fila rach dawnego K ie r ­
bedzia, stało się pierwszym  w ie l­
k im  świętem nowego socja lis ty­
cznego budownictwa S tolicy i otwo­
rzy ło  oczy najw iększym  sceptykom 
na ogromne siły tkw iące w  narodzie 
wyzwolonym od ucisku klasowego. 
I odtąd rokrocznie zespół u rban is lów  
wyrastających wokół inżyniera S kib­
niewskiego przedstawia! k ie row n i­
c twu P artii i Rządowi kole jne osiąg­
nięcia swotej pracy. Od nieśm iałych 
poszukiwań stojących jeszcze pod 
znakiem reform izm u, poprzez uto­
pi ine o'anv nie liczące się z rea lny­
m i możliwościami, doszli oni, w ie- 
dzeni w n ik liw v m i radami Prezyden­
ta, k ie row n ictw a P a rtii i Rządu 
oraz w yn ikam i stale pobudzanej 
przez siebie k rv tv k i oraz dyskusji 
społecznej i fachowej, do w łaściw ej 
drogi pro jektowania.

Przełomowe znaczenie posiadało 
zat.wierdzen'e nrzez Rząd koncepcji 
trasy W —Z. Po uporczywej walce 
stoczonej przez, zespół urbanistów 
BOS pod k ie row n ictw em  inż. S kib­
niewskiego ze „specja listam i“  od 
spraw kom unikacji, a rch itek tu ry  za­
b y tko w e j i m odernistycznej przed­
s taw ił ją  Rządowi, stanąwszy na 
czele akc ji inż. Józef S igalin. Głosy 
dyskusji w  prasie fachowej i co­
dziennej dowodziły niesłuszności 
zniesienia w iaduktu Paneera i prze­
bicia trasy kom unikacyjne j z Pragi 
na Wolę. Koncepcja ta została od­

D O M  M IE S Z K A L N Y ., P R O JE K T  P R A C O W N I „P R A E S E N S "

, , . D , ™ S7 T A T U  p r o j e k t  z e s p o ł u  z  u d z i a ł e m  IN Z . z , s k i b n i e w s k i e g o
T R A S A  W - Z ,  W ID O K  Z MARIENSZTATU.

postępowych arch itektów  po jm u ją­
cych arch itekturę  i urbanistykę jako 
zadanie społeczne, n a tra fił tam na 
°gó l na kolegów, którzy czując bez­
sens pracy arch itekta wysługującego 
się prywatnem u k lien tow i nie zdo­
ła li jednak zanalizować do końca 
Przyczyn owego bezsensu, tkw iących

dziale Stanisława Tołw ińskiego po­
wstała w czasie okupacji w oparciu 
o WSM i Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane t.zw. PAU — Pracownia 
Architektoniczno-Urbanistyczna, w
k tó re j pracach badaw czych i s tu ­
d iach  nad zagadn ien iam i osiedla 
m ieszkan iow ego b ierze udzia ł Zy­
gm un t S k ib n ie w sk i. Ponadto  wespół

rzucona na Radzie K om unikacyjne j. 
Zdawało się wtedy, że op in ia starych 
fachowców położyła kres u top ijnym  
rojen iom  grupy urbanistów.

K iedy w niespełna dwa lata po za­
tw ie rdzen iu -p ro jek tu , bo w dniu 22 
lipca 1949 została przekazana ludno­
ści Warszawy trasa W —Z, n ik t nie 
m ia ł w ątp liw ości, że jesteśmy już

.Bl ©  IR G  lii%.
N-SKJEGO WOJEWÓDZTWA

STANISLAW DYGAT
(ciąg dalszy)

A K T  I I

Park m ie jsk i w N.
Leon i Katarzyna siedzą na ławce. Jan i  K aźm irz 

przebrani za w ie w ió rk i skaczą koło nich.

K A T A R Z Y N A :
....Więc cymbał to i bufon, jakiego choćby ze świecą

darmo po świecie szukać. Nosi się tak górnie, że nosem 
ó powałę raz po raz zawadza, aż tynk  sypie się ludziom  
na głowy. O le ju  w  głow ie nie ma za grosz, grom i za to 
wszystkich wkoło i. s trofu je , Powiadam ci Leonie, że 
śmiech mocuje się w  człow ieku ze zgrozą, k iedy patrzeć 
ile  niedołęstwem swoim i próżnością osobnik ten bro i 
dokoła. Jest jeno intendentem powierzonych sobie obo­
w iązków a ro i m u się po głow ie w ielkość i w ładza n ie ­
zależnego właściciela. Wspaniale go Szekspir nam 
przedstawił... A  sio, w iew ióreczki, a sio, nie kręcić się 
pod nogami, bo was podepczę.

Jan i K aźm irz czmychają.

LEO N:

Jak powiadasz, nazywa się ów szekspirowski facecjo- 
nista?

K A T A R Z Y N A :

MaJwolio. A k to r z naszego teatru, k tó ry  odtwarza je­
go rolę św ietn ie um ia ł uchwycić ludzką próżność, g łu ­
potę, chciwość w ładzy, zaszczytów i pospolitego zysku. 
Idź dziś. jeszcze obejrzeć „W ieczór trzech k ró li“  i niech 
więcej nie pojkną choćby kęska ze sto łów ki mądrości, 
jeżeli tw oje oczy nazwą kłam stw em  to, co dałam po- 
kosztować tw ym  uszom.

K u r t y n a  

A K T  I I I

Gabinet Bordziaka
Bordziak sam, w  fotelu, z głową wspartą na dłoni. 

B O R D Z IA K :

O, ja k i straszny szarpie m nie niepokój,
O krutną męką razi moje zmysły,
Targa, jak w icher w ierzcho łkam i sosen 
Na szczycie górskim. Okropne w idziadło 
Nie daje zasnąć m i przy moim  b iu rku .
Ze tak, jak  sosna zwalona w ichurą 
Stacza się z w ierchu na nędzne doliny,
Ja z moich wyżyn dygnitarzowania 
Zwalę się wreszcie w  dolinę zwykłego 
I  przeciętnego, jak każdy, człowieka.
Bez samochodu, bez łydek wciąż drżących 
Przed mą wielkością. A co już najgorsze,

Do pracowania, jak inn i, zmuszony.
W ichuro. Im ię  tw o je  to: Czas Srogi,
Przed tobą w  strachu drżą pode mną nogi.
Janie, Kaźm irzu, w  was jeszcze nadzieja 
I  też w  was wszystkich, co czas chcą przytrzym ać 
Choć na chw il parę i jego wskazówki 
Stojące m artw o, spiąć w  korzyść prywatna.
Jakżeż się moi w ie rn i rozrabiacze 
W ymierzą z usług nam przyobiecanych?
Lecz oto oni,

JA N  1 K A Ź M IR Z  wchodzą zdyszani 

B O R D Z IA K :

Z czym przybywacie? Mówcie, na najświętszą Potwarz? 
Czy jakim ś choćby cieniem nadziei osłonicie straszliwy 
żar naszego niepokoju?

JA N :
Pozwól odetchnąć, panie.

B O R D Z IA K :

Przenigdy. Nie dać nikom u odetchnąć, czy choćby zip- 
nąć, to prawo osłaniające majestat naszej niekom peten­
c ji. Mówcie-...

K A 2 M IR Z :
Słuchaj więc, panie. Przebrani za w ie w ió rk i tro p iliśm y  
tw ych podw ładnych i podsłuchiw a li ich rozmowy. 
Z rozm owy niejakiego Leona....

B O R D Z IA K :
Ten to zapewne nędznik i  wyw rotow iec, k tó ry  na jed-* 
nym  zebraniu ośm ie lił się obalić moje twierdzenie,, 
że dwa razy dwa równa się siedemnaście.

K A Z M IR Z :
Ten sam nędznik i wywrotow.ee, panie. A więc z roz: 
m owy nie jakiego Leona z n ie jaką K ata rzyną....

B O R D Z IA K :

Ta to zapewne sekutnica i burzycie ika ładu naszej p ra­
worządności, k tó ra  na innym  zebraniu ośm ieliła się za­
przeczyć m oim  słowom, iż po środzie następuje po­
niedziałek.

K A Z M IR Z :

Ta sama, panie, sekutnica i burzycie ika ładu tw e j pray 
worządności. Z ich więc rozm owy zdołaliśm y dociec; 
k to  na tute jszym  terenie w ichrzy ostatnio przeciw  tw ej 
w ładzy, sieje ferm ent, podważa tw ó j autorytet, oczernia 
cię i  szkaluj e.

K to  naboga?
B O R D Z IA K :

JA N :

Jego nazwisko n ic  ci zapewne, jak i nam, nie powie. 
Dziąła na jw idocznie j z ukrycia. Nazywa się Szekspir.

Ha, ła jdak.
B O R D Z IA K :

JA N :

Nazywa cię cym bałem  i  bufonem,...

Przebóg.
B O R D Z IA K :

K A Z M IR Z :

Powiada, iż nosisz się tak  górnie, że nosem o powałę 
zawadzasz.

B O R D Z IA K :
Ha.

JA N :

Że ole ju  w  g łow ie n ie  masz za grosz.

Oh.
B O R D Z IA K :

K A Ź M IR Z :

Że k iedy patrzyć ile  niedołęstwem i próżnością broisz 
dokoła, śmiech mocuje się w  człow ieku ze zgrozą.

B O R D Z IA K :

Na sztylet i  truciznę.

JA N :

Że jesteś jeno intendentem, a ro i ci, się po głow ie w ła ­
dza.

B O R D Z IA K :

Ha, nędznik. Lecz skoro im ię jego znacie 
Trzeba go będzie pod pręgierz postawić.
I  na zebraniu, k tó re  obwieścimy 
W yw lec publicznie wszelakie potwarze 
Jakie nam ty lko  do głowy podejdą.
Nazwać go ładu publicznego wrogiem  
Oraz postępu i  w ładzy ludowej,
I  tak i kubeł wylać mu na głowę 
Pom yj, ażeby strachem ogarnięci 
Podw ładn i nasi, w raz się go w yrzek li.
Dalejże, brać się do dzieła zbożnego 
Aż wdepczem w  ziemię Szekspira nędznego.

K U R T Y N A
d. n.

zdoln i do rea lizacji znacznie w ięk­
szych i śm ielej pomyślanych dziel 
u rban is tyk i i a rch itektury.

Trasa W —Z była przykładem  za­
stosowania zasady pracy zespołowej 
nie ty lk o  w  dziedzinie metod pracy 
fizycznej, lecz również w pro jekto­
w aniu i k ie row n ictw ie . Stojący na 
czele całości rea lizacji, inżynier Jó­
zef S igalin, stworzył specjalną , pra­
cownię architektoniczną, która roz­
w inę ła koncepcję planu generalnego 
w ysuniętą przez W ydział U rban isty­
czny BOS i nadała je j form ę p ro jek­
tu szczegółowego. Przyznanie Nagro­
dy Państwowej I stopnia całemu ze­
społowi było wyrazem uznania dla 
współpracy realizatorów, urbanistów 
i arch itektów .

Zygm unt Skibn iew ski jest obecnie 
naczelnym urbanistą B iura U rban i­
stycznego W arszawy, k tóre skupia 
nie ty lk o  najlepszych urbanistów  ja ­
ko k ie row n ików  t.zw. pracowni go­
spodarskich dla poszczególnych 
dzieln ic miasta, lecz również eko­
nom istów, specjalistów do spraw go­
spodarki m ie jsk ie j, wodnej, kom uni­
kacyjne j itd. Opracowywany w tym  
zespole generalny plan urbanistyczny 
W arszawy jest już nie ty lk o  w iz ją  
przyszłego oblicza miasta, lecz daje 
dokładne dane co do etapów realiza­
c ji i potrzebnych środków realiza­
cyjnych.

W yrazem uznania indyw idua lnych 
osiągnięć arch. Skibniewskiego by­
ło  nadanie mu za całokształt pracy 
arch itekton iczne j i urbanistycznej w 
r. 1950 Nagrody m. st. Warszawy.

Mówiąc jednak o sobie, o swojej 
pracy, o swoich osiągnięciach w o- 
kresie powojennym, inżynier Skib­
niewski zawsze używa stówa „my“. 
Rozumie on przez to kolektyw, na 
czele którego stoi, kolektyw mło­
dych pracowników urbanistyki szko­
lonych przez niego z takim zamiło­
waniem, i rozumie również przez 
to całość społeczeństwa budującego 
socjalizm.

Aktualności
Ob. E d w a rd  A p p e l z Ż a ró w  na D o ln y m  

Ś ląsku  p rz y s ła ł nam  m a ły  re p o rta ż  na 
te m a t, k tó ry  będz ie  ch yba  n ie o b o ję tn y  
w y d a w n ic tw o m  i „D o m o w i Książki**.

Rozm oioa p rz y p a d k o w o  p rze p ro w a d zo ­
na p rzed  k s ię g a rn ią  „ D o m u  K s ią ż k i“  w  
Ż a ra ch .

Przed d u ż y m i w it r y n a m i s to i c z ło w ie k  
w p a tru ją c y  się z uw agą  w  ty t u ły  w y s ta ­
w io n y c h  ks iążek . — Szkoda, że k s ią ż k i 
są jeszcze ta k ie  d ro g ie  — p ow ia da  Je­
stem  z d z iw io n y . — Ja k  to? N ig d y  chyba  
p rzed tem  n ie  m ożna  b y ło  k u p ić  k s ią ż k i 
ta k  ta n io , ja k  d z is ia j.

S tra ż n ik  Ż a rs k ic h  Z a k ła d ó w  P rze m ys łu  
B a w e łn ia n e g o  ob W ła d y s ła w  B o re c k i — 
doch o d z i bow ie m  w  ro z m o w ie  do  p re ­
z e n ta c ji — p a ru je  m o ją  o dpow iedź . — 
Słuszn ie , n ie k tó re  k s ią ż k i są la n ie . Sam  
k u p u ję  n p  w  „R u c h u “  d oskona łe  d z ie ła  
po  2 zł 40 i  m am  ju ż  ich dużo, a le  c h c ia ł­
b y m  m ieć  też tro c h ę  „ le p s z y c h “  ks iążek  
na w łasność. A tym czasem  — p o p a trz c ie : 
„ W i t  S tw osz“  — 300 zł. „ F i lm  R adziec­
k i “  — 50 zł, „ P io t r  / “  T o łs to ja  — 22 zł 30. 
To je d n a k  tro c h ę  za d rog o , ja k  na m o ją  
k iesze ii. A przecież ty c h  ks iąże k  czy a l­
b u m ó w  n ie  ma w  ta n ic h  w y d a w n ic ­
tw a ch . Ja, g d y  m ogę cos dob rego  p rze ­
czy ta ć . to  w y rz e k a m  się n a w e t snu — 
c ią g n ie  d a le j — i dob rze  b y ło b y , aby  
u m o ż liw io n o  nam  dostęp  do ty c h  dzv-.ł, 
k tó re  w skaza łem , t to  n ie  ty lk o  w  czy ­
te ln ia c h  czy  b ib lio te k a c h . C h c ie lib y ś m y  
je  posiadać u s ieb ie  w  d om u .

N ie  o d p o w ie d z ia łe m  m c , P rzecież on  
m ia ł sporo  ra c ji .  To  za d rog o  na  w ie le  
k iesze n i. W zm aga się tym czasem  z a in te ­
re sow a n ie  c z y te ln ic tw e m  w śród  n a jsze r­
szych rzesz p ra c u ją c y c h  i  trze b a  im  
u m o ż liw ić  dostęp  do  w s z y s tk ic h  w y d a w ­
n ic tw . A  m oże b y  w p ro w a d z ić  d la  w y ­
d a w n ic tw  d roższych  sprzedaż ra ta ln ą ?

S praw a poruszona w te j ko resp o n ­
d e n c ji w y d a je  nam  się n ie b ła h a . Is tn ie ją  
w Polsce w y d a w n ic tw a  p o p u la rn e  N a­
k ła d c ą  ic h  je s t KSW  „P ra s a “ , k o lp o rte *

wydawnicze
re m  „R u c h “ . O s ta tn io  n a s tą p iła  znaczna 
p o p ra w a  ic h  szaty g ra fic z n e j i  pew n e  p o ­
szerzen ie  zakresu  d o b ie ra n y c h  ks iąże k . 
T y m  z m ian o m  n a le ży  p rz y k la s n ą ć . N ie ­
m n ie j p rze to  w y d a je  się, że d la  p o p u la ­
ry z a c ji  k s ią ż k i m ożna i  trze b a  z ro b ić  
jeszcze w ię ce j.

A  w ięc , po p ie rw sze : jeszcze b a rd z ie j 
poszerzyć zakres  ta n ic h  b ib l io te k  m aso­
w y c h , k tó re  d o tą d  n ie  o b ję ły  np. w ie lu  
d z ie ł k la s y k ó w ; po w tó re : u p rz y s tę p n ić  
w ja k ie jś  fo rm ie  w y d a w n ic tw a  k a p ita l­
ne, k tó ry c h  ko sz ty  zm n ie jszon e  b yć  n ie  
m ogą  z ra c ji  d rog ie go  p a p ie ru , n ie z b y t 
w ysok ie g o  n a k ła d u , k o s z to w n e j g r a f i ­
k i itp .

P ew nego ty p u  e dyc je , ja k :  a lb u m y  re ­
p ro d u k c ji,  se rie  w  ro d z a ju  „ B ib l io t e k i  
m y ś li p o s tę p o w e j“  P IW , dz ie ła  zebrane  
k la s y k ó w  l i te ra tu ry ,  s ta n o w ią  d la  w ie lu  
lu d z i ją d ro  Ich  b ib l io te k i,  są in w e s ty c ją  
ks iążko w ą  ro b io n ą  na w ie le  la t. Poszcze­
gó lne  to m y  ty c h  e d y c ji b y w a ją  d ro g ie  
(bardzo  d ro g ie  będą a lb u m y  z s e r ii „ M i ­
s trz o w ie “ , k tó rą  o tw ie ra  W it  S tw osz), 
u k a z u ją  się na ry n k u  czasem po k i lk a  
p o z y c ji na raz, k ie d y  in d z ie j w  m o m en c ie  
d la  tego czy innego  ku p u ją c e g o  n ie p o ­
m y ś ln y m  pod w zg lędem  fin a n s o w y m . 
B y ło b y  na pew no w ie lk im  u ła tw ie n ie m  
ku p n a , a w ię c  posu n ięc ie m  p o p u la ry z a ­
c y jn y m , g dyb y  rozszerzono na n ie  stoso­
w aną  w  k s ię g a rs tw ie  fo rm ę  sp rzedaży 
ra ta ln e j, ja k ą  jes t s u b s k ry p c ja , S ub ­
s k ry p c ję  m ożna by u e la s ty c z n ić  p rzez 
z a m y k a n ie  je j  n ie  p rzed  u ka za n ie m  się  
p ie rw szego  to m u  e d y c ji,  a le  d o p ie ro  po 
p ie rw s z y m  lu b  n a w e t d ru g im  czy trz e ­
c im  to m ie , co d a w a ło b y  k u p u ją c y m  m o ż­
ność z o r ie n to w a n ia  się w  w a rto ś ć ! w y ­
d a w n ic tw a .

P ozosta je  też do rozw ażen ia , czy k s ią ­
żek w y ją tk o w o  d ro g ic h  i, ja k  w y k a z a ło  
dośw ia dcze n ie , k u p o w a n y c h  często ja k o  
z b io ro w e  u p o m in k i ( ja k  „ W i t  Stwosz** 
czy I I  z b io ro w e  w y d a n ie  S łow a ck ie g o ) 
n ie  d a ło b y  się u p rz y s tę p n ić  w  z w y k łe j 
sprzedaży ra ta ln e j. Cz.
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T E M A T  W Ł O S K I  W  L I T E R A T U R Z E
OTO pogląd, k tó ry  często 

zresztą w fo rm ie  nie tak  
try w ia ln e j w yrażony jest 
przez m ieszczańskich gości 
odwiedzających W iochy: 

„K ra j ła tw e j eu fo rii, k ra j 
gdzie naw et nędza upiększona jest 
stale mocnym  słońcem, w topiona w 
świetność barw, wo lna od . p lag i 
z im na, ożyw iona w inem  K ra j ob­
da row any tak, że na.wet biedakom  
starczy na w dzięk gestu, n ie fraso­
b liw ość“ . Ten stereotypow y obraz 
W łoch, ży je  do dz is ia j w lite ra tu  
rze burżuazyjne j, Jest p rzy tym  rze­
czą in teresu jącą i, ja k  postaram 
się wykazać, znamienną, iż po ja­
w ia  się on przede wszystkim , je ś li 
n ie  wyłącznie, w lite ra tu rze  nie- 
w ło s k ie j; można w ięc przypusz 
czać, że spełn ia jakąś ro lę  szcze­
gólną w łaśnie w  ogó łńo-burżuazy j- 
ne j m ito lo g ii lite ra ck ie j.

L ite ra tu ra  zna w ięcej podobnych 
fo rm u łe k  innych  k ra jów , k u ltu r  
narodow ych, „P e rfid n y  A lb io n “ , 
„douce France“  kosm opolitycznego 
tu ry s ty , „bu tn a  G erm ania“ , są to 
znane kom una ły z lronusa prze­
szłości. O kreślenia te odpow iadają 
na ogół ro l i odgryw ane j przez pe 
w ne  k ra je  (g łów nie pod koniec 
w ie k u  X IX )  w koncercie burżua­
z y jn e j k u ltu ry  i p o lity k i. Są one 
fa łszyw e, gdyż p rzem ilcza ją  wszyst­
ko, co w  k ra jach  tych nie. utożsa­
m ia  się z burżuazją Są to jednak 
de form acje  klasyczne przez to że 
zbudowane z rea liów  k u ltu ry  
s tw orzone j przez samą burżuazję. 
Z arów no te i akcent&ch liry c z ­
nych  (douce France) ja k  i te. któ  
re  są echem im peria lis tycznych 
wstrząsów w ew nętrznych k u ltu ry  
bu rżuazy jne j (cytowane ep ite ty  A n ­
g l i i  i  N iem iec).

Inaczej ma się spraw a z fo rm u ł­
ką  W łoch. Tu, p ro le ta r ia t w zględ­
n ie  plebs, k tó ry  n ie  wchodzi do 
tradycy jnego  w ize run ku  tam tych 
k ra jó w , należy do obrazu. W yzna 
czona mu w  obrazie ro la  i  odpo­
w iada jąca  je j charakteryzac ja  uja 
w n ia ją  sens samej fo rm u łk i. Wy 
da je  się, że jest ona obarczona 
szczególną funkc ją , że zaspokaja 
ja k ieś  głębsze tęsknoty mieszczań­
sk ie j w yobraźn i.

Żaden in n y  k ra j,  oprócz F ra n ­
c ji,  k tó rą  interesowane się jednak 
a innych  powodów i w in ny  spo­
sób, n ie  b y ł ty lo k ro tn ie  i tak  ob­
szernie op isyw any w lite ra tu rze  
obcej, n ie  ściągnął ty lu  lite rack ich  
p ie lg rzym ek. O czyw istą jest rze 
czą, że jednym  z g łów nych, głów 
n ym  może powodem była  spuściz­
na  a rtystyczna I ta l i i  Obok tego 
je d n a k  w szystkie  n iem a l bliższe 
nam  w  czasie dzie ła o Włoszech

W Niemczech po w o jn ie  
byłem  dwa razy: w 
roku ub ieg łym  pod 
czas Festiw a lu  M ło  
dzieżowego i ostat 
n io  — na Zjeździe 

Z w iązku  K om pozytorów  Niemiec 
k ich . Zm iany, ja k ie  tam  zaszły w 
ciągu tego roku  są o lb rzym ie  we 
w szystk ich  zakresach: z ru in  zaczę 
ły  si'ę wznosić nowe dzieln ice — 
d w uk ilom e tro w e j długości dzielnica 
m ieszkaniowa przy S ta lin -A llee , 
podobnie ja k  u nas M D M , jest du 
m ą m ieszkańców B e rlina  tym  bar 
dz ie j, że stanęła p raw ie  gotowa w 
ciągu ro k u ; zaznacza się o lbrzym i 
postęp w  sytuac ji m ate ria lne j prze 
de w szystk im  robo tn ików  i in te li 
gencji p racującej oraz rozmach u 
społecznionego hand lu  i znacjonali- 
zowanej p ro d u kc ji; ro zw ija ją  się 
doskonale wyposażone pierwsze 
spółdzielnie produkcy jne  na wsi. 
W szystko to są ob jaw y przemian,

zaw iera ją  nieodm iennie d ru g i w ą­
tek, k tó ry  wcie la  a rka d y jsk i m it 
próżnego bourgeois, w ą tek plebe- 
ju-sza szczęśliwego szczęściem na tu­
ra lnym , szczęściem nie  domagają 
cym  się uszczerbku posiadaczy

F igurą  lite racką  i, m alarską tego 
m itu  jest ja k iś  . rozśpiewany iazza- 
rone, zm ysłowy i sentym enta lny, 
bez określonej kon dyc ji społecznej, 
może ro b o tn ik  może włóczęga No­
si on w sobie wdzięk ła twego ży­
cia, w łaśc iw ą mu m iękkość d pe­
wność siebie zarazem, „kocha się, 
ja k  k o t“  według wyrażen ia jedne­
go u m iłośn ików  I ta l i i ,  wesołość 
jego spokrew niona jest z w inem  i 
trw a łą  pogodą tego nieba, n ie  jest 
zdobyta, nie jest wymuszona, jest 
pewna i zawsze pod ręką. U brany 
jest oczyw iście nędznie, ale b a rw ­
nie, świeci tu i ówdzie nagością, 
ale jest to nagość na tura lna w 
tym  otoczeniu, swobodna w  cie­
płym  klim acie.

F igura ta jest na jg łęb ie j ahisto- 
ryczna Korzysta z dobrodzie jstw  
na tu ry , sama jest je j darem. A 
natura w I ta li i łaskawa jest, we- 
dług tych sa :.iy „L  m ito logów , nie 
ty le  przez to, że ho jn ie  da je  — 
ziem ia ta ma bow iem  reputację 
b iednej — co przez to, że oddala 
potrzeby. , W yim ag inow any szczę­
ś liw y  lazzarone nie zależy od prze­
m ysłu i  kopalń, gdyż grzeje go 
słońce, mieszka pod w ie lk im  n ie ­
bem jada też byle co. Dlatego też 
możt być niezależny . od owego 
żmudnego procesu . u ja rzm ian ia  
przyrody, w k tó ry  wplątane są na­
rody północy, nękane mrozem i 
niepogodą, spragnione gorącej, 
m ięsnej s traw y, c iep łe j odzieży; za­
c isznym  domów, w mozole tw o ­
rzące dla  swej egzystencji sztuczne 
środow isko, narody .wymagające 
Ov. siebie przem yślności i dyscyp li­
ny, wstrząsane gorączkam i ekono­
m icznym i i  stąd żyjące od kon ­
f lik tó w  do ich; przesileń, a następ­
nie do nowych k o n flik tó w  Na sy l­
wetę „szczęśliwego lazzarone“ na­
łożone są pewne rysy przeniesione 
z fa łszyw ie odczytanej tra d y c ji re ­
nesansu: szczególny na iw ny amo- 
ra lizm  i anarch izm  M ito log iczny 
ple-bejusz w łosk i szuka wolności 
poza ka tegoriam i społecznym i I 
zna jdu je  ją. N a iw ny, ostentacyjny 
i  bezpośredni w swym  erotyzm ie, 
bezczelnie w yg ryw a jący  swą urodę, 
spoufalony z w ie lkościam i św iata, 
n ieu fny  i kp i arski wobec wszelkich 
systemów od kościoła począwszy, a 
na przepisach ruchu skończywszy— 
ale da lek i od ich zwalczania, p rz y j­
m ujący wszystko co mu dają — 
ale n ieskory do wdzięczności, nie- 
honorow y, le n iw y  — ale przecież 
szczęśliwy i  au tentyczny. _ _

któ re  obserw uje się w k ra ju  roz­
poczynającym  budowę podstaw so 
cja lizm u. Towarzyszą im  o lbrzym ie  
przem iany w  świadomości narodu 
niem ieckiego — a te są zasługą do 
skonale przem yślanej pracy wycho 
wawczej, ja ką  prowadzi od k .lk u  
la t Socjalistyczną P artia  Jedności. 
Nowa zupełnie postawa. . postawa 
p rzy jaźn i wobec Z w iązky Radziec­
kiego, P o lsk i Czechosłowacji, co 
dzienna w alka o u trzym an ie ' poko 
ju , żywe pragn ien ie  zjednoczenia 
N iem iec w  jedno dem okratyczne, 
m iłu jące  pokój państwo — oto 
główne cechy współczesnego życia 
społecznego Niemiec. Trzeba przy 
tym  zaznaczyć, że o ile  w  p ie rw  
szych latach powojennych cechy te 
b y ły  przede w szystkim  w łaściwe 
m łodzieży —  obecnie w  coraz 
w iększym  zasięgu rozprzestrzenia ją

MARCIN CZERWIŃSKI
Tak w idz iany plebejusz w łosk i 

dawał pełną satysfakcję  estetyce 
m ieszczańskiej. U siebie w domu 
bourgeois nękany b y ł „pęknięciem  
ekonom icznym “ w a rtys tyczne j w i­
z ji św iata w yw o łanym  brzydotą 
nędzy w  jego w łasnym  k ra ju  — w 
odróżn ien iu  od domowego biedaka 
nędzarz w łoski n ie  b y ł „b rz y d k i“

„Szczęśliwy lazzarone“  b y ł c i­
chym  bohaterem  w ie lu  dzieł. U m i­
ło w a li go sobie szczególnie estety- 
zujący am oraliści. Żeby w ym ien ić  
n iek tó rych , Nietzsche, gdy p rzekra ­
czał barie rę  A lp , czuł się bliższy 
Dionizosa, G ide odnalazł siebie we 
Włoszech, a obraz, k tó ry  próbow a­
łem  tu  zrekonstruować, odnotowa­
ny przezeń w ie rn ie  i  n ieporów na­
nie sub te ln ie j, p rzyczyn ił się do 
wewnętrznego scalenia życiowej 
postawy pisarza. Lazzarone dyskre ­
tn i .  s ta tys tow a ł w  w ie lk ie j liczb ie  
u tw o rów . Uzupełnia w tym  li te ra ­
tu rę  — m alarstwo. K tóż nie zna 
m d ło ' - rom antycznych obrazów z 
przełom u w ieków , w k tó rych  celo­
w a li zwłaszcza m alarze ze szkoły 
m onach ijsk ie j, na k tó rych  m a low ­
niczy obdartus kom ponuje się z a r­
kad y jsk im  krajobrazem ?

N ie op a rli się ta k ie j s ty liz a c ji 
naw et pisarze k ry tyczn i. Zola w 
„Rz-ymie“ , daleko. posuwając 
w strząsający opis nędzy p ro le ta ­
ria ck ie j. jakże skąpo określa to, co 
by tych biedaków  zadow oliło : n ie ­
co w ięcej w ina. nieco w ięcej spa­
ghetti, a już  b y lib y  szczęśliw i ci 
u p rzyw ile jo w a n i od na tu ry , k tó ­
rych uroda i swobodny gest na­
wet w tych okolicznościach go za­
chwyca. N ieobcy tak iem u w idze­
niu  b y ł nasz S ienkiew icz w swych 
wspom nieniach z W łoch, gdy w y ­
k rzyku je , że nędza w łoska m nie j 
śm ierdzi n iż paryska. Coś podob­
nego dużo wcześniej pow iedzia ł 
Stendhal, ty lk o  po rów nyw a ł z a n ­
gielską. L ite ra tu ra  drugorzędna bez 
skrępow ania korzysta z wdzięcznej 
d e k j.  ic j i .  Tak rob i na p rzyk ład  
M un the  w  swym  opisie C apri lub 
zapom niany dziś, ale przed wojną 
m odny H a rvey  w  sw ym  „A n th o n y  
Adverse“ .

Tak w idz ia ł W łochy burżuazy jny 
tu rys ta  lu b  rezydent — ren tie r, 
dobrze izo low any od m ie jsc „n ie ­
c iekaw ych“ , p rz y b y ły  po określone 
i  oczekiwane wrażenia. A na lfabe­
tów  nie  rozpoznaje się na u licy ,

WITOLD RUDZIŃSKI
się na dorosłą ludność Niem iec, i 
to n ie  ty lk o  w samej NRD, ale i  w 
Niemczech Zachodnich. T y lk o  temu 
bowiem  zawdzięcza się fak t, że do 
tąd agresywny „u k ła d  ogólny“ , k tó  
ry  ma na celu odrodzenie faszyzmu 
i  im peria lizm u  niem ieckiego, uczy­
nien ie z N iem iec Zachodnich bazy 
wypadowej dla nowej agresji — 
nie został jeszcze ra ty fiko w a n y  
przez pa rlam ent zachcdnio-niem iec- 
k i m im o na jw iększych starań Ade- 
nauera i jego k lik i.

Zw iązek K om pozytorów  N iem iec­
k ich  jest organizacją bardzo młodą, 
is tn ie jącą niespełna od roku ; je d ­
nak zarówno w  swoje j pracy orga­
n izacyjne j, ja k  i ideologicznej zdoła! 
w  pe łn i związać się z na jżyw o t­
n ie jszym i zagadnieniam i nowych 
Niem iec. Znalazło  to odbicie ró w ­
nież w  twórczości kom pozytorów 
n iem ieckich. P la tfo rm a  ideologicz­
na Zw iązku jest p la tfo rm ą  w a lk i o 
rea lizm  socja listyczny, w a lk i z fo r ­
malizm em . O potrzebie je j m ów io­
no na Z jeździe dużo; rzecz cha iak- 
terystyczna, że m ó w ili o tym  jako  
o zagadnieniu bardzo p iln ym  kom ­
pozytorzy z N iem iec Zachodnich, 
d la  k tó rych  osiągnięcia polityczne, 
gospodarcze, społeczne oraz organ i­
zacja życia ku ltu ra lneg o  w NRD są 
przedm iotem  podziwu i zazdrości. 
N ic w  tym  dziwnego, je ś li się weź­
m ie pod uwagę fak t. że kom pozy­
to r w  Niemczech Zachodnich jest 
czymś p raw ie  n iepotrzebnym  — w 
NRD zaś ma ręce pełne roboty i  
zawsze tych rąk jest zbyt mało!

N a jp ie rw  parę słów o stronie o r ­
ganizacyjnej, Zw iązek Kom pozyto­
rów  N iem ieckich g rupu je  w te j 
c h w ili przeszło trzys tu  kom pozyto­
rów  i  m uzyko logów  NRD (na 18 
m ilion ów  m ieszkańców NRD), dzie­
l i  się na samodzielne koła tereno­
we w poszczególnych dzielnicach 
(Saksonia, T uryng ia , B randenburg ia  
itd .). W każdym  z oddziałów Z w  ąz- 
ku  przeprowadzono szeroką dysku­
sję na tem at u tw o rów  ja k ie  m ają 
być przedstaw ione w  czasie Ziaz- 
du i  w yb rano  najcelniejsze. W B e r­
lin ie  obradowała centra lna kom isja  
e lim inacy jna  (złożona z n a jw y b it­
niejszych kom pozytorów  i muz3'ko- 
logów z całej NRD), k tó ra  ostatecz­
nie usta liła  program  Zjazdu.

W  ciągu dziesięciu dn i Z jazdu 
przez pierwsze pięć dn i odbyw ały 
się koncerty  (n iekiedy po trzy 
dziennie) dające p rzekró j stanu 
twórczości we w szystkich je j dzie­
dzinach (z w y ją tk ie m  opery), w 
ciągu pozostałych dn i toczy ły  się 
obrady, w ieczoram i zaś w  dalszym 
ciągu na koncertach w ykonyw ano 
nowe u tw o ry  niem ieckie. Pokazano 
w ięc nowe kan ta ty  i  ora to ria , ope-

któż zresztą zaręczy, czy nie są 
oni szczęśliwi. G łód nie zawsze o- 
zna jm ia się w  sposób w idoczny, a 
zresztą trzeba dociek liw ości, aby 
zejść z dróg przygotow anych przez 
cicerone Burżuazja w łoska chęt­
nie sprzedaje swój plebs jako  
pocztówkę, a hojność bogatych cu ­
dzoziemców zjednuje wiele, uśmie­
chów, choćby to upokarzało 

O m aw iany m it W łoch w yk o rz y ­
s tu je  rzeczyw iście istn ie jące cechy 
p rzyrody k ra ju  i  związane z nią 
w łaściw ości narodowej k u ltu ry , o- 
bycza ju w łoskiego. Cechy te, w y ­
stępujące w  in nym  układzie, w  in ­
nym  znaczeniu, odnaleźć można we 
wszystkich w ie lk ich  dziełach tej 
k u ltu ry . Podporządkowane one są 
tam  jednak  tem u, czemu ów m it 
przeczy: pewnem u dram atow i spo­
łecznemu, którego treść jes t ta sa­

ma, co wszędzie, gdzie ży ją  ludzie. 
Nie e lim in u ją  one, nie um arzają 
owego dram atu. Jak  wszędzie, tak 
i  tu  is tn ie je  w a lka  z przyrodą, i 
ja k  wszędzie, k tó rędy  nie przeszła 
jeszcze rew oluc ja , oznacza ona 
w alkę człow ieka z człow iekiem .

W  lite ra tu rze  rodzim ej, w łosk ie  
postacie i tem aty ludowe, tra k to ­
wane rea listyczn ie,- po ja w ia ją  się 
w X IX  w  jeszcze u V erg i — p i­
sarza d ru g ie j po łow y stu lecia , k tó ­
ry, ja ko  jeden z ostatn ich przed­
s taw ic ie li mieszczańskiego demo- 
k ra tyzm u, zaw arł w  swych dzie­
łach pro test p rzeciw ko społecznej 
rzeczyw istości w łosk ie j.

NIEMIECKICH
retkę, u tw o ry  przeznaczone dla 
dzieci, pieśni masowe, u tw o ry  ka ­
meralne, bardzo o b fity  repertuar 
przeznaczony dla zespołów am ator­
skich, twórczość symfoniczną, m u­
zykę taneczną j rozryw kow ą Rzecz 
jasna, że w te j ob fitości u w o iów  
wartość ich n ie  mogła być jedna­
kowa, a w bardzo k ró tk im  przeglą 
dzie niesposób jest sp raw ied liw ie  o- 
cenić stan twórczości i  nie jest to 
zadaniem tego a rtyku łu . Na k ilk a  
pozycji wszakże w arto  zw rócić 
szczególną uwagę: kan ta ta  Gerste- 
ra „E isenhü ttenkom bina t Ost“ do­
tyka  żyw otnych dla N iem iec prob le­
m ów nowego, socjalistycznego bu 
doyvmctwa i  ma serdeczne akcen­
ty  p rzy jaźn i dla P o lsk i; koncert 
skrzypcowy Kochana świadczy o 
tym , że NRD posiada u ta len tow a­
ną m łodzież; ciekawą próbą m u­
zyk i scenicznej by ła  operetka 
Schm idta „B o le ro “ ; na jw yb itn ie jszą  
pozycją sym foniczną była  I I I  Suita 
na ork iestrę  Finkego, N a jw ięce j 
udanych rzeczy by ło  wśród pieśni 
masowych, a zwłaszcza w  zakresie 
u tw o rów  na o rk ies try  am atorskie 
(m.in. K oncert na akordeon i  o rk ie ­
strę m andolinow ą Hlouscheka).

Problem y, ja k ie  zarysowały się 
w  czasie tego obfitego pokazu 
współczesnej m uzyk i n iem ieckie j są 
bardzo zbliżone do tych, ja k ie  się 
zw yk le  obserwuje przy p ierwszych 
krokach w zakresie w a lk i z form a 
lizm em . pewna dezorientacja s ty li 
styczna, uleganie mechaniczne wzo­
rom przeszłości lub obcym. W 
Niemczech dodatkową trudność sta­
no w i sprawa naw iązania do tw ó r­
czości ludow ej, W ie lu  kom pozyto 
rów. a zwłaszcza m uzykologów, nie 
bardzo w ierzy w is tn ien ie  żywego 
fo lk lo ru  niem ieckiego. Tymczasem 
n iek tó re  pokazy opracowań m uzyki 
ludow ej, piosenki ludowe śpiewane 
przez Państwowy Zespół Pieśni i 
Tańca — wskazują na to, że fo lk ­
lo r  n iem iecki nie ty lk o  w  sposób 
dla obcych wprost n iew iarygodny 
nasycił twórczość w ie lk ich  kom po­
zytorów  k la syk i n iem ieckie j — 
zwłaszcza Haydna, M ozarta, Beet- 
hovena, Brahm sa — ale jest żywy 
i pełen sił tw órczych Oczywiście, 
w  Niemczech, gdzie w p ły w  miasta 
na wieś b y ł w ciągu ostatn ich stu 
la t bardzo s ilny , zata'rła się wy 
razista granica m iędzy fo lk lo re m  
w ie jsk im  a m ie jsk im  i to u trudn ia  
roze jrzenie się w  sytuacji, n iem n ie j 
jednak oderwanie się od w łasnej 
m uzyk i ludow ej w  dużej m ierze po ­
lega na b raku  zainteresowania fo lk  
lo rem  ze strony m uzykologów  i kom  
pozytorów  niem ieckich w  ostatn ich 
dziesią tkach la t.

U tw o ry  b y ły  grane w  w arunkach 
m ożliw ie  na jkorzystn ie jszych; z w y ­
ją tk ie m  k ilk u  koncertów  z taśm

Pisarze późniejsi od niego — 
d ‘Annunzio, P irande llo , nawet Bon- 
tem pe lli, nie m ów iąc o fu tu rys tach  
— żyjący w dobie im peria lizm u , 
szanują w pe łn i ten um ow ny re- 
k w iz y to rs k i cha rak te r ludu  -wło­
skiego, stw orzony przez lite ra tu rę  
burżuazyjną. Twórczość ich operu­
je  na ogół w  sferze od ludu n a j­
dalszej, specy fik i k ra ju  do tyka jąc 
na jw yże j poprzez kra jobraz, ciążąc 
ku kosm opo lityzm ow i lu b  jaw n ie  
go upraw ia jąc.

Przełom u dokonu ją  dopiero pi- 
sarze-antyfaszyści, k tó rych  tw ó r­
czość u jaw n ia  się w  całej ob fitoś­
ci po z łam aniu reżim u M ussolin ie- 
go, poczynając od roku  1944. Oni 
to przeprowadzają rew indykac ję  
prostytuowanego przez burżuazję 
„tem atu  w łoskiego“  d la  lite ra tu ry  
ożyw ionej zdrową ideą dem okra­
tyczną i narodową. Tacy tw órcy, 
jak Vasco P ra to lin i, Carlo Lev i, S il­
vio M iche li, Ezio Taddei p rzyw ra ­
cają praw dziw e ludzk ie  oblicze 
rzekom em u „Rom anus Saltans“ , 
rozpoznają w  nim  rob o tn ika  lub  
chłopa, ludz i w łączonych w  walkę, 
głęboko h isto rycznych , dążących do 
wolności wyrażonej w kategoriach 
społecznych, do zrzucenia z siebie 
nadm iernego tru d u  i  nędzy, k tó re  
są ich udzia łem  od w ieków . Z ty ­
m i au to ram i za.czyna się we W ło­
szech lite ra tu ra  o temacie p ro le ­
ta riack im , odradza się zarazem li te ­
ra tu ra  w  głębszym sensie narodo­
wa. Z rodziła  się ona i ży je  w łaś­
nie dz ięk i tym  faktom , k tó re  m ia ­
ła u k ry ć  burżuazyjna m ito log ia  na 
tem aty w łoskie , dz ięk i tem u, że a- 
sp irac je  wolnościowe i k u ltu ro ­
twórcze ludu w łoskiego dziś już  
w c ie liły  się w  na js iln ie jszą pa rtię  
po lityczną  k ra ju . Is tn ien ie  P a rt ii 
Kom unistyczne j, k tó ra  p rze trw a ła  
dwadzieścia la t  te rro ru  faszystów, 
dowodzi tak zaprzeczanego tem u 
lu d o w i przez burżuazję napięcia 
w o li, dyscyp liny  w  dz ia łan iu , zdol­
ności stw arzania sobie celów w ie l­
k ich, trudn ych  i  odległych.

Tam , gdzie rew o luc ja  p rzyw ró ­
c iła  w łaściw e propo rc je  różnym  
sprawom  ludzk im , powstaje li te ra ­
tu ra  o „tem acie w ło sk im “  zdolna 
w idzieć w  ludzie  I ta l i i  rodzący się 
podm iot h is to r ii U nas p rz y k ła ­
dem takiego nowego spojrzenia są 
om awiane już  szeroko w  prasie 
ks iążk i M ariana Brandysa i  J u lia ­
na S try jkow sk iego .

m agnetofonowych b y ły  one w y k o ­
nyw ane przez wyborow e o rk ie s tiy , 
zespoły wokalne ltp. i odbyw ały się 
często w nowych k lubach rob o tn i­
czych na przedmieściach Berlina 
wobec publiczności robotniczej. 
W yją tkow o uroczy by ł koncert w 
Teatrze P rzyjaźn i, dla najm łodsze­
go audyto rium , w  w ykonan iu  dzie­
cięcych zespołów pod k ie runk iem  
m ałżeństwa N aum ilka t. Kompozy 
torzy niem ieccy p rzyw iązu ją  niez­
m ie rn ie  w ie lką  wagę do u trzym a­
nia  kon tak tu  z odbiorcam i m asowy­
m i, w yko nu ją  wobec n ich swoje 
dzieła, zapraszają ich do dyskusji, 
liczą się nie ty lk o  z ich potrzebam i, 
ale i ich zdaniem. Jest to jedno 
z na jpoważnie jszych osiągnięć m ło ­
dego Zw iązku i ro ku je  najlepsze 
nadzieje na przyszłość.

Zasadniczym w arunk iem  postępu 
współczesnej twórczości, jeś li chce 
ona związać się ja k  na jśc iś le j z ży­
ciem społeczeństwa, jego potrzeba­
m i, je ś li chce się stać rzeczyw iście 
narzędziem postępu i pomocą w 
walce o lepszą przyszłość, jest dys­
kus ja ; ta, k tó rą  się pow inno p row a­
dzić z odbiorcam i, ja k  rów nież fa ­
chowa, ostra, koleżeńska, pomocna 
k ry ty k a . K om pozytorzy niem ieccy 
sprawę tę p o tra k to w a li bardzo po­
ważnie. Jeśli nawet k ry ty k a  byw a­
ła czasami niesłuszna, zbaczająca na 
m n ie j is to tne zagadnienia, była  je ­
dnak w sumie bardzo ostra, odważ­
na, nie licząca się z ubocznym i, oso­
b is tym i m om entam i. Co w ażn ie j­
sza wyczuwało sie w n ie j wspól­
ną troskę o przyszłość rea listycznej 
m uzyki n iem ieckie j. Kom pozytorzy 
niem ieccy słusznie w zię li do serca 
znane radzieckie s form ułow anie: 
„ je ś li kochasz swego przyjacie la  — 
k ry ty k u j ostro jego twórczość“ : K ry ­
tykow ać zaś to  nie w yszukiw ać uster­
k i lub potknięcia, to podnosić w arto­
ści i odkryw ać źródła błędów. Obok 
silnego pragnienia zw iązania twórczo­
ści i pracy artystyczne j ? ludem, po­
ważny stosunek do zagadnienia k ry  
ty k i ro ku je  kom pozytorom  niem iec­
k im  w  przyszłości sta ły rozw ój ich 
pracy.

Uderzające jest wreszcie silne 
upo lityczn ien ie  cz łonków  Z w iąz­
ku, W ie lu  spośród nich, tacy ja k  
M ayer — kom pozytor i m uzykolog, 
osta tn io laureat nagrody państwo 
w e j za pracę m uzykologiczną „M u  
zyka i rzeczyw istość współczesna“  
(„M us ik  und Zeitgeschehen“ ). Ei­
sler, au tor p ierwszych niem ieckich 
pieśni masowych, G ersten Dessau, 
w spółpracu jący z teatrem  Brechta, 
Schm idt i w ie lu  innych, to ludzie, 
k tó rzy  w  różny sposób, nieraz z b ro ­
n ią  w  ręku, s taw ia li opór reżim o 
w i h itle row sk iem u. Wszyscy dziś 
b iorą czynny udzia ł w  bogetym  ży 
c iu  nowych Niem iec walcząc o to, 
by ich Zw iązek skup ił wszystkich 
postępowych kom pozytorów  i m uzy­
kologów zarówno z NRD, ja k . i  z 
N iem iec Zachodnich.

KRONIKA
ZAGRANICZNA

Algierska pieśń miłosna 
i bezpieczeństwo Francji
K ilk a  tygodni temu pewien A l­

g ierczyk żen ił swego syna 1 p rzy  te j 
okaz ji zorganizował w domu m ałe 
św ięto rodzinne z udzia łem  pięcio­
osobowej o rk ies try . Członkow ie te j 
o rk ies try  śpiewali w  sw ym  ojczy­
stym  języku pieśni m iłosne, m iędzy 
innym i s łynną w k ra jach  arabskich 
pieśń, k tó re j autorem  jest śpiewak 
egipski Abdel Wahab i w  k tó re j sta­
le p rze w ija ją  się słowa:

Kocham  swobodne życie,
Szczebiot p taków  wśród drzew,
1 ja k  długo m iła  m oja jes t p rzy m nie  
Czuję się panem w  k ra ju  m ym .

Za odśpiewanie tej piosenki w ła ­
dze francuskie  aresztowały wszyst­
k ich członków o rk ie s try  pod zarzu­
tem „zam achu na wew nętrzne bez­
pieczeństwo państwa“ .

To także „wolność”
„M ogę tworzyć ty lk o  w w ięzieniu. 

N ie ma tam  żadnych pokus i mogę 
rob ić  to, co chcę. W ydaje m i się, że 
nie pozostaje m i nic innego, ja k  iść 
do w ięzienia. W ydaje m i się, że jest 
to m ój w k ład  duchowy dla  społeczeń­
stwa, nawet w wypadku jeżeli nap i­
szę ty lk o  jeden u tw ór lub  nam alu ję  
ty lk o  jeden obraz.

W w ięzieniu czuję, że jestem po­
trzebny i mogę coś zrobić d la  społe­
czeństwa Chcę zająć swoje m iejsce 
w  społeczeństwie, a w  w ięz ien iu  o- 
trzym u ję  przybory m a la rsk ie “ .

To niesam owite wyznanie n ie  jes t 
cytatem  z u tw o ru  operującego zręcz­
nie  nonsensem i nie polega na żadnej 
omyłce d ru ka rsk ie j. U czyn ił je  (wg. 
wiadomości podanej przez korespon­
denta D a ily  M a il) konkre tny , ż y y y  
człow iek, m alarz i pisarz angie lsk i 
p. James H a rry  Stone, ka rany już  
k ilk a  razy sądownie za kradzież 
Przyborów m alarskich .

Oświadczenie to jest dostatecznie 
w ym ow ne i nie wymaga w łaściw ie  
kom entarza — z przeraźliw ą dok ład­
nością opowiada nam zarówno o 
schorzeniach i degeneracji n ie k tó ­
rych  a rtys tów  Zachodu, ja k  i  o ich 
sytuacji życiowej.

KULTURA 
POLSKA 

ZA GRANICĄ
— W Teheranie ukazała się anto­

logia prozy po lskie j w języku per­
skim , w k tó re j zamieszczono f ra g ­
m enty dzieł J. Andrzejewskiego, 
Brandysa, Brezy, Iwaszkiew icza, 
K ruczkowskiego, N a łkow sk ie j, P u ­
tram enta, L. Rudnickiego i innych.

— W T u rc ji nakładem  b ib lio te k i 
klasyków  św iatow ych ukazał się 
przekład „Quo vadis“ S ienkiew icza,

„Pani Dulska” w Berlinie

Dnia 22 października odbyła się w 
B erlin ie  prem iera „M ora lności pani 
D u ls k ie j“  -— Zapo lskie j. Na zdjęciu 
jedna ze scen sztuk i w  w ykonan iu  
be rlińsk ich  odtwórców.

Polscy plastycy na Biennale
Na X V I B iennale w W enecji sztu­

kę polską reprezentowali nasi n a jw y ­
b itn ie js i p lastycy: A rct, B ylina , Kob- 
zdej. K ow arsk i. Kraube. L ip ińska , 
Łada, Łubn iew icz, M ackiew icz, Pro­
naszko, S tudniek i. Tesseyre, Urbano­
wicz, W nukowa, Żu ław sk i.

C 7 XI I INÍK
A d a m  M ic k ie w ic z

D z  I  E Ł  A

W y d a n ie  n a ro d o w e
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L ite ra tu ra s ło w ia ń s k a  k u rs  I
w  p rz e k ła d z ie  i o p ra c o w a n iu

Leona P ł  o sz e w s k  i ego

t. V I I I  s tr 394 z ł 15.—
t. I X  e tr . 254 z ł 12.—

„ C Z Y T E L N IK “

ZJAZD KOMPOZYTORÓW


